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' " o g ł o s k t  o  b l i s k  e j  r e k o n s t r u k c j i  r z ą d u
z a r a z  po ogłoszeniu now ej Konstytucji

W  kołach politycznych rozeszły ju ż nastrój św iąteczny, wszyscy
się w czora j pogłoski o b lisk iej re­
konstrukcji gabinetu. Rekonstruk­
c ja  ta była zapowiadana ju ż  z 
chw ilą  ustąpienia p ro f. K ozłow ­
skiego ze stanowiska prezesa R a­
dy M inistrów , n a tra fiła  jednak  no 
dobno wówczas na pewne trudno­
ści. Obecnie —  tw ierdzą  te pogło­
ski —  w zw iązku z  ogłoszeniem  
nowej Konstytucji, Która ma na­
stąpić 24 b. m., gabinet w  pełnym 
składzie złoży dym isję na ręce p. 
Prezydenta R. P,

N iew ą tp liw ie  pik. S ławek pozo­
stanie nadal na czele rządu, w 
składzie gab netu jednak m ają 
nastąpić zm iany.

jMówią m ianow icie o ustąpien;u 
m in istra Przem ysłu  i Handlu p. 
Rajchm ana. Stanowisko to m iał- 
l y  ob jąć dyrektor Chorzowa i 
M oście p. Kw iatkow ski, który 
objąłby równocześnie urząd w ice- 
prem jera do spraw  gospodar­
czych. N a le ży  przypom nieć, że p. 
Kw iatkow ski p rzy ję ty  był przed 
kilkoma dniam i przez p. Prezyden 
ta Rzeczypospolite j, z którym  od­
był dłuższą rozm owę. '

M ów ią  rów n ież o m ożliw ości u- 
stąpien ia m inistra Skarbu dr. Za­
wadzkiego w  związk-u z różnicą 
poglądów, jaka 's ię  zaznaczyła w  
toku dyskusji budżetowej w  S e j­
mie m lęazy m inistrem  a klubem 
P.B- Jako jego  następcę w ym ie­
n ia ją  jednego z w icem in istrów  
Skarbu, a w ięc  płk. Koca lub p. 
Staniszewskiego. T ę  drugą kandy­
daturę uważają za bardzo praw- 
ćopoaoDną

Natom iast zaprzecza ją  katego­
ryczn ie pogłoskom, jak ie  się ostat 
nio ukazywały, jakoby m iała na­
stąpić zm iana na stanowisku m i­
n istra komunikacji.

N arazie  w rządzie zapanował

niemal m in istrow ie w y jech a li n? 
kilkudniowy odpoczynek i powró­
cą do W arszaw y we w torek  przed 
południem. N iew ą tp liw ie  w szyst­
kie projektowane zm iany zos.a- 
ły  ju ż przygotowane, omówione,

postanow ione —  czekają tylko o- 
głoszenia, które nastąpi w  szyb  
kiem tem pie po ogłoszeniu nowej 
Konstytucji.

Tak  w ięc ju ż  teraz na tydzień 
pośw iąteczny zapowiada się w ie l 
kie ożyw ien ie polityczne.

Z flKazji podpisania Konsttyuc’1
W obec tego, że we wtorek po- 

św iąteczny 23 b. m. nastąpi pod­
pisanie now ej ustawy konstytu­
cy jn e j- przez P . Prezydenta, te­
goż dnia w ieczorem  odbędzie się 
w ielk i rau t na Zamku.

W  kolach politycznych  sły­
chać, iż  na raut zaproszonych

będzie około 2000 osób z  W arsza­
w y i prow incji, w yłączn ie oby­
w ateli polskich. W  raucie tym 
nie wezm ą zatem udziału przed­
staw ic ie le  korpusu dyplom atycz­
nego. Osoby zaproszone przybyć 
m ają  na raut w yłączn ie  z ordera­
mi poiskiem i.

w  s m o ł f ó i i
M in ister W. R. i O. P. zarzą­

dził, aby po ogłoszeniu nowej u- 
staw y konstytucyjnej, y  szko­
łach wszystkich stopni i typów  
zebrano m łodzież szkolną i w y­
jaśniono je j  znaczenie tego w y­
darzenia.

Okólnik poleca, aby przem ó­
w ien ia  były krótkie i aby w y ja ś ­
niono wr nich młodzieży’ „w  spo­
sób Jatw.y, jasny i dostępny, zna­
czenie tego wydarzen ia, a w  
szczególności, by podkreślona zo­
stała- myśl główna, że n iepodle­
głość, w ielkość i ro tęga  pań­
stwa zależą w  p ierwszym  rzędzie

od w artości obywatela, na które­
go now-a Konstytucja nakłada 
dwa w ie lk ie  obow iązk i: obow ią­
zek pracy dla państwa i  obow ią­
zek posłuchu dla państwa'', —AJU, 

„W yjaśn ien ia  m yśli p rzew od­
n iej K onstytucji —  g łos i da lej 
zarządzenie —  należy oprzeć na 
pierw iastku uczuciowym, staw ia­
jąc m łodzieży za wzór w ierność, 
pracę i pośw ięcen ie się dla pań­
stwa pokoleń, które czynnie w a l­
czyły  o n iepodległość o jczyzny. 
Zebrania te należy zwołać, o ile  
to będzie możliw-e, w  ciągu pierw­
szego tygodn ia po ogłoszeniu u- 
stawy konstytucyjnej".

Pięciodniowy oKres pełnomocnictw
Z chw ilą oglo&zenia nowej 

Konsty-tucji (t . j. 24 b. m.A w y ­
gasną nadzwyczajne pełnomocni­
ctwa nadane przez Sejm  rządo­
w i. K e t*  w  a o pełnom ocnictwach 
ogłoszona została 18 b. m.. wobec

W i o s n a !
_ 2  nastaniem w iosny silnik sumo-

ch odow y w ym aga zm iany oleju
-A- ł *-> ■% I ł t n i  T'W i i3  zim ow ego  na letni D ziś jeszcze 

należy napełnić karter odpow ied ­

nia m arką w ysokow artośc iow ego  oleju M ob ilo il, jaką na porę  

letnią przew idu je  T abe la  Polecająca.

Y A C U U M  O I L  C O M P A N Y  S .  A .

czego okres ich ważności trwać 
będzie za ledw ie 5 dni.

Na. podstaw ie pełnomocnictw 
ogłoszono 19 b m. w- „D zienniku  
U staw " tylko jedno rozporządze­
nie Prezydenta, mianow-icie o bu- 
dow-ie norm alnotorowych lin ij 
kolejow ych  Sierpc —  Brodnica i 
Sierpc —  Toruń. K o le j S ierpc —  
Brodnica posiadać będzie 55 km.,

a ko lej Sierpc 
długości.

Toruń 80 km.

Term in  rozpoczęcia budow-y 
tych lin ji ko lejow ych  ustali M i­
n ister Kom unikacji w  porozu­
m ieniu z M in istrem  Skarbu. K o ­
szty budowy będą pokryte d-ogą 
operacji kredy-towych oraz z fu n ­
duszu inwesty-cyjr.ego kolei pań­
stwo wy-ch.

Min. Laval przybędzie do W arszawy
m i ę d z y  13 a 18  m a ja

Z kół dyplom atycznych. info~mu 
ją, iż  w-izyta francuskiego m in i­
stra Spraw  Zagranicznych Lava- 
la w  Ti arszaw ie nastąpi w  okre­
sie m iędzy 13 a 18 maja.

Dokładna data przyjazdu min.

Uavala ustalona będzie po śwję* 
tach. Równocześnie zapadnie de­
cyzja, czy min. Lava l zatrzyma 
się w  W arszaw ie w  drodze do Mo­
skwy czy też dopiero w  podróży 
powrotnej.

W. [orfanty
w y j e c h a ł  r a  k u r a c ję

W  związku z wyjazdem  p. sen. 
K orfan tego  zagranicę, w  kołach 
stronnictwa chrześcijańsk iej de-

Renta dla każdego starca
P r o j e k t  T n w n s h e r .d a  o d r z u c o n y

N O W Y  JO RK , 19.4. (A T E ) .  lz- 
»a  reprezentantów  odrzuciła  pro­
jek t posła Tow-nshenda, na mocy 
którego każdy obywatel amerykań 
ski po ukończeniu 60. la t m iałby 
utrzym ywać rentę w  wysokości 
200 dolarów  m iesięcznie. P ro jek t 
zosta! odrzucony 206 głosami prze 
piwko 56. Uchw alen ie projektu

wym agałoby kredytów  w w-ysoko- 
ści 20 im lja rdów  dolarów .

Sekrefarja t skarbu opracował 
jednakże projekt Udzielania oso­
bom, które ukończyły 65 la t ren­
ty m iesięcznej w  sumie 20 dola­
rów, co pociągn ie za sobą wyda­
tek roczny ze skarbu państwa w 
wysokości 220 m iljonów  dolarów.

m okracji, stanowczo zaprzecza ją  
jakoby ten w y ja zd  m ógł być uwa 
żany za przyznanie się do 'ja ­
k iejko lw iek  w iny. Od czasu uwię­
zien ia w  Brześciu, sen. K ortan t 
ty  odbywa co roku dłuższą kura­
c ję  w  kraju  Tub zagranicą? W  r. 
1931 spędził parę m iesiecy w e 
W łoszech i we F ran c ji. W  na­
stępnych latach n iejednokrotn ie 
b\ 1 w Czechosłowacji.

W  roku bieżącym  sen. Korfam  
ty postanow ił odbyć kurację za ­
gran icą i  w  tym celu uzyskał za ­
gran iczny paszport.

Pobyt p. K orfan tego  na kura­
c ji potrw a parę tygodni.

L e g j u n  m ł o d y c h  u l e g a  z l i k w i d o w a n i u
B .B .  z e r w a ł o  z  n ie p o s łu s z n ą  o r g a n iz a c ją

T r o c k i
przypomina się

P a r y ż , 19. 4. (A T E . ) .  Były 
sowiecki kom isarz wojny, Lew  
Trocki, którego m iejsce pobytu 
jes t w  dalszym ciągu utrzym y­
wane w  ścisłej tajem nicy, wydal 
odezwę do w łościan i robotników 
ukraińskich, w k tóre j nawołu je 
do wszczęcia nowej akcji opozy­
cyjnej przeciwko rządzącej w ięk ­
szości kom unistycznej ze S ta li­
nem na czele. T rock i podkreśla, 
że był zawsze zwolennikiem  sa­
modzielności U krainy sow ieckiej 
i sprzeciw iał się zniesieniu  tej 
samodzielności przez cent.alm - 
rząd sowiecki, k iedy w  roku 1923 
ogłoszono w  M oskwie konstytu­
c ję  federa lną  Z. S. R. R. ty  m ię- 

j dzynarodowym  ruchu p ro le ta ria ­
ckim Ukraina pow inna stanow ić 

| w raz z ’'nnemi państw-ami samo- 
■ dzielny czynnik rew olucyjny. W  
dalszym ciągu swej odezwy T ro ­
cki oskarża k ierow n ictw o pa rtji 
komunistycznej o sprzen iew ie­
rzenie się zasadom len inowskiej 
polityk i narodowościowej

Odezwa Trock iego  w ydana w  
języku ukraińskim kolportowana 
jest szeroko wśród em igrac ji u- 
kraińskiej, zw łaszcza w  Am eryce 
Północnej.

Rozterki, jak ie  się ju ż oddawna 
u jaw niały m iędzy Leg jonem  M ło­
dych a sferam i kierowniezem i 
BB, u legły zaostrzeniu.

K ierow inctw o L eg  jonu M ło ­
dych nie spełniło, mimo przyrze­
czeń, wysuwanego w ielokrotn ie 
żądania likw idac ji w szelk iej dzia­
łalności organ izacy jn e j na tere­
nie pozaakademickim , • ani nie o- 
czyściło organ izac ji z „elem entów  
n iepewnych".

W  rezu ltacie tego stanu rzeczy 
wszelk ie subsydja pien iężne dla 
Legjonu M łodych zostały cofnięće. 
Cofn ięc ie  subwencyj je s t  dotkli-

Stwierdziliśmy, że metody organi­
zacyjne odbiegah zbyt daleko od u- 
stalonych założeń moralnych i ideo­
wych.

Uznaliśmy wobec tego za koniecz­
ne cofnięcie swoich nazwisk z listy 
senjorów Legjonu Młodych". 
Dow iadu jem y się, że rezygnację  

z tytułu senjora L . M . zgłosił 
rów n ież pik. dypi. Ju ijusz U lrych  

W  kołach politycznych  sądzą,

znaczne z likw idacją  Legjonu  M l«  
dych, jako o rgan izac ji pop iera­
nej przez kola i ugrupowania rzą­
dowe. Tem  samem zaś jes t to tak­
że krok w-stępny do likw idacji L e ­
gjonu w ogóle. O rgan izacja  Do­
wiem, które :a ły  swój rozrost i 
znaczenie zawdzięczała jedyn ie o- 
parciu o obóz rządowy, z  chw ilą  
utraty tego oparcia trac i n ie ty l­
ko rac ję  bytu, a le i —  sam by ł

że wszystkie te decyzje są równo- wogóle.

Śmierć Mieczysława Frenkla
W czo ra j popołudniu zm arł w ie l . donieść podajem y w ew nątrz  nih

dla Leg jonu  M lo- ki aktor sceny polsk iej, M ieczy- m era.w,vm ciosem
dych, który posiada znaczny bu- ( s ław  Frenk ie l. Obszern iejszą w ia  
dżet wydatków, a ze składek człon 
kowskich rozporządza m inimalne- 
fnl w pływ am i. j

Ciosem zaś drugim  jes t fakt, że 
rów nocześnie z t. zw. kola serijo- 
rów  Leg jonu  M łodych, które u- 
dzielało o rgan izac ji te j m oralne­
go i m aterja lnego oparcia, zg łosi­
ło wystąpien ie k ilka na jw yb itn ie j­
szych osobistości. P .A .T . podaje 
m ianow icie następujący komuni­
kat : j

Z kół sen jorów  Leg jonu  M ło­
dych dow iadujem y się, że spo- 
Wudu zejścia o rgan izac ji „L e ­
g jon  M łodych " z terenu pracy 
w jeh ow aw cze j na grunt po li­
tyczny, koła sen jorów  postano­
w iły  wstrzym ać udzielane do­
tychczas te j o rgan izac ji popar­
cie m oralne i rozw iązać się.

W  dniu wczorajszym  członko­
w ie  koła sen jorów  Legjonu  
M łodych w  W arszaw ie pp : W a ­
le ry  Sławek. Janusz Jędrzeje- 
w icz, K azim ierz Świtalski, W a ­
cław  Jedrzejew icz, S tefan  Sta­
rzyński. Tadeusz Schaetzel i 
Zyndram - Kościałkow-ski skie­
row ali du komendy głów nej L.
M. pismo o treści n astępu jące j:

Do komendy głównej Legjonu Młodych 
w miejscu.

Niżej oodpnani senjorzy Legjonu 
Mfodycli —  doszliśmy do przekona­
nia, że organizacja „Legjonu Mło­
dych" aie wywiązała się z wziętych 
na siebie zadań wychowawczych.

J u l  u k a z a ł  s i ;  z druku Świ ąt eczny 
1 6 - t o  s t r o n ic o w y  n u m e r

tygoanika literacko-artystycznego

PROSTO Z 10STU
pod reddkeją STAKi Sł AWA PIASECKIEGO

Numer zawiera trzy dwubarwne drzeworytv EDMUNDA BAP ■ 
TŁOM IEJC7YK A, BOGNY KRASNO D IBSKIEJ - CARDOW- 
SKIEJ i W IKTO RA  PODOSKIEGO oraz prace i utwory: hTA- 
N IS IA W A  PIASECKIEGO: .mnerjniii.ni idei, W INCENTEGO 
BU RKA: Pole u granicy. M ARJANA PIECU A L A : .A roby wio­
senne, A LE K S A N E R A  ŚWIĘTOCHOWSKIEGO: Państwu czyli
szlachetczyzna. K AZ IM IE R ZA  CZACHOWSKIEGO: Dziewczęta
2 Nowolipek, M ICH AŁA KONDRACKIEGO: Em.i Młynarski, 
HENRA K A  3PIEŃSKIEGO' Ze wspomnień muzyćznjch o sol­
skim. ADOLFA NOW ACZYŃSKIEGO: Pochwała starości, ZBIG­
N IE W A  DRZEWIECKIEGO: „Chronique scandaleuse" życia mu 
zyizrep-o, M IC H AŁA  PAW LIKOW SKIEGO: Po-1 jeaian.i, WOJ­
CIECHA B A K A : Rewolwer, M ARJI L. K R rG E R : Czarna cyrli- 
ca. H A L IN Y  LENCZEW SKIEJ - BORMANOWEJ: Dzieci sowie­
ckie w lwnie. MARJT NIKLEW ICZOW EJ: Zabawna bujda, K A ­
ROLA TUZA KOWSKIEGO: Nie wtykaj nosa do judzej garde-
rooy, AlARJi M ALKIEW ICZÓ W NY: Kompleks Ftdrv, TAD EU ­
SZA KOW ALSKIEGO; Prawo reaseji, A LE K SAN D R A  JAN TY- 

POŁCZYNSKIEGO: Puszcza.
Nadto czterostronicowy DODATEK SATV R YCZNY zredagowali’ 
przez JA N A  BAJKÓW SKIEGO, ANDRZEJA- M IKUŁOW SKIE 
GO i WOJCIECHA W ASIUTYNSKIEGO z szeregiem parodyj 

literackich.

Cena powiąuszonego numeru tylko 50 groszy.
Adres R E D A K C J I I  A D M IN IS T R A C J I: W A R S Z A W A  I, N o ­

w y - Św iat 24, teł. 202-50,
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Analfabeci są najspokojniejszym 
elementem w  państwie „bo milczą". 
Tę ceche poddanych bardzo sobie 
cenili nasi byli zaborcy i  dlatego w 
spadku po nich państwo polskie do­
stało miljony analfabetów, których 
w ciągu piętnastu lat. nie zdołało z li­
kwidować.

Jakim, ciężarem jest obecnie dla 
obywatela nieumiejętność czytania 
ustaw i praw (nieznajomość nie 
zwalnia od kary), przepisów, zarzą­
dzeń i  odezw ogłaszanyen drukiem i 
publikowanych przez panów wójtów, 
sołtysów na tabliczkach i  ścianach 
w miastach i wsiacn —  przekonali 
się analfabeci i dziś zerwali z mil­
czeniem. Sami teraz prósz? o szko­
ły dla dzieci. Oświata przestała być 
monopolem inteligentów, a szkolą 
bańskim prezentem dla wsi. Elemen­
tarz nio jest narzuconym podarun­
kiem, jest kluczem do normalnego 
życia. Dorot’ i analfabeci i półanal­
fabeci zarzucają urzędy i instytucjo 
petycjami o szkoły.

PO LE S IjB

Na Polesiu w powiatowem mieście 
Starostwo. W  starostwie kaucelarja 
inspektora szkolnego. Ka ławce w 
poczekalni siedzi czterech starszych 
chłopów i  czok aj ą. Drzwi „pana na­
czelnika od szkół" otwierają się i 
woźny wywołuje: „Pan inspektor
proszą delegację". —  Delegacja nie­
pewnie stanęła u progu. Wśród wza­
jemnych poszturchiwań, kto odwnś- 
oiejszy, dostaje się do biurka i kła­
dzie papierek. Inspektor rzuca o- 
kit-m i czyta:

„P io tr  Hawryluk 4*Ą
Iwan Antoniewicz 5
Stopko Demosii>k 6
Maciej Chabowski 5".
—  Co to ma znaczyć* —  zBgad- 

fcął inspektor.
—  Ot widzisz, pan naczelnik, 

przemówiła delegacja, to napisane ile 
kto o nas we wsi w turmie za ru­
skiego siedział. T y  myślisz pewnie, 
że za kradzież i mylisz się. Ot i nie. 
My polskiej szkoły chcieli i za to w  

turmu popadli Turmą byia przed­
tem, a szkoła potem. Chcieli my wie­
dzieć, jak teraz będzie* .Tald porze- 
dek?

Z N A N E  U Z D R O W IS K O

SiARCZAHO-BOROWIKOWE

LU B IEŃ  W I E L K I
obok L W O W A  

ROZPOCZYNA SEZON
DNIA 1 M A J A

C e n y  b e z K o n K u r e n c y j n e ;

Znany sAior chiński
w  Warszawie

2nany aktor chiński p. M oi 
Lam  Fang. który występow ał o- 
statn io w  Rosji Sow ieckiej, za­
trzym ał się w  p rze jeździe  do P a ­
ryża, przez dwa dni w  W arszaw ie.

P . M oi la m  Fang je s t  jednym  
z na jw yb itn ie jszych  aktorów  te­
atru współczesnego w Chinach. 
Gra jego  je s t  zupełnie odmienną 
fonną  typu scenicznego, dostoso­
wana je s t  do charakteru sy mbo- 
licznego teatru chińskiego.

P  M oil Lam  Fang n iestety nie 
wystąpi ńa scenie w  W arszaw ie, 
ponieważ aktorzy, k tórzy  g ra ją  
w  jego  zespole, zmuszeni by li po­
w rócić  z M oskwy bezpośrednio do 
Chin.
mtmmmamma W 'w bw w u m im w i

a  m  c z a t l i a ‘ 
w  P o z n a n i u
Znany m agazyn fu te r  „K am ­

czatka" w  ubiegłym  tygodniu 
otw orży ł w  Poznaniu oddział
p rzy ul. P ierack iego  14. Now o­
czesny 6klep o 2-ch olbrzym ich 
wystawach wzbudził ju i  p ierw ­
szego dnia w ie lk ie  zain teresow a­
nie publiczności i tłumnie był 
odw iedzany. N ic  w  tem dziw ne­
go —  Poznań dotąd nie m iał tak 
bogato zaopatrzonego magazynu 
fu ter, z tak nisklem i cenami.
P ierw sza „Kam czatka." ruszyła
na podbój poznańskiego rynku 
dem onstrując ostatn ie wiosenne 
modele lekkich futerek, trzy- 
ćw ierciów ek. kurtek i olbrzym ią 
ilość lisów  srebrnych, niebie 
skich. krzyżaków i t. p.

Jak w iadom o „K am czatka" już 
n iejednokrotnie odnosiła duże 
sukcesy, czego najlepszymi do­
wodem, że w  ubiegłym  roku zo­
stała nagrodzona złotertii meda­
lam i na W ystawach W Gd,'ni, Ka 
tow icach i W arszaw ie ( N ) .

—  Macie przecież szkołę w Han- 
cewiczacji?

\
—  Jui się n<jn ta szkoła nie uda­

ła. Toż mila do niej z hakom. Roku 
niema, jak ITawryluka P iotr w dro­
dze do tej szkoły na śmierć zamarzł 
Pomiłujcie, panie naczelniku...

W O ŁY A

Do Zarządu Głównego Polskiej 
Macierzy Szkolnej wpły *v„ją listy: 
„M y wszyscy mieszkańcy prosiliśmy 
inż raz, o szkołę. Bylilśmy z ino; 
bardzo zadowoleni, ale jak krótko. 
Macierz nie ma pieniędzy i ehee za­
mknąć nam salcołę, chce całą wieś 
zostawić w smutku i zmartwieniu. 
Nie będzie szkoły, to i dzieci zrobią 
się. gorsze, nie bedzie świetlicy to i 
starszy zgłupieje. Dzieci do inno’

szkoły chodzić nie mogą, bo nie ma­
ją ubrania, a do Klonik rzeka prze­
szkadza. Jak przybierze woda, to ni 
łódką, ni promem nie przejedz.iesz . “ .

W IL B n SZCZYZNA
Z Wileńszezyzny pisze udoiła na­

uczycielka : „Potrzebujemy jaknaj- 
więec.j mydła, chleba i książek. Sa­
ma już nie wiem, czy jestem nauczy­
cielką, ozy lekarką. Spowodu złego 
odżywiania się i braku ubrań cho­
rują. Ciągle stawiani bańki, kompre­
sy, jodynuję i pilnuje czystości 
głów moich uczni. Prosimy o książ­
ki. Po  elementarzu muszę coś da­
wać, a nic nio mam odpowiedniego. 
Żeby to był Mickiewicz i Syroko­
mla drukowany dużemi literami. 
Ciągle mi w mieście mówili, wiersz,,- 
uie idą. wierszy, nikt nie czyja, u

sternnki celników miejskich nio za­
pobiegną przemytowi, którego źró­
dło znajduje się w za drogi cm po­
średnictwie i wysokich opłatach 
miejskich. Rolnicy wskazują, iż 
większość miast w Polsce zyjc kosz­
tem wsi.

N a d m i e r n e  o p ł a t y  s a m o r z ą d o w e

Powodują przemyt żywności do miast
zwłasicza w  oKresie »rzed£wią*eeznym

Sfery kupieckie w Warszawie i w 
innych miastach skarżą eię, i i  w o- 
kresie przedświątecznym przemyt 
żywności ze wsi przybrał ogromie 
rozmiary. Chodzi tu o niekontrolo­
wany przywóz, gotowych wyrobów 
rolniczych (obło1 a, mięsa., wędlin),
Rolmoy i drobni handlarze omijają 
posterunki miejskiej kontroli sani­
tarni-j i  przemycają znacz,no ilości 
środków żywności, którą sprzedają 
po niskich cenach. Przemyt ten od­
bił się na przedświątecznych obro­
tach piekarzy, rzcźników i masa- 
rzy.

W  kołach rolniczych informują iż 
miasta liczyo się muszą t  dalszym 
wzrewtom przemytu gotowych wyre~ 
bó^ rolniczych ze wsi. Zaostrzona 
kontrola sanitarna i zwiększone po­

tu ciągle proszą o „romance", tak 
nazywają poezje"...

CHLEB, M YD ŁC I  K S IĄ Ż K A

Zbliża się 3 maj —  zbiórka na 
Dar Narodowy —  Polska Macierz 
Szkolna będzie znów wyciągała 
skarbonki po grosz na te dalekie, 
n tak bliskie sercom naszym K re­
sy. Ka to d/ieęko polskie, żarle bru­
dem i ciemnotą, na oświatę. Clilcb. 
mydło i książka —  oto są Irzy 
dźwignie, siły. które mogą ciemną, 
nieufną maso zmienić na obywateli 
zdrowych i światłych.

Pieniądze składane na praco Ma­
cierzy będą prawdziwym darem na­
rodowi oi <lla Polski.

f a b r y k a t u  f i r my

K O O P E R A T 8 V A  F n P D N D E L  S t o c k h o l r o

Małe w ym iary. Dogodne warunki spłaty. 

Dwuletnia gwarancja. Pokazy i oferty na żądanie'

K a s a  k l a w i s z o w a  r ę c z n a  Z ł .  iS O O .—  ptiy warunkach

Kasa Klawiszowa elektr. „ 2400.—  i
J e n e ra ln a  R e p re z e n ta c ja  na  FoJskę.’

t e o f h  * w « c i i : r
W a r s z a w a ,  K r a f o f s w s k i t e  P r z g t f f t i i s ś d f  7

C i t n t r .  t f i s l . s  2 3 6 « ® 9  * S O S 2 - 3 S 1  (e g z . ud 1895 r.

L i t w i n o w  w  P a r y ż u

P a k t  f i r a n c u s k o - s o w i e c k i
wzajemnej pomocy

W y j a z d  p . L ? v a i a  ao W a r s z a w y  I M a s o w y

Małe miasteczka np. preliminują 
dochody rooz.no w wysokości 35.000 
złotych, w czjin własne podatki, po­
chodzące z opodatkowania szyldów, 
plakatów i t. pr, stanowia zaledwie 
1000 zł., czyli 3 proc. ogółu docho­
dów. Reszta pochodzi z podatków i 
opłat pośrednich, w czom znaczne 
ciężary spadają na wiel.

W  tych warunkach rolnicy chwy­
cili Eię broni przemytu żyw ności- 
który tvndilo będzie paraliżować.

P A R Y Ż , 18. 4. ( P A T ) .  O godz. stawowych iżezegó łach  zrealizo-
18-ej agencja  H avasa og łosiła  na 
stępu jący kom unikat:

M in ister Lava l dó pow rocie do 
Paryża  uda? się bezpośrednio do 
swego m ieszkania prywatnego. 
Dziś w ieczorem  odbędzie on roz­
mowę z prem ierem  Flanctmem,

wany. Chodzi jednak jeszcze o to, 
by rząd suwieckl udzielił sw ej a- 
probaty na fo-m u lę projektowane 
go tekstu. Form uła ta zm ierza do 
uzgodnienia okoliczności nagłej 
pomocy w  razie  napadu mospro* 
wokowsriego z zobowiązaniam i.

którego poin form uje o przebiegu zawartenn przez F ran c ję  w Locar
narad genewskich i będących w  
toku pertraktacjach  z rządem S j 
w jeekim  w  spraw ie zaw arcia  pak 
tu francusko - sow ieckiego. 

Układ zasadniczy został w pod-

PoWtiJ "RMis1 Kialtiwy

Sprzeciw rządu Rzeszy
s p o w o d u  u c f c w a }  w  S t r ę s t e  f  w  G a r . e w i a

B E R L IN , 13.4. ( P A T ) .  —  N ie- nicznych Rzeszy, von Buelow, za- podkreślając, że nie ułatw i ona
m ieckie B iuro ln fu rm acyjne do­
nosi: W  czasie w czora jsze j w izy ­
ty  am basadorów W . B rytan ji i 
W łoch w urzędzie spraw zagran i­
cznych, podczas k tóre j podali oni 
d< wiadom ości fo tm a lńe ośw iad­
czen ie bryty jsko - w łoskie, ze 
Stresy o Lo larn ie, sekretarz sta­
nu von Buelow  w yraził wobec o- 
bu am basadorów protest w erba l­
ny p rzeciw  stanowisku zajętemu 
w  uchWałe Rady L ig i N arotiow  
wobec N iem iec.

W iadom ość angielsk iego B iura 
In fo rm acy jn ego  o tem, że w  da­
nym razie  nastąpił protest prze­
c iw  zajętem u przez W . B rytan ję  
w Stresie i Genew ie stanowieku 
wobec N iem iec je s t  zupełnie bez­
podstawna.

L O N D Y N , 13.4 (P A  T ). —  W o- 
bc n ieścisłych w iadom ości o do­
konanym rzekomo te strony rzą­
du niem ieckiego proteście wobec 
rządu bryty jsk iego spowodu u- 
chwal kon ferencji w S tresie i 
Rady L ig i N arodów  W Genewie, 
f  m iarodajnych  Kół bryty jsk ich  
w y jaśn ia ją , co następu je:

W  ciągu  ostatnich 48 godzin 
pom iędzy rządem brytyjsk im  i 
rządem niem ieckim  nastąpił kon­
takt dwukrotnie.

1) W e w torek, 16 kw ietn ia am­
basador b ryty jsk i w  B erlin ie  P  
E. Phippłi udał się do urzędu 
Spraw Zagranicznych Rzeszy i 
o fic ja ln i®  pow iadom ił rząd n ie ­
m iecki o deklaracji, potw ierdza­
ją ce j traktat locarneński, og ło ­
szonej w  s tres ie  przez W . B ryta­
n ię  I W łochy. Podobna dema-che 
Wykonana została zresztą przez 
ambasadora b ryty jsk iego  w  Bruk 
seli wobec rządu belg ijsk iego.

2 ) W  środę, 17 kw ietn ia Sekre­
tarz stanu urzędu Spraw  Zagra-

prosił do siebie ambasadora b ry­
ty jsk iego  i w yraził mu zdziw ien ie 
rządu niem ieckiego spowodu to­
nu i treści uchwały genewskiej,

w

rządow i R zeszy dalszych kroków 
w kierunku porozum ienia m iędzy 
narodowego, za in icjow anego
przez W. B rytan ję. i ,
WWW

no, w myśl Których Francja,- ja-i 
zresztą  rów n ież i N iem cy, zobo­
w iązu je  się szanować gran ice Re 
nu z wyjątk iem  wypadku napadu, 
uznanej przez Radę L ig i  N a ro ­
dów.

W  dnir. ju trze jszym  Rada M i 
n istrów  za jm ie się zbadaniem sta 
nu rokowań m iędzy Paryżem  i 
M oskwą: je ż d i  zasadniczy układ 
zrea lizu je  się. jak to można przy ­
puszczać n iezw łocznie, to komi­
sarz ludowy spraw  zagran icz­
nych L itw inow , który baw i obec 
nic w Gt-newie, m ógłby przybyć 
do Paryża  natychm iast, aby p.a-

załatw ione i to w  sposób, w y­
w ołu jący Zadowolenie obu stron 
K onw encja  francusko-sow iecka 
—  w yjaśn ia  dziennik —  jes t ukła 
dem dwustronnym, m ieszczącym  
3ię w  ramach L ig i Narodów . O* 
ba kra je pod egidą paktu L ig i Na 
rodów  obiecu ją sobie w zajem ną 
pomoc na wypadek napadu, po­
szanowanie zaleceń Rady L ig i  po 
zostaje zastrzeżone.

„L e  M a tin " p isze : O ile  jesteś­
my dobrze poin lorm ow an i Lava- 
łow i udaio sfę nakłonić p L itw i­
nowa do porzucenia koncepcji au 
tom atyczności wzajem nej pomo­
cy. Odtąd w ięc  w szelk ie żądanie 
pomocy będzie poddane L ia zo  K a  
rodów. Oznacza to, że układ zo­
stał oddany pod eg idę L ig i N aro­
dów.

W edług „Lb n trań s igean t" tekst 
układu Lancusko-sow ićck iego za 
w iera  trzy  artykuły. Artykuł

. , , ,  , . - , 4 p ie rw s zy  je s t  roz.szerzen iem  art,
r a fo w a ć  uk ład  w ten  sposob zre - 1

A u s t r i ®  s a d ó w  a i o n a
7 6  S t r e s y  i  G e n e w y

WIK-DEŃ, l i , 4 (P A T ).  A\'irdcń-1 tej narady znalazły wyraz w 0-ym 
sKie Biuro Korespondencyjne dono- | punkcie ogłoszonego w. Stresu ko­
tu : Minister Spraw Zagranicznych
Bt-rgor-Wakknegg oświadczył przed­
stawicielom prasy:

—  Stwierdziłem w CAuaio rozmów 
w Genewie na temat ó. odkowó-euro- 
pejskiego paktu bezpieczeństwa, czy-’ 
li t. zw. umowy o momieszaniu się, 
że wszystkie bezpośrednio zaintere­
sowano w le j sprawie strony chcą 
zrealilzowoć to decydujące o pokoju 
iv Europie Środkowej dzieło, odno­
sząc się doń z całą póWaga i dobrą 
wolą.

Inicjatywa Mussolinn-gO eo do 
zwołania dó Rzymu konferencji 
wszystkich uezcsl ników tego paktu 
nietylko z naszej strony została po­
witana e uznaniem, ale wszjslkie 
miarodajne w tej -prawic czynniki 
potraktowały ją w  sposób dający 
jaknajlopaze nadzieje. Zagadnienie 
rewizji nieznośnej dla nfts Sjrtuscji 
milifai-ro) było również pt-zy< hy’ ńe 
potraktowane w Stresie.

Całkowicie zadawalające wyniki

munikatu.
Punkt ten w sposób mćbudzący 

wątpliwości ustala, że i Austrją o- 
trzymu i-ównoupriiwnictne w dzie­
dzinie zbrojeń.
«Pomcważ środkowo - europejski 

pakt bezpieczeństwa będzie finalizo­
wany ze w.ipóhidzirłem rządu an- 
strjaekiego w najbliższe i przyszłości 
w Rzymie, jest więc samo przoz się 
zrozumiałe, że Austrją z chwilą doj­
ścia do skutku paktu śmlkowo-eit- 
repejskiego w  Rzymie nut oma ty rz­
nie bez żadnych warunków i rżyska 
także polne równouprawnienie w 
dziedzinie wojskowej.

Stsrhemberg w Rryule
R ZYM , 19. 4. (P A T . ) .  P rem jer 

M ussolin i p rzy ją ł dziś w icekan­
c lerza  A u s tr ji ks. Starhem berga, 
3 którym  odbył przeszło godzinną 
rozm owę, utrzymaną w  bardzo 
serdecznym  tonie.

O s t a w S o n v  R u d r o f

Wcosi o amfiesti^ pcdatkowq
LW Ó W , 18. 4. Dziś w  południe 

m iał b jć  ogłoszony w yrok  prze­
ciwko S tan isław ow i Rudrofow i, 
oskarżonemu o n iezapłacenie 
grzyw ny w  wysokości okołó 29 
m iljonów  złotych. G rzyw na ta wy

tfyhiil premiera Sławka nika stąd, że R u dro f w  okresie
kilku la t ukrył część dochodów

P rem jer  W a le ry  Sławek w y je ­
chał na okres św ięfeczny z W ar­
szawy. W' Sprawach Urzędowych 
zastępuje prem jera m in ister 
Spraw W ewnętrznych , p. M arjan 
Zyndram - Kośeiałkowski.

K  f t l y n a ł  H l o n d

isgktam pap:es»Hćm
M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE , 19. 

ł (K A P . ) .  Legatem  papieskim 
na uroczystości jugosłow iańsk ie­
go narodowego kongresu eucha­
rystycznego, który odbędzie się 
w Lublanie w  czerwcu r. b. m ia­
nowany został przóz O jca św. 
J. Em. ks. Kardynał Prym as A u ­
gust H lond-

spółki B rody oraz swych osob> 
stych, kwota w ięc powyższa sta­
now i 20-krotną cy frę  podatku od 
ukrytych dochodów.

N a leży  przypom nieć, że ostat­
nio zakończyły' się dw ie ińne 
sprawy Rudrofa-, jedna o działa­
nie na szkodę w ierzyc ie li, a szcze 
go ln ie  Banku Gospodarstwa K ra ­
jow ego, druga o oszustwo na 
i w  atsaamm -  ■bbbwhbbmmm u b b m m p m w i)

OSLO, 19. 4. (P A T . ) .  Z nie­
zbadanych dotychczas powodów 
samolot w ycieczkow y spadł w  
pobliżu H a llin gda l i p rzy  Zderze­
niu z ziem ią Objęty został p ło ­
m ieniam i. 4 pasażerów  zginęło w 
płom ieniach

alizowany.
W  te j ewentualności p. Lavul 

mógłby odłożyć swą podróż . do 
Moskwy do czasu zakończenia 
w yborów  sumorz; dowych we 
F ran c ji, które odbędą się w  dn. 
5 i 12 maja.

P A R Y Ż , 18. 4. f P A T ) .  P ra  
francuska obszernie komentuje 
przeb ieg rokowań Craiicusko-s* 
w ieckich.

„L e  P e tit Pa ris ien ”  pisze, ze w 
czasie w czora jsze j kon ferencji 
francusko * Sowieckiej nietylko 
wytkn ięto zasadnicze lin je, lecz 
rów n ież ilśtalonO większość po­
stanowień układu Pozosta ją  jesz 
cze do uzgodnienia pewne teksty, 
lecz kwestje zasadnicze zostały

IG I 17 paktu L ig i  Karodówn A r ty  
kuł ten ma na celu um ożliw ien ie 
zastosowania do państw nic 
członków' L ig i N arodów  sankcyj 
zaw artyc li w  art 16 paktu L ig i 
Narodów'.

\rt. 2 regu lu je  spraw y p rzew i­
dziane w par. 7, art 15 paktu, do­
tyczącego sporów, które nie po­
c iąga ją  za Sobą natychm iastowej 
in terw encji sygnatarjuszy i poz­
w ala jącego  Radzie L ig i  pozosta­
w ić  swobodę działania, państwom 
—  członkom L ig i w  sposób, jak i 
uznają ża konieczny dla w yjaśn ię 
nia sytuacji.

A rt. 3 umowy opiera s ię  na par.
art. 16, który p rzew idu je w y­

padki oczyw iste j napaści.

lM §d  ?rancuskc-sow!ficKi
z o s t a ł  J u ż  u z g m f a m y

PAR\Ż, 19.4 iP A T ).  IV fiuia dzi- 
słej-jzym między Quai <VOrsny a am- 
IiUi-jiulą sowiecką toczyć się będzie 
daLza wymiana poglądów oclem o 
-tatcc-zncgo ttótuloniii tekstu układu 
między Friłnoją a Związkiem So­
wieckim. Zasadnicze porozumienie co 
do podstaw pak ti zostało już osiąg­
nięte i pozostaje t j 'ko zuaPzieme 
odpowiedniej fónmiły, któraby wy­
rażała zawarty układ.

Układ ma być parafowany przez 
min. Lara la i ambasadora Z. S. R. R 
Potiomkina, gdyż —  jak twierdza

koła sowieckie —  Litwinow ma w- 
dać aię bezpośrednio do Moskwy, 
nic zatrzymując się w Parym. iak 
lo poprzednio przyptuszezsno.

Poilpis^ie saKtu
P A R Y Ż . 19. 4. (P A T . )  W  cza­

sie dzisie jszego posiedzenia Rady 
M in istrów  m in ister Laual o lw ,ad  
czył. żc, L itw inow  przybędzie do 
Paryża  dziś popołudniu, Układ 
francusko - sow iecki będzie mógł 
być podpisany prawodopodobnis 
w  dniu jutrzejszymi.

szkodę P  K  P.. którym  Rudrof 
sprzedawał bezużyteczne progi 
kolejowe.

W  chw ili gdy sędzia m ial odczy 
lać  wyrok, jeaen  z obrońców 
adw. Landau zabrał głos i oświad 
czył, że w czora j w eszła w  życie 
ustawa o am nestji podatkowej z 
26 m arca i dziś R u d ro f wniósł do 
w ładz dwa pisma ze sprostowa­
niem c y fry  strych dochodów, w o­
bec czego wyrok nfo może być wy 
dany. Obrońca ośw iadczył, że Ru 
d ro f sprostował dochody spółki 
B rody za lata 1929-33 do sumy 
3.200.000 zł., a sumę dochodów 
osobistych sprostował za łata 
1930*1933 na 3 m iljony złotych.

Uznając w yw ody obrońcy', któ­
remu istotn ie z pc-mocą przyszła 
ustawa, która w łaśn ie od w czo­
ra j obow iązuje, Sąd odroczył 
sprawę do końca m iesiąca, celem 
sprawdzenia, czy R u d ro f istotnie 
form aln ie sprostował c y frę  swych 
dochodów.

P O W S Z E C H N E  B I U R O  O  C i i  O S Z E M
m U S Z f W  M A R S ZA ŁK O W S K A  I3 2 .T E L E R  6 . 7 3 5 5 i 5 .6 7 .3 $
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l.' n »ro g u  r o w e ^ c
Gdy w dobrej koniunkturze 

optym izm  ogarn ia  wszystkich, 
rusną budżety, rosną kredyty, 
rosną ceny i w szyscy ślepo w ie  
rzą w  dobre ju tro. A  gdy odczu -’ 
wane są p ierw sze zawroty głowy, j 
nudności i bóle, dośw iadczony le - : 
karz - ekonomista czy mąż stanu J 
—  zalecał dotąd zawsze to sam o:

W edle stawu grobla, zaciskajcie 
pasa.

Polska od pięciu la t zaeisKa 
pasa. Po kilka dziurek co roku. 
Lekarstw o dawno przestało dzia­
łać kojąco, ale fanatycy te j re­
cepty bezkrytyczn ie chcą ją  na­
dal stosować N ie  zdają  sobie 
sprawy, że stopień wycieńcze­
nia organizm u gospodarczego 
zaczyna wyw uływać przem iany, 
rroźne dla całego dorobku okre­
su przedkryzysowego.

Zaciskać pasa, oszczędzać, kapi 
ta lizow ać —  wszystko to ma być 
szczytem  przezorności gospodar­
czej w  obecnej [Chwili. A le  zw a l­
czyć kryzys może przedewszysi- 
kiem zatrudnien ie bezrobotnych, 
zatrudnienie m łodych pokoleń, 
które wchodzą w  życie.

To, co .może. być uzyskane 
przez zaciśn ięcie pasa, to, co 
może być zaoszczędzone lub ska­
pitalizowane, ma tylko o tyle ra­
c ję  bytu, o ile będzie zużyte dla 
zapewnienia prawa do życia 
tych, k tórzy niem niejszy od kapi­
tału mają tytuł do udziału w do 
chodzie społecznym. Oszczędność 
i kap ita lizacja  w  tych formach, 
które tak iej gw arancji nie dają. 
mogą w  okresie, który prztżyw a- 
my, przyczyn iać się tylko do po­
głębian ia kryzysu.

Dosyć zatem zaciskania pasa! 
Pracu jm y raczej nad stw orze­
niem warunków dla jego  popusz­
czania. N ie  obaw ia jm y sie śm ia­
łych decyzyj i posunięć w zakre­
sie inw estycy j i robót publicz­
nych. W  Polsce jes t ty le  n ieza­
spokojonych potrzeb, a czas —  
naglL

*  a*
Jeżeli państwo dla swej po li­

tyki  gospodarczo-finansowej po­
siada takie atuty, jak budżet, 
walutę ,ta ry fy , umowy handlowe 
i kontrolę nad pracą —  to nikt 
nie mówi, że jes t to in terw encja  
państwa i nie k rzyczy : Gwałtu.

A le  gdy przychodzą czasy prz.e 
lontu, gdy zaburzenia ogarn ia ją  
cały skomplikowany aparat ż.vcia 
gospodarczego,! ijoczy wszystkich 
zw raca ją  się ku państwu, ustala­
jąc jego  odpow iedzialność za u- 
trzym anie równowagi.

In terw encja  państwa nic wynjr- 
Ką z jego  in ic ja tyw y, a wynika 
u łaśnic z ustalenia jego  odpo­
w iedzia lności. Ci, co są p rzeciw ­
nikami te j in terw encji, niech po­
w iedzą w yraźn .e : czem ją  p rag­
ną zastąpić, na kogó chcą prze­
sunąć odpow iedzia lność?

Z jednem  należy sie zgodzić : 
że mu ;zą być określone gran ice 
tej in terw encji. Im  skuteczniej 
państwo chce i n ter w e n ,j o w a ć ,
tom w ęzie j musi u jm ować je j za­
kres. Obywatel zaś tem ła tw ie j 
się do tej in terw encji przysto­
suje i z n iej odniesie korzyści, 

\fn szerze j i pewniej zagw aran­
towany niu będzie zakres jego  
swobody gospodarczej.

P łynność form  in terw ency j­
nych i dowolność ich gran ic stwa­
rza w  k ryzys it jeszcze jeden, no­
wy, czynnik niepokoju

* '
*  *

Roln ictw o polskie po wysiłku 
podniesienia kultury rolnej, co fa  
oię z dniem każdym, zb liża jąc się 
do ostatn iej lin ii okopów likw ic.t 
eyjnych. Spożycie wsi spada i 
zsuw a się nonieżj bochenka żyt­

n iego chleba. A  na ro ln ictw ie 
stoi budżet państwa i op iera się 
kalkulacja polskiego przemysłu 
i handlu... D e ficy t budżetu pań­
stwowego nie jest groźny przez 
wysokość cy fry , ale przez analizą, 
jego  powstania.

Zm niejszyć ciężary roln ictwa, 
to hasło tak przekonujące! -Ale 
nie wchodząc w  szczegóły, a mó­
wiąc o sumie globalnej —  jes te ­
śmy przeciez w  budżecie Polski 
u gran ic wydatków, opancerzo­
nych koniejcznościami państwowe 
mi A w ięc i zm niejszenie cięża­

rów  może wydawać się niem ożli- 
wem.

Mowi się w tedy: Błędne kolo... 
•Jest to zaś synonim zwątpienia.

W  życiu narodu nie może 
być błędnego kola, bo siła zbioro­
wego wysiłku zawsze wystarczy, 
by odnaleźć drogę.

-*
*

. U strój kap ita listyczny w swych 
dotychczasowych form ach nie po 
tra fi się ju ż otrząsnąć z klęsk po 
n iesionych w dobie kryzysu. M e­
chanizm tego systemu został u- 
jaw n iony we wszystkich szczegó­

łach. których ukrywanie było 
w łaśnie źródłem  potęgi.

W arunki kap itu lacji zostaną 
podyktowane SDrawcom kryzysu. 
Praca  odsunięta dotąd od zy­
sków w  procesach produkcji, a 
ponosząca obecnie ryzyko bezro­
bocia, dojdzie do głosu i zdobę­
dzie prawa, na których opierać 
się będzie nowa równowaga go ­
spodarcza świata i nowy etap cy­
w ilizac ji.

Upaństw ow ien ie środków pro­
du kc ji' —  w ołali m arksiści —  i 
z obywatela zrob ili n iewolnika.

Indyw idu a lizac ja  zysków i u- 
narodow ien ie strat —  było marze 
niem św iata w ielkopokapita li- 
stycznego. które się ziściło, a le—  
pociągn ie za sobą jego  likw ida­
cję.

Unarodow ien ie dochodu społe­
cznego, przez zapewnien ie pracy, 
prawa do życia  i udziału w- zy­
sku, może jedyn ie, tworząc nowe 
rzesze spożywców', rozw iązać k ry -1 
zys. Bo 'cechą obecnego kryzysu ' 
nie . jest brak towarów , ale iclU 
obfitość. ,

J Z.

Konieczny remont p rzym ie rza
cy, jak byl poprzednio projektowa 
ny, lecz układem ogol nym o nie 
agresji. Uzupełnić go m ają pak­
ty odrębne pom iędzy poszezegól- 
nemt państwami, które zechcą po 
łączyć s.ię ze sobą układami o

Wszys t k i m n o s i y m

P. T. K l i e n t o m

t y c z y m y

Przym ierze polsko - francusku on nie układem wzajem nej pomo- 
przechodzi kryzys. Zaczęło się to 
ju ż dość dawno, od smutnej pa­
mięci paktu czterech i n iefortun­
nych prób ratowania dogasającej 
K on feren c ji R ozbro jen iow ej przez 
konwenty kię mocarstw, z których 
urodziła się deklaracja o uznaniu 
w zasadzie równouprawnienia N ie 
mice w  zakresie zbrojeń, prowa­
dząca prościutKo do dnia 16 m ar­
ca b. r. Polska protestowała, nie 
uznawała powziętych bez n iej tUy 
cyzji. T rak ta t polsko - francuski 
jakoś nie znajdował zastosowa 
nia. Totem przyszedł okres samo­
dzielnego regu low ania przez P o l­
skę stosunków z sąsiadami. N a j­
pierw w ięc pakt o n ieagresji z.
Rosja sowiecką, potem układ z 
N iem cam i. Oba w yw oła ł?  sporo 
złej krw; v. e Francji,' a ten dru­
gi fa lę  podejrzeń i nieufności.
N ie  usunęła ich podróż do W ar­
szawy ś. p. min. Barthou. N ie  
umiano znaleść wspólnego języka, 
nic znaleziono drogi do usunięcia 
nieporozumień w  duchu i treści 
traktatu. Zaczęła się h istorja  pak­
tu północno - wschodniego . Na 
w idownię europejską weszła Ro­
sja sowiecka w  charakterze przy­
szłego sojusznika Francji. Zasa­
dy przyszłego paktu nie znalazły 
uznania w Polsce, w zlm dzily v. 
niej poważne i uzasadnione oba­
wy W śród przedłużających się 
niem iłych dyskusyj wynikł znany 
incydent z wypow iedzeniem  przez 
Polskę traktatu o mniejszościach.
Przym ierze polsko - francuskie 
znów nie znalazło zastosowania, 
drogi rozchodziły się <-.orą,z" w y ­
raźn iej. Równocześnie zaś zacie­
śniały się zwolna stosunki 
francusko - sowjeckio. Zaczęt-o 
przebąkiwać o zastąpieniu Polski 
przez Sow iety. Jakgdyby geogra- 
f ja  nie. m iała tu nic. do pow iedze­
nia.

no w swym tekście zasadniczym, 
jak i w konwencji w ojskow ej do­
stosowana do nowych warun­
ków, jak  zw łaszcza do .jego  nie­
pisanej treści, która najbardziej 
w ostatnich czasach ucierpiała. 
U leg ła  zm ianie rzecz jedna. Nas7

Ten stan rzecze trwał 
I - •m  wczoraj.

w zajem nej pomocy. Taki układ 
negocjowany jest m iędzy Francją 
' i  Rosją. Takim  układem jest i 
powinno być przym ierze K W  
francuskie.

sojusz z F rancją  nie może już 
być formą, politycznego wasal- 
stwa, nie może oznaczać podpo 
rządkowania się po lityce frat.cu-

brze zrozum iany wspólny interes. 
\le mus; być oparty na p rzyw ró­
ceniu zupełnego wzajem nego zau­
fan ia . dórem u żadne wspom nie­
nia z n iedalekiej przeszłości i 
żadne osoby nie mogą przeszka­
dzać.

Podróż min Uavała na wschód 
da sposobność do szczerego omó 
wienia/ w ielu spraw zarówno w 
W arszaw ie, jak  i w  Moskwie. 
W śród tych spraw powinna się 
sńaleść sprawa remontu i odbudo- 
w y przym ierza polsko - francu- ] 
skiego. Skoro dawny instrum ent, 
w szeregu wypadków okazał siej  
zav. odnym, sKoro zachw iały sie j 
moralne podstawy przym ierza, U  
obie strony uznają je  za niezbęd­
ne, to czas, ostatni czas, przy 

j stąpić do jego  odnowienia i w? 
pełnienia nowym duchem. IV Pol 
sce nrogrant wzm ocnienia i rczbn 
dowy przym ierza z Francją  spe '-,- 
nością nie znajdzie p rzeciw n i­
ków. W śród in fla c ji paktów i u- 
kladów ten dawny pakt. w  odśw ie­
żonej form ie  musi w rócić  dó swe­
go poczesnego m iejsca. N it  stra­
cił bowiem  swego zasadniczego, 
znaczenia ani dla obu państw, aft i i

n i e  n v a x jn e t y x L t je  j >Łp, o d  

t e l e f o n  u ,  r a d / a  i  m o t o r u .

O f T t O S C
o s ł a b i a  s e k * c e

Serca otyłych, obłożone warstw 
tłuszczu pracują z wysiłkiem, wyczer­
p u j się i wcześniej odmawiają po­
słuszeństwa. Otyłość spowodowana 
jest zl? przemianą materii albo zabu­
rzeniem' czynności gruczołów dofcrew- 
nycli Zioia Magistra Wolskiego ...Dfe- 
gtflfa” zawierają jod organiczny, 
zneidujący się w morskiej rośbnie 
Yalianga, który pobudza organizm, 
do spalania nadmiernego tłuszczu. 
Stosuje się jc przeciwko oryłości i 
nie wymagają one specjalnej diety. 
7,io!a zc znak. ochr. „Degrosa" do 
i-abyćtd w  aptekach i .irogerjadi 

ptecznYch i ^Wytwórnia 
Wol-ki, Warszawa Zlo-

(fkladr.ch ; 
Magister F 
ta 14 m. 1
K5ST£v2E5SEf'
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niemal
W praw dzie podróż 

lorda Ldeu.a przyczyn iła  się bar­
dzo do w yjaśn ien ia stanowiska 
Polski i zrozum ienia powodów je j 
otwru p rzeciw  projektom  wschod­
niego paktu wzajem nej pomocy. 
W praw dzie zrozumienie to T ia 
Londyn zaczęło torować sobu 
drogę i w Paryżu, ale jeszcze mo­
wa jjrjn. Becka na posiedzeniu L i­
g i Narodów , będąca publiczną 
krytyką memorandum francuskie­
go dowiodła, że i w 'tym  wyparł ku 
przym ierze polsko - francuskie 
nie działało. Dopiero zakulisowe 
rozm owy i głosowanie delegacii 
polskiej za rezo lucją  trzech mo­
carstw  zachodnich przekonało o 
czems. mnem. Przekonało, że 
przym ierze polsko - francuskie 
trw a i żadna zc stron niema za- 
m iatu go zrywać, że obie docenia­
ją  jego  wartość.

Istotn ie mimo wszystkich nie­
porozumień oba rządy w ytrw ale 
stóły cały czas na stanowisku u- 
Łrzymania wzajem nych stosun­
ków na gruncie istn iejącego 
-przymierza. Zapewniano o tem z 
obu stron. N ie  zawsze tylko 7. za­
pewnieniam i tenn zgodna byla- 
praktyka polityczna i lin ja  postę­
powania.

N ie idzie nam tu o rtkrym ina 
cje ani o ustalanie A topn ia  winy 
tej czy drugiej strony. Idzie nam 
o stan fak tyczny tej sprawry,-o to, 
że w łaśnie w tym układzie sto­
sunków europejskich, który za ry ­
sowuje się na tle ostatnich kon- 
ferencyj w Stresie i w Genewie, 
przym ierze polsko - francuskie po 
winno w interesie obu stron zająć 
poezesne m iejsce i podlec kap ita l­
nemu rem ontowi i rozbudowie

Dziś ju ż wiadorno. -że je że li 
pakt wschodni, jako ogó lny układ 
państw w schodn ie j'Europy i Fran  
c ji dojdzie do skutku, to bę.dz-D

Położen ie geogra ficzne spra­
wia. że dla bezpieczeństwa Fran­
cji Polska jes t elementem nie dój 
zastąpienia. Wszak w  paktach* 
wzajem nej pomocy idzie nie o ko 
a lic je , które w ytw arza ją  się zwoi 
na przeciw  ustalonemu napastni­
kow i na zasadzie, decyzji L ig i  N a ­
rodów lub poza nią. ale o natych-j M eżora j 
m iastową reakcję, w razie napa- ’ mem znutił 

du. Dla tak iej natychm iastowej 
reakcji Polska jes t przez swe po-, 
łożenie geogra ficzne w łaśnie so­
jusznikiem  dla F ran c ji na jw aż­
niejszym . Żaden układ stosunków 
w Entropie wschodniej przym ie­
rza z Polską nie może F ran c ji za­
stąpić.

A le  i dla Polski przym ierze z 
F rancją  w  nowym układzie sto­
sunków nabiera nowego znacze-r 
nia. Pakt wschodni, jako ogólny 
pakt o n ieagresji, nie stwarza dla 
Polski nic nowego, je że li idzie o 
je j dw ie najw ażn iejsze granice, 
granicę z N iem cam i i gran icę z 
Sowietam i. S tw ierdzi on tylko po­
nownie stan istn ie jący dziś na za­
sadzie układów7 dwustronnych.
Now e fak ty  powstałyby przez 
pakt wschodni tylko na granicy 
polsko - czechosłowackiej,, a 
zw łaszcza polsko - litew sk ie j. Są 
to jednak punkty drugorzędne, 
którem i f u

skiej. Musi być przym ierzem  dwu j pokoju całej Lu iopy 
równych państw, które łączy do A.

Przynoszą ulgę i 
uśmierzają bóle*

Zgon Mieczysława Frenklas
W ie lk i a k t o r  z t r a r ł  w  W . P i ą t e k  co o łu ś u iu
wczesnym popołud- 

najznakom itszy ze. 
współczesnych aktorów  polskich, 
M ieczysław  Frenk iel. N iezw yk le 
zasłużony i popularny aktor, 
istne w cie len ie  typu sarm ackie­
go, gsntjalny odtwórca x*ól fred ­
rowskich, głównych bohaterów  
komedyj Bałuckiego, B łizińskie- 
go, Przybylskiego —  od kilku lat 
poz.ostawał na em eryturze, a od 
lat paru poważnie niedomagał. 
W czora j rano nastąpiło niespo­
dziewane pogorszenie, a około 
godziny 3 popołudniu zgon.

M ieczysław  Frenk ie l urodził się 
w r. 1859 na wsi w  Sandom ier­
skiem W ychowyw ał się w środo­
wisku 7.iemiańskiem. przez pe­
w ien czas gospodarował na ro li, a 
gdy przeniósł się do W arszaw y, 
zapisał się na w ydzia ł medyczny 
ówczesnej Szkoły G łównej. Za­
m ierzał zostać lpkarzem, równo­
cześnie jednak pociągał go teatr, 
w stąp ił w iec do szkoły dramatycz-

w obecnej, ciężk iej chw ili.
Ś. p. Mieczysław- Frenkiel bv 

przewodniczącym  K ap itu le  człon

kiera honorowym ZASP-u. lekto­
rem Uniwersytetu  warszawskie­
go ; w r. 1928 obchodził jubileusz

ków zasłużonych Z A S P  u. cz łon -■ 59-letn:ej pracy aktorskiej. 
■Bsna bi—rmmm

nej Derynga. Debiutował w  Kra- 
zajm ować się nie za-|kowie, gdzie następnie przez 5 lat 

mierzumy, choć są rów nież bar- gryw a ł za dyrekcji Koźmiana. 
dzo ważne. Skoro iednak pakt Późn ie j przez dłuższy ezas praco- 
wschodni na dw u najważniej-| wał w e Lw ow ie, aż w reszcie w  r.
szych dla nas odcinkach nie stwo­
rzy dla Polski stanu wzm ocnione­
go bezpieczeństwa, a nie leży w 
zam iarze Polsk i w iązanie się u- 
kładami wzaji mnej pomocy ani z 
naszym sąsiadem od wschodu, ani 
od zachodu, specja lnej w agi na­
biera dla naszego bezpieczeństwa 
układ tego rodzaju  z Francją, 
który niczeni nam grozić  nie mo­
że, a stan bezpieczeństwa znacz­
nie powiększa.

Ważniej-śzem wiec, niż zagad­
nienie paktu wschodniego, staje 
się dla nas zagadnienie odśw ie­
żenia przym ierza z Francją. 
P rzym ierze to powinno nabrać no 
wych sil i nowych rumieńyów. 
Odnosi się to zarówno do jego  
form y, która powinna być żarów

Pobór wciskowy w Niemczech
S z c z e g ó ł o w e  p o s t a n o w i e n i a

BERLIN . 19.4 (P A T p  Prasa o 
głasza szczegółowe postanowienia, 
określające warunki przyznania kwa- 
lifikacyj fizycznych przy poborze 
wojskowym w Niemczech.

Cha rakt erystye-zne jest, żc w każ­
dym wypadku niezdolności do służ­
by ■ lekarze obowiązani sę wyraźnie 
stwierdzić, czy dotyczy ona tylko o 
bowiazków wojskowych danc-ro osob­
nika.

Motywowane to jest tem. że wyni­

ki oględzin Mcarskich przy poborze 
..użytkowane hi ć mają ewentualnie 
dla służby w kadrach pracj oraz 
że' nawet o-oby, obarczone cieżkieim 
wadami Lizyeznemi mogn przedsta­
wiać zdolną do pracy sile robocza, 
oczywiście w pewnych ogranic*o- 
i ycli ramach.

Ako .zupełnie niezdolni uważani 
będą ci, którzy spowodu wad cieles­
nych lub umysłowych będą stale ym. 
zbawieni możności zarobkowania

52 p o w s fs ń c ó w  w a c tic h
p r z e d  s ą d e m  w s j e n .i y m

1889 po śm ierci Żółkowskiego zo­
stał następcą tego słynnego akto­
ra w  teatrach warszawskich.

W  W arszaw ie w ystępow ał blisko 
lat 40 i. przełam awszy p ierw sze lo 
cły, stopniowo stawał się ulubio­
nym aktorem W arszaw y Pam ięta­
ją go wszyscy- w  jego  św ietnych 
rolach m oljerowskich , w  „Zem ­
ście", u „Ślubach Panieńskich", 
w „Panu  B enecie" i t. d.

Śmierć Frenkla oł ryw a ciężką 
żałobą scenę polską i wszystkich 
gorących w ie lb ic ie li talentu zmar 
lego aktora W iadom ość o zgonie 
M ieczysława Frenk la  zamąci po­
godę świąteczną Wcrs-zawy i 
n iew ątp liw ie  najserdeczn iejsze 
współczucie wszystkich towarzy- 
szy-ć będzie osieroconej rodsrni-e

S k L O N IK L  19.4. ( P A T ) .  Sąd 
w ojenny ogłosił w yrok  w  procesie 
52 pow stańców z Siderkastro. 
Dwóch oskarżonych skazano na 
bezterm inowe w ięzien ie, jednego

nego na 9, jednego na 7 i jedne­
go na 6 lat. Wszyscy- zostaną zde­
gradowani. Pozatem  18 oskarża­
nych skazano na w-ięzienie od 6 
ntiesiecy do 5 lat, 27 uniew innio­

na 15 lat, jednego na 10 lat, jed -i no.

G w a « f o ^ f i e  ^ !fi€ l^ ry
na m o r z u  Ś r C d z te m n e m

P A R Y Ż , 19. 4. (P A T . ) .  IV  za ­
chodniej części m orza Śródziem ­
nego ruch statków w dniu w czo­
rajszym  utrudniony V>ył w  znacz- 

l tiyni stopniu przez gwałtowne 
w ichry i burze. N a  pokładzie pa­

row ca „ I le  de Baute" z ogólnej 
liczby stu pasażerów  odniosło 
cięższe lub lżejsze obrażenia 24 
ludzi. N iek tóre statki nie mogły 
przezwy idężyć siły w ichru i zmu­
szone by ły zaw rócić do portów.

J f l L f M f l  Z  U S A W
&  W  I  A  T  I  !  !  — ____________ — ----------- --- a ____  ____

u S C H O L . L A  M arszałkowska 124 róg Koniuszki, tel. 5.81-62
Do obejrzenii oćł dn 20 b. m. 8 v. do dn. 22 b. m. U  w.

W z r o s t  u r z e s f G P C s c ś c i
56.000 o s ó j  w

Polski, j- v-iada 345 -więzień dlu 
38.50U osób. W  chwili obc-c.ncj odby­
wa karę w więzieniach około 56.000 
osób. Wszystkie więzienia sa prze­
pełnione. Jak wzrosła przestępczość 
świadczy fakt, że w r. 1927 byio 
w Polsce więźniów ogółem 27.625 

W  r. 1923 skazano w Polsce ogó­
łom za j różne przcstęprf vra 131.206 
osób, w r. 1 !Y!2 skazano (nietylko | cji państwowe*.

za'zbrodnie i wy .-tępki, ale wogóft 
za wszelkie wykroczenia) —  “ 50.286
Csób!

IV r. 1933 wydano na walkę z
przestępstwem (więziennictwo, wy­
miar sprawiedliwości, zwalczani, 
chorób wc-n. i t. p.) okrągłe 100 mil 
jonów zł. Drugie 100 milionów wy- 
rosth- wedatki na ut-z.ymaine poli
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P rzez  całe stulecie, stulecie 

polskiego mesjanizmu, polskiej 
o fia ry  i nakoniec —- państwowe­
go i narodowego odrodzenia, 
św ięto Zm artw ychw stan ia stawa 
ło się dla nas coraz bardziej św ię 
tem n ietylko re lig ijn em , ale i 
dniem przypom inającym  uroczy­
ste „T e  Deum ", śpiewane w  pol­
skich kościołach w  W ielkanoc na 
in tencję Po lsk i w olnej i n iepodle­
g łe j.

Zm artwychwstanie jest syr.ibo 
lem  zw ycięstw a odniesionego po 
za grobem. Zm artwychwstanie 
jes t źródłem  w ia ry  dla tych 
wszystkich, k tórzy walczą, nie 
w iedząc, czy jeszcze w lasuem i o- 
czyma będą oglądać zw ycięstw o 
—  Zm artw ychw stan ie musiało się 
stać symbolicznem  świętem  na­
rodu, m ającego dozgonną w ie r ­
ność dla spraw y przegranej 1 słu­
żącego idei, skazywanej na znisz 
czea ie  i w ytęp ien ie  Poprzez w i- 
zję, w  które j zm artwychwstanie 
Chrystusa było zapow iedzią 
zm artw ychw stan ia Polsk i, aż do 
obchodu Zm artwychwstania, jako 
św ięta  cudu spełnionego na na­
rodzie  —  W ielkanoc w rasta ła  w  
polskie życ ie  narodowe i dziś je ­
steśmy tak zbratani z w ew n ą trz- 
ną treśc ią  tego św ięta, że co t o k u  

szukamy w  niem  nowego pokrze­
pienia, nowych nadziej i nowe­
go  źród ła  w iary.

N a  rom antyczny m esjanizm  
patrzymy ju ż  jak  na w ytw ór pew 
nej epoki i  n ieraz skłonni jes te ­
śmy, na rzecz przesadnego, po­
zorn ie a rcy irzeźw ego  i słusznego 
realizm u, przekreślać to wszyst­
ko, co nam m esjanizm  pozostaw ił 
w spadku. A le  w  ocenie m esja- 
nizmu trzeba rozróżn iać i zapa­
m iętać, co było egzaltowanc-m w y 
prowadzaniem  proroctw  narodo 
wych z przekonania o podobień­
stw ie losów  Chrystusa, a co wzbo 
gaceniem  duszy polskiej przez 
zżycie s ię z symbolem Z m art­
wychwstania.

Bez w ia ry  w  zm artw ychw sta­
nie nie można sobie wyoDrazić 
walk i o ideał narodowy, czy o g ó l­
noludzki. D opiero świadomość, 
że hasło, o które walczym y, kie­
dyś napewno zw ycięży  —  wbrew  
wszystkim  złym  wróżbom  obec­
nej chw ili —  daje te j w alce siłę 
zw ycięstw a i Zdolność o fia ry . 
C złow iekow i potrzebne jes t prze­
konanie, że nie p racu je dla 
mrzonki n iem ożliw ej do urzeczy­
w istn ien ia, ale że przygotow u je 
coś, co spełni się może dopiero 
po jego  zgonie, może dopiero w  
przyszłem  pokoleniu, ale —  speł­
ni s ię niezawodn.e

Choćby nastawa! czas b iczow a­
nia, czas na igraw ań  się, czas 
K rzyża  i choćby życ ie  dawało 
św iadectw o słowom  „B ędziec ie  
c ierp ieć  prześladow anie dla Im ie­
n ia  M ego ", —  głęboka w ia ra  w  
zapow iedź m ającego nadejść zwy­
cięstwa, w  słowa „P o  trzech 
dniach zm artw ychw stanę", je s t 
s iln ie jsza  ponad w szelk ie p rze ­
ciwności. M esjan izm uw i zaw dzię­
czam y tę zdolność w ierzen ia  w 
przyszłość i pracy dla p rzyszło ­
ści. Po lsk i kult w ierności przy­
siędze i  własnemu sumieniu, w ła ­
snej w ęw nętrznej prawdzie, j< st 
ściśle zw iązany z chrześcijańską 
w ia rą  w  ostateczne zw ycięstw o 
dobra, zaśw iadczone i dow iedzio­
ne cudem Zm artchwychwstania.

D la  tych, k tórzy w  czasie n ie­
w o li służyli spraw ie przyszłej 
wolnej Polski, W ielkanoc jes t 
św ietem  s p e ł n i e n i a .  Jest 
to jednak spełnienie dopiero czę­
ściowe i m łode pokolenie Polsk. 
n iepod ległej znów może w  Zmart­
wychwstaniu w id zieć  nie św ięto 
zm artwychwstania osfągn :ętego,

T  tnTifOir.fi1-*'■** " ro

lecz tego jeszcze doskonalszego, 
które dopiero nadejdzie. N ie  
św ięto w s p o m n i e n i a ,  ale 
św ięto nadziei, ś w i ę t o  
p r z y s z ł o ś c i ,

*■

Zm artwychwstań i e Chrystusa 
zamyka p ierw szy okres ch rześci­
jaństwa, okres ob jaw ien ia , po 
którym dopiero następuje okres 
rozszerzania E w an ge lji na daiy 
św iat i w prowadzan ie w  czyn 
wskazań Chrystusa. T a  droga, 
jaka d zie li stworzen ie królestwa 
Bożego na ziem i od Zm artw ych­
wstania, jes t symbolem drogi od 
Polsk i n iepod ległej do Polski so- 
licla rności i mocy narodowej, Pol 
3ki społecznej spraw ied liw ości i 
chrześcijańskiego odroazenia.

D latego  też coroczn ie przypom ­
nienie W ielkanocnego cudu nie 
powinno być dla nas tylko przy­
pominaniem m esjan istycznej w ia  
ry  w  Polskę lub okazją do po­
w oływ ania się na cud odzyskanej 
wolności, a le wskazówką p rzy ­
szłości i symbolem ożycia  i roz- 
krzew ian-a się tych idei, jak !e

w łaśn ie grzebano w  n iedalekiej 
p izeszłości.

Zmartw ychwstanie Chrystusa, 
uczłow ieczonego Boga, jest 
zm artwychwstaniem  i cieśli z 
Nazaretu  i M esjasza, który p ierw  
szy m ów ił c m iłości b liźn iego i 
wmłał „P ó jd źc ie  do mnie wszyscy, 
którzy obciążeni jes teśc ie " i n a j­
w iększego re form atora  w  dziejach 
św iata. W  Polsce n iepod ległej 
Zm artwychwstanie powinno być 
świętem  odrodzenia idei pracy, 
idei społecznej spraw iedliwości, 
idei Narodu.

*

Jeżeli się uznaje, że Chrystus 
swemi narodzinam i w  m izernej 
stajence w  Betleem  i p rzy jęc iem  
pierw szego hołdu nie od królów, 
ale od pasterzy wskazał na ma­
jestat godności ludzkiej w* każ­
dym człowieku, nawet biedaku i 
niewolniku, a pracą swą w  N aza­
recie uśw ięcił pracę ludzką, —  
to uderza nas także podobieństwo 
m iędzy obecnym w ie lkokap ita li­
stycznym  systemem pracy z je j 
superm echanizacją i superraej"-

nalizacją, a pojęciem  pracy w 
Starym  Zakonie.

System pracy, zrac jona lizow a­
nej, prowadzonej w skupieniach 
iv w ie lk ich  ośrodkach przem ysło­
wy! h, przy najw iększem  zcentra­
lizowaniu  i zmechanizowaniu 
produkcji, op ięta  się na tem sa­
mem pojęciu  o pracy, jak ie  istn ia 
lo w  Starym  Testam encie: Bóg
przeklął Adam a w  ra ju  i ukarał 
go : „W  pocie czoła pracować bę­
dziesz". D ziś —  w szystk ie wady 
p iacy, u jęte j w  schem atyczną or­
gan izację i m aszynowy standard, 
ma pokryć jedno dobrodziejstw o: 
skrócenie czasu pracy, częściowe 
uwalnianie się od k a r y ,  pra­
cy, ciążącej na człowieku.

N a  tle  tego jaskraw ego podo­
bieństwa w yraźn ie odcina się 
nowoczesna idea pracy, po jęte j 
jako zaspokojenie t w ó r ­
c z y c h  d ą ż e ń  c z ł o w i e -  
k a. Taka praca jest zindyw idu­
alizowana, samodzielna, prow a­
dzona na w łasnym  w a iszta c ie—  
i głów ne je j zadanie, obok dama 
pracującemu chleba, nie polega

na zapewnianiu mu jaknawięk- 
szej ilości swobodnego czasu na 
użycie, ale na stwarzaniu  takich 
warunków’, w  których pracownik 
m ógłby w y ż y w a ć  s i ę  w  
p r a c  y, m ógłby swej pracy od­
dać całą duszę i p o p r z e z  
p r a c ę  c z u ć  s i ę  c z ł o ­
w i e k i e m ,  a nie automatem.

I zdaje się, że p rzy  szukaniu 
podobieństw w  P iśm ie św., nowo 
cześnie po jęta  praca będzie się 
Egadzała ze —  zdjęciem  prze­
kleństwa z trudu pracy przez 
Chrystusa...

Idea  narodu zorganizowanego 
w  chrześcijańską społeczność, i 
idea pracy, uśw ięconej tw órczo­
ścią człowieka, zm artw ychw sta ją  
dziś naprzekór strażom  czuwają­
cym p rzy  kratach w ięzien ia , wr 
których chcianoby je  zamknąć. 
Duch czasu odwala grobow y ka­
mień.

N ie  wszyscy jeszcze uw ierzyli, 
nie wszyscy stali się choćby tym 
n iew iernym  Tomaszem, który 
musiał w łożyć palec w  ranę, aby 
mieć dowód oczyw isty, a który

jednak był „b łogosław iony, iż 
szukał p raw dy" A le  każdy rok. 
każdy m iesiąc, każdy dzień uwy­
datnia ju ż z rosnącą jasnością 
trzy  naczelne zm artwychwstałe 
idee współczesności.

Gdy n iew iasty przyszły  w  nie­
dzielę do grobu, nie znalazły cia­
ła  Chrystusa, i anioł pow iedział 
im : „N icm asz Pana...". Odeszły 
w ięc zasmucone, a kiedy m ija ły  
kw itnący w iosną ogród, w którym 
była grota  grobowa, ukazał się 
im Chrystus. W  grobie zaś tylko 
płótna pogrzebowe czekały w y­
słańców Sanhedrynu, nie w ierzą ­
cych w  zm artwychwstanie.

K to chciałby jeszcze w ierzyć, 
że kam ień 1 straż ustrzegły g ro ­
bu, u jrzy  grób pusty. Idea ode­
szła w  szeroki, odradzający oię 
w iosną nowych czasów św iat.

Zdz. Br.

A l e k s a n d e r  S e n d l i k o w s k t

i l j i f t t k l c  p r z e m i a n y

s u i i G u  ż o a L k z ć

Smutny obraz przedstaw ia dziś w 
Polsce t. zw. „starsze społeczni 
stwo“ . Pod pozorami jedności, naj­
ostrzejsza walka, bez przebieraniu 
w środkach, pod pozorami siły i 
twórczości całkowija bezradność, 
niezdolność do szerszej, śmielszej ak­
cji, niechęć do działania w obawie, 
by to nie spowodowało z,byt daleko 
idących zmian w istniejącym stanie 
rzeczy.

Frazesy, teatralno gesty, ciektcw 
ne dekoracje. Ilom crjckie boje o 
nieistotne sprawy, gorszące widowi­
ska, manjackic popisy. Stanowczo 
zła szkoła dla młodego pokolenia 
I aż dziwić się należy, że młodzi, 

j którzy żyją w takich warunkach, w 
takiej nieznośnej atmosferze, potra­
fili, jak dotąu, jako pokolenie, wy­
rąbywać swą niezależną własną dro­
gę równie daleką wszystkim gru­
pom i part jom schyłkowego okresu, 
żo wyrobili sobie tak surowe kryte- 
rja wartośeiowania, że znaleźli dla 
siebie mocny i pewny pion ideowo- 
moralny.

Epoka i-ozpoczynająca cię obecnie 
bedzie niewątpliwie erą trium fu na­
cjonalizmu. Wielka wojna rozbu lzi- 
ła go, świat kapitalistyczny pogrze­
bał, jak mickiewiczowski diabeł ziar­
no. Toteż wschodzi. Występując 
ainiej lub więcej wyraźnie w każdej 
epoce, dziś pogłębia się, stając się 
ruchem i prądem, opartym nietylko
0 przesłanki uczuciowe, ale rozumo­
wo i etyczne. Jest w formie zdecy­
dowanej, Ostrej ekspansji, w okresie 
procesu kształtowania się central­
nych pionów i płaszczyzn. Ani wło­
ski faszyzm, ani niemiecki hitleryzm 
nie są pełną jego syntezą w obec­
nych swych konturach, stanowiąc za­
ledwie zaryu właściwej, przyszłej je ­
go formacji i  spodziewanego kształ­
tu. Oba te prądy zbyt są jeszcze 
przepojono światopoglądem materja- 
listycznym, zbyt bliskie, mimo 
wszystko, liberalizmowi, zbyt ulegle 
uc-monowi kapitalizmu, nadto pod­
dane tendencjom, nieodpowiadajn 
cna duchowi nowych czasów’. A  
przecież mimo lo wpływ nacjonaliz­
mu jest coraz widoczniejszy we 
wszystkich niemal krajach Ilurapy
1 I li szpan ja Francja, lustr ja, Rn- 
inunja), a nawet Rosja Sowiecka, 
której ideologia była otwartem za 
przeczeniom uacjonulizmu, unaruda- 
wia się coraz bardziej, odnajduje za­
gubioną Ojczyznę. Jest to wynikiem 
sił, które działają w naszych cza­
sach, stwai zając podatny grunt nie­
tylko dla szerzenia się, ale i pogłę­
biania prądów narodowych.

Ten wielki prąd dziejowy nie omi­
nął i Polski, w której jego podsta­
wy Ideowo były  mocno ugruntowane 
pracą nowoczesnych pisarzy uarodc 
w ych : Popławskiego, Balickiego i 
Dmowskiego.

Polska niev/ątpliwie przeżywa, ja ­
ko całość, okres coraz żywszego u- 
naradowiania się. Nieśmido, z lę­
kiem, z zakłopotaniem, hamowany 
rćżnemi względami uboc/.ncm:, wpły 
wami i tradycjaim , idzie ten prąd 
górą, wartko, coraz żywiej dołem. U: 
góry trwa procca przystosowywania 
się (choć powolnego) do zachodzą 
cyidi zmian, u dołu tworzą się wła­
ściwe podstawy jutra. Stąd gdy w 
picrwłzyni wypadku jesteśmy rwiad- 
kami wielu dziwolągów, bo nio moż­
na jednocześnie w stwwogółach ’5ć za

wymaganiami życia, a w całości o- 
pierać się jego nowym normom —  
w drtigLm widzimy jasno określone 
podstawy programu, mocno i Wyraź­
nie zaakcentowane podstawy moral­
ne całego ruchu, bezwzględne 'praw- 
dźiany osobistej wartości .jednostki, 
z punktu widzenia celów którym słu­
ży. Ponadto szczególnie jaskrawo 
zaznacza się dążność do bezwzględ­
nego zespolenia działań z ich ideo- 
Wem założeniem, hierarcbja celów, 
środkow i ludzi, w  służbie wielkości 
Narodu, jego honorowi i gc-inoici,

Zaznaczyłem już, że młodzież dsit 
czuje się ideowo bardzipj uiż kiedy­
kolwiek niezależna od ruchów i sil, 
rządzących stirszem pokoleniem. 
Próba przeszczepienia na jego grunt 
własnych sporów i walk, poza drob- 
nemi odcinkami, nic powiodiąjsię, a 
co więcej nic udało się również po­
zyskać młodzieży dla pielęgnowania 
własnych, takich czy innych, gęsio 
zachwaszczonych, partyjnych ogród­
ków, Niepowodzenia tc przypisać na­
leży faktom, żc dzisiejsze nn.mozje 
poszczególnych grup sięgijn gene­
tycznie do czasów i stosunków .która 
młodzieży ohccnoj są dalekie, obce i 
wrogie, że młodzież ma psychikę zdo­
bywców, a nio stękających emery­
tów, żc niczego bardziej nie pragnio, 
jak położenia ltresu dzisiejszej woj­
nie domowej, rujnującej najlepsze 
siły Narodu, i takiego urządzenia 
państwa, by było ono najsprawnicj- 
szem narzędziem realizacji celów 
Narodu Polskiego, jako żywego or

ganizmu i jednolitej organizacji.
Wyrazem jedności pokolenia jest 

narodowy Ruch Młodych. Jego irico- 
logjn, coraz bardziej krystaiizajn.cn 
się, podmywa nawet prądy i ruchy 
starszego społeczeństwa, a y  i ten­
dencje przebijają wyraźnie w szere­
gu najkapitalniejszyeh posunięć. 0- 
parcie się temu jest niemożliwe, każ­
de przet i wstawienie jeszcze momilej 
wyjaskrawia, jeszcze mocnie | pod- 
1 reśla różnicę dwu ścierających się 
porządków rzeczy i przewagę tego, 
który wraz z wchodzeniem w życie 
Indzi rnłodycn, niezależnie nawet od 
n-,h przekonań politycznych, będzie 
zwyciężał.

Ruch Młodych nie jest bowiem ra­
diem politycznym sensu stricto, bo 
obejmuje swemi normami całokształt 
życia jednostki i narodu. Jest to 
ruch odrodzuriczy, jednoczący cały 
N*eód.

Na terenie młodego pokohnia pa­
lują się, ścierają światopoglądy. Ale 
niema tu a.ni w formie, ani w tre 
ści picicgo takiego, coby mogło u- 
i-kodzić "a odblask.tych sparów, Któ­
re obecnie jeszcze trwają, uokół 
których obracają się zdarzenia i ln- 
d/ńc, którzy nie potrafili wyzbyć się 
lego, ro stanowiło ich namiętności, 
uczucia i myśli z okresu, gdy jeszczi 
żyli, myśleli i czuli.

Ludzie młodzi grupują sie dzii nie 
według zabarwienia uolitycznego, ale 
według norm podstawowych, według 
idoj zupełnie zasadniczych. Toteż

mimo nieznacznego zróżniczkowania 
organizacyjnego, młodsi nie przecho­
dzą rozbmia, trwają i walczą o rzc- 
;,zy zupełnie określone. Ituch Mło­
dych zapala wszystkie elementa na­
rodowe w jednych szeregach. Stoi 
on frontem przeciw komunizmowi, 
który w młodem pokoleniu stanowi 
jedyną przeciwstaw iającą się silę.

Wokół tych dwu zasadniczych pio­
nów układają si» wszystkie odłamy, 
znajdując się tv orbicie wpływów 
jednego z nich. Tylko nieznajomość 
stosunków, panujących na tym W e ­
no, i sil, które decydują, nieznajo­
mość psychiki nadchodzącego poko­
lenia może usprawiedliwiać próby 
stworzenia przez pnrt.jo swych grup 
awangardowych międ/.y młodymi. 
Kończy się to zawsze jednakowo: o- 
dojsciem, utratą młodzieży. Pr/cohu 
dzi ten proces blok rządzący, prze­
szły i inne ugrupowaniu. To nie jest 
ani tragiczne, ani złe. Tak być mu­
siało.

Nowe pokolenie musi przynieść z 
sobą nowy porsątlok rzeczy: wyroś­
nie on samorzutnie, hes czyjejkol­
wiek propagandy i  poparcia. Nio 
i.wreięży w iej walce nnP endecja, 
ani sanacja, am socjaliści —  roz­
strzygną ją młodzi miedzy sobą. \ 
od tego, jak rozstrzygną, będzie za­
leżało, czy Polska pó,idzie, pod rzą­
dy Kominternu, czy też będzie się 
ay.ądziła sama, jako nowoczesno pań­
stwo narodowe.

Szala wagi dziejów przechyla d.a 
całkiem wyraźnie na tę drugą strom

Żydowskie konhursy
r o l n i c z e

W  r. 1934 były prowadzono n\ 
ziemiach wschodnich konkursy upra­
wy roślin i doświadczenia uprawne 
przez „Towarzystwo Popierania 
Pracy Rolnej i Rzemieślniczej wśród 
Żydów na terenie Kresów Wschod­
nich". Konkursy tc były przeprowa­
dzone w 14 miejscowościach i obję­
ły 132 uczestników, a mianowicie 56 
na temat uprawy buraków (7 miej­
scowości), 56 na temat uprawy mar­
chwi (7 miejsc), 5 brukwi w jednej 
miejsuowośei, 15 hodowli drobiu w 
1 miejscowości. W  doświadczeniach 
brało udział 2’2 uczestników —  na 
temat uprawy pszenicy, 4 uczestni­
ków w 4 miejscowościach, zi omula 
ków 14 —  w 7 miejsc., 4 —  luccr- 
i:y w 4 miejsc.

Ogródki warzywne założone zostn 
ly w 6 miejscowościach (Biłdziugi, 
Borowy Młyn, Galilejska, Kol. Iza­
aka, Hol. Izraslslja, Naliboki). Kon­
kursy prow adzono w Abramowie, 
Boęyfówcc, Powgi pliszkach, Drni 

j sku, Dubiowiz, Kol. Izaaka, Kon- 
I stantynowic, Kulr.irzkneh, Lnibisz- 
[ Imali, Ma czuli:, zeza li, Miezojco, Pa­

włowic, fitoiaciszkm-li, Świrze,
Największy jnzącictuy zbiór bura 

ków pastewnych' wynosił 800 q z 1 
ka., marrhwi —  558 o z I  na, bru­
kwi £SQ q 2 1 ha. Przeciętne p'onv 
/. poletek doświadcłzoiiyeb —  psze­
nica knnadyGkn z 5 kg. —  68 kg.. 
ziemniaki z 25 kg. —  230 kg., lucer­
na dała 2 pokosy, rosnąc przed zimą 
do 18 cm. wysokoći i.

Juko nagrody Towarzystwo wrę­
czyło drzewka owocowe, które otrzj • 
imJn 4 knnkursistów

Ś iM rt karzełka
W IL N O , 19.4. Zmarł w czora j w 

23-im roku życia znany w  mieście 
karzełek Izaak Snipiski. M ia ł 4.1 
cm. wzrostu, głow ę o dług. 20 cm. 
i tu łów  o 25 cm. długości. K arze­
łek do drugiego roku życia rozw i­
ja ł się normalnie, następnie prze­
s ta ł rosnąć, rosła mu tylko gło­
wa. Zmarł na grypę.

Zatrute tfziewczynkr
B IA Ł Y S T O K . 19 4. W  szkole po 

w.szechnej nr. 8 w Białymstoku 
jedna z uczennic przyniosła w 
probówce jakiś proszek, który 
m iał być rzekomo lekarstwem  
przeciw  astmie. Proszku tego da­
la zażyć kilku koleżankom, które 
po spożyciu go, zachorowały z o- 
bjawam i silnego zatrucia. Osiem 
dziewczynek przew ieziono do szpi 
taln.

eABC. CWŁM.-P4RM. „Al W O w - Ł -.K l-ySrsT" 
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Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzu­
cha, lagodńe działająca naturalna w< 
dn  gorzka „Franciszka - Józefa”  dajt 
tatwo wypróżn.en e, uwalnia orga 
nizm od pozostałości w jelitach

W IK T O R JA  GO RY iŁ SK a

warszawska
w  U n it i i d  V. n  a

Wezorai zebrania giełdowego nie 
było. Najbliższe —  we wtorek.

W obrotach pozagiełdowych: ban 
knoty dolarowe 5.29J4; rubel złot”  
4.65; dolar złoty 9.07; marki nie­
mieckie (banknoty) 197.50; funi 
sterl. (banknoty) 25.70.

Tendencja dla pożyczek panstwo- 
wyh i listów zastawnych —  mocniej­
sza; dla akcyj —  utrzymana.
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Z  przeszłości i teraźniejszości świat Wielkanocrijroi
Poeta Adam Pług w „Zugonh.- 

rodzinnym " dsl piękny obraz 
W ielk iego tygodnia, gdy „rzew ­
niejsze brzm ią pieśni, dłuższe 
m odlitwy, posępniejsze luna; 
śmiech się nie ozw ie, struna me 
zadzwoni, zw ierciad ło  nawet pod 
kirem d ę  chron i", a „w koło tak 
smutno, wkoło tak boleśnie, iż 
rzekłbyś, odkupienia w ielka ta­
jemnica teraz s;ę spełn ia .."

W IE L K I TO ST

Lucjan  Siemieński, p isarz 
rozgłośny w  zeszłem stuleciu, 
wskazuje na to, że „w ie lk i post 
ze Ewojem wstrzym aniem  sie od 
zabaw i uciech światowych...

( jEOB\

W  w ielk i P ią tek  jedna z kaplic 
w kościele, przeznaczoną rui 
grób Chrystusa, przyb iera  się 
jdknajwspanialej dywanami, kwia 
tami zielen ią, ośw ieca suto. 
przyozdabia pozytywKami. kanar­
kami śp iewającem i, wodotryska­
mi, i po um ieszczeniu w  grobie 
P rzena jśw iętszego  Sakramentu 
zaczyna się gęste nawiedzanie 
go przez w iernych , zarówno dla 
pobożności, jak  i dla ciekawości, 
dla porównania, który kościół 
w ysadził się nad inne w przystro 
jeniu  Grobu Pańskiego. Poboż- 
n iejsi stara ją  się odw iedzić wszy­
stkie groby, Zw ycza j Grobów nie

przypada zwykle w  posępnej po-iznn ika i je s t ściśle przestrzega-
rze, która je s t przejściem  z mar 
tw oty zim owej do w iosennego ży­
cia. Zaiste trudno było stosow­
n iejszą  w ynaleźć chw ilę  do na­
stro jen ia  umysłu na ton żałoby 
•—  nad te  zam iecie m arcowe i 
kw ietn iow e zm iany. Kościół, od­
gadując ta jem nicę natury na­
szej, umiał zastosować obrzędy f 
u roczjs tośc i do pór roku. U trw a ­
la ihę wiosna, i jakby na ożyw ie­
nie smutkami wysuszonej duszy, 
następuje najw iększa uroczystość 
w ch rześc ijaństw ie- W ielkanoc, 
dzień zm artw ychw stan ia ’ W ios­
na! Zm artw ychw stan ie! Jakież 
cudowne połączenie symbolu re ­
lig ijn ego  *  naturą..."

KWIETNIA N IE D Z IE L A

Opitfał ją  Syrokom la w  poema­
cie „D r.i doroczne", nazyw ają* 
ją  i „W ierzb n ą ". „Już za tydzień 
zm artw ychw stan ie..." tymczasem 
„do św iątyn i gronem wszystkiem  
idą m łodzi, idą starzy- różczkę 
w ierzby z m łodym listkiem  niosą 
św ięcić do o łta rzy ..."

T e  różczki w ycina się zazw y- 
czaj w  Środę W stępną z w ierzb, 
malin, porzeczek lub w iśn i i 
w staw ia się do wody. aby sie roz­
w inęły. Pośw ięcone m ają znacze­
nie w ie lk ie ; baśki z nich s,pożv 
te da ją  zd io w ie : gospodarz, któ­
ry chce, aby dobytek nie uleg! 
zarazie i dobrze się chował, w y ­
gania go w  pole po raz p ierw szy 
z palmą św ięconą w ręku.

Po pow rocie z kościoła, b ijąc 
się żartob liw ie  w ierzbam i, w 
w ielu  okolicach m ów ią : „N ie  ja 
b iię, w ierzba b i ie " :  za tydzień 
—  w ie lk i dzień : badź zdrow y j Hk 
lód wesoły, jak  w iosna; bogaty, 
iak ziem ia"...

W IE L K I  TYD ZIEJt.

to znaczy tydzień od Pa lm ow e ’ 
n iedzieli je s t przygotowaniem  
człow ieka do odpow iednio godne­
go przeżycia  chw ili Zm artwych-

ny, przyczem  jak  dawniej tak i 
dziś u grobu Chrystusa staje, na 
pamiątkę straży rzym skiej i 
zm artwychwstania Jezusa, straż

honorowa z m łodzieńców, po­
przebieranych za żołn ierzy, albo 
z członków organ izacy j społecz­
nych, jak np. Sokoli.

J A S K Ó Ł K I I  STO  K R O C IE

N a jtrag iczn ie jszą  chw ilę  śnuer 
ci Jezusa na krzyżu opow iadają  
podania ludowe. Gdy Chrystus 
konał, z piekieł wydarła się 
chmara szatanów, aby porwać, 
duszę N a jśw iętszego , ale spoj­
rzaw szy na Syna Bożego, rijabli 
ślepli i, nic nie w idząc, m iotali 
się w  pow ietrzu, w y jąc  ł p rzera ­
żenia i w zyw ając Lucypera.

W ięc, zlo uosobione, Lucyper 
przypadł, jak  jastrząb  u szczytu 
krzyża, czatu jąc na Spraw ied li­
wego. jak na gołębia. A le , gdy 
Chrystus spojrzał mu w  mroczne

w ając po drodze m iłego sobie 
Judasza.

Gdy Chrystus.- umarł, jaskółki 
chmurą bolesną otoczyły  krzyż, 
łkając z boleści i krzycząc prze- 
raźliw  ie, ze umarł, umarł, aie 
wróble w o ła ły : Ż yw ! ż y w ! W ów ­
czas żydzi p rzeb ili bok Chrystu­
sa i w ypłynęla krew  z wodą. Z 
k n u , co ciekła z ran Jezusa, -wy­
rosły  l ii je, z krwawych łez M at­
ki Bożej w yros ły  storczyki, a z 
łez M arji M agdaleny —  stokro- 
cie.

W IE IK A  S O B O T A  —

jest po smutku W ie lk iego  P ią t­
ku —  dniem odetchm enia. Pan 
Ljpoczywa w  grobie, a le trzeba 
się gotować, aby godn ie p rzyw i­
tać chw ilę  zm artwychwstania.

ślepia, oślepł i on i runął w  bez- Tymczasem przygotow u je się do- 
s iln ej złości w głąb  p iek ieł, pory-1 my i m ieszkania na p rzy jęc ie

kuiędza, k tóry przybędzie pośw ię­
cić potraw y. Zw yczaju  tego bar­
dzo przestrzegano, w ierząc że 
pośw ięcenie w ielkosobotnie u- 
św ięci potraw y i napoje na cały 
rok Dziś, gdy  ludność bardzo 
wzrosła, a księży zamało, trud­
niej o księdza w  W ielką  Sobotę 
do domu, ale każdy w ierny  może 
p rzyn ieść jad ło  do kościoła, gdzie 
się odbywa ogólne święcenie.

T e  trudności w  dochowywaniu 
dawnego obyczaju  w  czystości 
nie są znam ieniem  tjdko czasów 
naszych bu wspom niany w yże j 
S .tm ieński skarżył s;e ju ż  w  po­
łow ie  X IX  w., a w ięc w  jakżeż 
pa trjarcha lnej epoce, że „k toko l­
w iek wspom nieniem  sięga  lat 
dawniejszych, ju ż  dziś spostrze­
ga  różn icę i chłód, -wdzierający 
d ę  we w szystk ie nasze obchody 
i stare zw ycza je

t c  « r i  n  i
G r o t e s k a  ś w t ą f e c i n a

Józefka Kapuśniaczków na. pra­
cownica domowa u doktora S. by­
ła przedm iotem  zazdrości w szyt­
ki eh kucharek w kam ienicy. M ia ła  
najw yższą pensje, dodatkowe do­
chody za otw icranś drzw i pacjen 
tom i rządziła  ą if w  aomu jak  sza­
ra gęś (tak  m ów iły  sąsiadk i). Pan 
domu kawaler nie w trąca ł się do 
niczego, p ieniądze dawał i zjadał 
bez grym asów, co mu Józefka ła­
skawie naszykowała. Słowem, za­
równo w op in ji pań. jak  i w  opin­
j i  innych służących tego domu, 
Józefka uchodziła za „kuchtę, co 
ma św ietne życie".

A  jednak nie czuła się szczęś­
liwa. Od czasu, gdy opuścił ją  pe 
wieti strażak, .iak się Józefka prze 
konała, nicpoń, na książeczkę o- 
S7czędnośeiową narzeczonej czy­
hający, chodziła z cierpieniem  w 
sercu, rozżalona na cały św iat i 
ludzi —  i bardziej jeszcze n iż kie­
dykolw iek m arzyła o m ałżeńst­

wie.
Była nieśm iała, niemłoda ju ż i 

brzydka, toteż o znajość nie by­
ło je j  łatwo. Poszła  w ięc po radę 
do wróżki-ehirom antki aż na Że­
lazną, która za jeden zlo ty  cala 
prawdę przeszłą i przyszłą mówn 
Józefka była skąpa, ah, tęsknota 
za nieznanym przyszłym  mężem 
była s iln iejsza ponad wszystko.

Wróżka przyg ląda ła  się długo 
p iegow atej tw arzy  Józefk i. w y­
łupiastym  oczom okolonym już 
zdradziecką, siecią zmarszczek, 

i aż w reszc ie  po długim namyśle o-

pieniędzy, musiały być piękne, 
zgrabne, wysportowane, muzykal­
ne. in te ligertn e, wykształcone,

w ładającc ję zyk am i... i do lat 
20-st.u. Józefka trac iła  ju ż na­
dzieją.

Z y g m u n t  ^ T u r k o w s k i

li 5 n k a

wstania Pana, a zgodnie ? dti-|zna. jm iła, że Józefka do małzeit- 
cnową i cielesną strukturą lu d z-. skiego stanu ma powołanie, musi 
'•ą. z jednej strony „następuje, gwoje szczęście samą od-
iak powiada 6 rękom .a. tj naie ważni* sieznąć, a nie czekać, aż 
św ięty, tydzień  ż a l*  i m od litw y” , | gamo p rty j d- ;c.
.1 
ś
a z d rugie j —  tydzień ten to o- 
kre f, j’ ak mówi Radrć, gdy .w s zy ­
stko kłębi 1 ię, jak w garnku, 
ledw ie na głowach nie chodzą... 
Co to jes t?  Czy w ir  jarmarku?,.. 
Gdzie tam. to święt.a nadcho­
dzą!... Jejmość to jak Marek- w 
piekle, t.onem czcigodnej praba- 
hy, żwawo, ogn iście zaciekle bi- 
j® na W ielkanoc baby, b ije  p la­
cki, ja jeczn ik i, torty, mazurki, 
kołaczę..."

W Y Ś W IĘ C A N IE  JU D A SZA

W W ie lk i Czwartek, zwany 
równie C ierniowym , w  w ielu  
m iejscowościach chłopcy w yśw ię­
cają Judasza Ten  zdrajca, chci­
wy, głupi i podły, budzi? zawsze 
w stręt szczególny, gorszy niż 
Annasz i K a ifasz, przew-rotn;, 
n iespraw ied liw i sędziow ie, niż 
Piłat, słaby władca, W ięc  cd w ie ­
lu w ieków  pospólstwo sądzi Ja-1 '‘ ią-gta'fł< 

daeza.

Judasz je s t  uczyniony ze sło­
my. przybi-any w  szaty <-• ;rne, 
podarte: w ręku ma kaletę, na­
pełnioną szkłem tluczonem, dla 
brzęku... Pe ciem nej Jutrzp., w 
czasie k tórej chł ipcy stają z Ju­
daszem przed kościołem w szyku 
wojskowym zaraz na cmentarzu 
kościelnym bito Judasza, kijam i, 
czasami zrzuciwszy go przedtem I

W  PO G O N I ZA  SZCZĘŚCIEM

Józefka przeje ła  się bardzo tą 
wróżbą, długo m yślała w jaki spo 
aób własnemu przesnr.cm iu do­
pomóc i zjaw ien ie  się kandydata 
na przyszłego małżonka przy­
spieszyć. V. reszcie zdecydowała 
poszukać czegoś odpow iedniego 
w ogłoszeniach m atrym onialnych. 
Od te j pory siadywała z gazeta 
w ręku przy oknie i studiowała 
piln ie dziiił „M atrym on ja lny", 
zastanaw iając się długo i poważ­
nie nad każdem ogW zn iem . W y ­
obrażała sobie, że każda propo-

Po tylu wiekopom nych d zie jo ­
wych momentach, jak ich  ostatnio 
m ieliśm y bez liku, po tylu wspa­
niałych obchodach i różny< h 
świętach nagłych i n iespodziewa 
nych, doczekaliśm y się w reszcie 
zwykłych kalendarzowych św iąt 
W ie lk ie j Nocy. P rzebrnęły  przez 
tę powódź rac i fa je iw  erków i 
staw iły  się punktualnie, w term i­
nie zgóry  ustalonym, osiągając 
wcale pokaźny numer porządko­
w y 1935. „T is ze  jediesz, dabze 
budiesz", jak  m ówi stare roeyj 
skie przysłow ie.

Szkoda tylko, że owe c iąg łe  dy­
gres je  świąt. —• m eteorytów , za­
czynają ju ż w yw ierać  w p ływ  na 
charakter em blem atów i akceso- 
ry j w ielkanocnych, nadając im 
poniekąd cechy narodowe.

Te niepoważne królik i, których 
pełno w  każdej sklepowej w itry ­
nie, tc zajączki, nasuwające myśl, 
że. „praca nic zając, w ięc  nie u- 
c iekn ie", te dostojne głow izny o 
dumnych dyrektorskich we irze- 
niach, trzym ające ja jo  w pysku 
m iast grubego cygara  (poln ische 
szw e in e )1, te kurczaczki nieopie- 
rzone i stada baranków potu l­
nych, wszystko to razem trąci 
jakoś niepokojącą symbol i styka.

Zastanaw ia jąea jes t rów nież 
łatwość z Jaką w arszaw scy skle­
pikarza konstruują dla swoich 
w itryn  owe emblematy. Co za pta 
styka w yob raźn i; cóż za pomy- 
elowośe w  operowaniu bezkształt 
ną bryłą towaru.

Z poukładanych pięknie poma­
rańcz pow sta ją  św iąteczne ba­
ranki, sprytnie poustawiane mo­
tocykle, tw orzą kształt puszyste­
go p isklęcia a z nagromadzonych 
zręczn ie irryga torów . układa się 
piękne w ielkanocne pisanki Ist­
ne cuda techniki, gustu, i w y­
kwintu. W polskich domach pry­
watnych także ruch i praca. Za-

ła w  duchu -wszystkie z i  i prze­
ciw  da „ c i  o ferty .

W ahała się długo. M ija ły  m ie­
siące, a Józefka nie m ogła się 
zdecydować „po sw oje szczęście 

i listu pod wskazany 
! s zy fr  napisać. Nauczona smut- 

nem doświadczeniem  ze straża­
kiem. nie ufała ju ż  „subtelnym ", 
którzy w ym agali posagu w  gotów ­
ce. w ia s irg o  m ieszkania lub spła­
cania za leg łego  długu w  ratach 

wzarnian za mai-

•r. W ieży kościelnej, poczem w ie - {gm szen ia  
ziono go na p lebanię j  do dworu j *  n e r ią d za c h  ,<ies ;ty. nme o- 

śm iew isku { fDosrenia były Też nic io przy- 
' gdyż wyxna£&n<'a co do wn-

oraz obnoszono w pc 
po wsi czy  m iasteczku, a wresz- (
c;e albo topiono go w- najblif- 1 -orów osobistych kandydatki na 
szej wodzie, albo palono za wsią.
Dawniej wypędzano j o  z kościo­
ła. ale wobec rug-przystojnej wrza 
wy —  obyczaju tego 'ukazywa­
no, i Doaiechano w reszcie.

zyc ja  tyczy  je j same i roztrząsa- puszczane system atycznie w  c ią­
gu roku brudy, w yw leka się teraz 
ostentacyjn ie przed samemi św ię­
tami. W ystaw ia  się na w idok pu­
bliczny poplam ione m aterace z 
których w yłażą  pluskwy na w io ­
sen ę słońce, z dywanów’ i obić 
wytrzepu je się całe chmury ku­
rzawy, a na oknach i balkonach 
wyw iesza się czerwone kołdry i 
białe prześcieradła, tworząc tem 
połączeniem barwy narodowe, w y 
wołujące nastrój uroczysty i 
pouniosiy.

Jest to w ielka m an ifestacja  do 
roczna gospodyń „U  nas też się 
x-oni św iąteczne porządki, niech 
w ie cała kam ienica żeśmy sroce 
spod ogona itd “  Gdy się patrzy 
na te zabiegi, przychodzi człow ie 
kowi na mysi. że w łaściw ie po­
rządek pow inien panować w  do­
mu zawsze, że wszystko powinno 
być odpluskwiane i odkurzane 
stale i system atycznie dzień po 
dniu, jak  rok długi, że co inne­
go w iara i wspomnienie Męki 
Pańskiej, a co innego pluskwy i

m iesięcznych 
żeństwo.

—  Chłopa na raty będę kupo­
wać, czy co? —  oburzała się i 
rkw ap liw i* om ija ła  wszystk ie o- 

w  których była naowa

żonę hyly zbyt wysokie i J ó ze fk i 
mimo całego optymizmu w s to ­
sunku do sw ej osoby nie m iała 
odwagi zgłosić swej kandydatur..'.

Blondynki, c.zy brunetki bez
CC

materace, no ale każdy chwali 
Boga, jan  umie, nie czyńm y w ięc 
m iłym  gospodyniom  zbyt w ielk ich  
zarzutów  z tego powodu i przejdź 
my do w ażn iejszych  problem ów 
których na p ierw szy plan wysu­
wa się zagadnienie —  kogo za­
prosić na św ięta?

Czy może szefa, zw ierzchnika 
dla oprom ienienia św iątecznego 
stołu ? Raczej nie, bo taki będzie 
grym asił, nosa zadziera ł i w y ja ­
dał najlepsze kąski. A  może któ­
regoś z podwładnych? T ez  nie, 
bo to i posadzkę ihłoei i będzie 
nosem pociągał przy stole... 
więc kogo u licha? K rew n ych ” 
We w szystk ie kąty nos wścibią, 
rodzinne brudy na w ierzch  w y­
wleką, poruszą zadawnione p ie ­
niężne pretensje a potem narobią 
plotek i po całem m ieście na ję ­
zorach obniosą... A  w ięc  ustala­
my :

N a jlep ie j nikogo nic zapraszać 
na św ięta.

Drugiem  zagadnieniem , które 
wartoby zgóry  omówić, b ęd z ie : 
Czego sobie życzyć przy wesolem 
ja jku ?

Uważam y obecne n iewyraźne 
czasy spojrzawszy uważnie na ma 
pę i b iorąc pod uwagę nasze róż­
ne u ewnętrrne bolączki możnaby 
w ie le  sform ułować życzeń. A le  
wstrzym ajm y się lep iej od * tego. 
P rz jro d a  nie lubi, gdy się w y ­
przedza myślą je j zam iary, robi 
w tedy naodwrót. P rzyroda  lubi 
płatać niespodzianki. N ie  bawmy 
się zatem w  proroctw a i nie w y­
pow iadajm y głośno naszych ży­
czeń. W ystarczy  m ilczący uścisk 
dłoni i porozum iewawcze m rug­
nięcie lewem okiem, a w ted j na­
sze życzenia może prędzej się 
spełnią.

I w reszcie trzeci p rob lem : co 
podać do stołu?

Obutość dań, m ięsa? T łu ­
szczów? A lkoholu?

N ie  godzi s ię !

Trzeba raz w reszcie zerw ać Z 
tą sarmacką tradycją  p ijaństwa 
i żarłoczności. P rzec ież  łakom­
stwo, p ijaństwo i obżarstwo, to 
grzechy główne. Jakże to, w ięc w 
w ielk ie św ięta mamy grzech; 
główne popełn iać? Bogu na o- 
brazę, djablu na uciechę?

Dosyć tego ! T rzeba wkiśn ie w 
dnie uroczyste uczciwue popościć.. 
Tom yśleć o duszy, o zbawieniu 
odśpiewać A lle lu ja  i spać się po­
łożyć.

Zle rady? N ik t się do nich nie 
zastosuje? Ano dobrze, proszę 
bardzo! A le nic zapom ijm y za j­
rzeć po świętach do gazet: 57
wypadków samochodowych, 65 
przejechali, 150 plukań żołądków 
w' tryb ie policyjnym , 69 apoplek- 
tycznych udarów z obżarstwa, 86 
za! rut alkoholem, 148 zasłab­
nięć... etc... tak licząc na oko. jak 
zwykle co roku. Proszę bardzo! 
Proszę bardzo i

M A Ł Ż E Ń S T W O  Z A  P A C Z K Ę  
Ś W IĄ T E C Z N A

A ż  w reszcie  przed samą W ie l­
kanocą —  cud. Siadła Józefka do 
swej codziennej lektury m atry­
m onialnych ogłoszeń  i p rzeczy­
tała następu jący anons; 
t'? „K „w a Ie r  la t 37 ożeni się ze 

służącą,
jeś li mu przyśle pakunek św ią­
teczny.
O fe n y  pod „  Serce grunt". 
Józefka  tak się w zruszyła, że 

omal się nie rozpłakała To  było 
to, czego szukała, to było szczęś­
cie wywróżone, po które pow in­
na sięgnąć śmiało, nie lękając się 
podstępu.

Cóż to za złoty człow iek byt 
m usi! P ien iąuz dla niego nic —  
grunt serce i tradyc ja  św iątecz­
na, staropolska, A n i nie wspomni 
o posagu, gotówce, naród pracu­
jący  w idać uszanować umie bo z 
kuchtą się żen ić chce, żadna „m u­
zyka lna" i „kszta łcona" mu nie 
potrzebna.

O K U P  Z A  M Ę ŻA  
W  ciągu przedśw iątecznego ty ­

godnia Józefka unosiła się na 
skrzydłach. Jaśniała, -prom ieniała 
szczęściem , fru w ała  z trzeciego  
piętra do sklepu i spowrotem 
kilkadziesiąt razy dziennie. Zno­
siła mąkę, rodzynki, mięso g ry ­
masiła u kupca, że masło niedo­
bre, mąka nie dość biała i sypka. 
Ohstalowała (na  rachunek dok­
to ra ) napiękniejszą szynkę, jaka 
była u rzeźn ika i 5 kilo szuszonej 
litew sk ie j kiełbasy. Nad •wieczo­
rem, gdy kończyły się w izy ty  pac- 
jętów . b ieg ła  na miasto, przepa­
dała na dw ie trzy  godziny i w ra ­
cała z tajemniczemu paczuszkami, 
chowając je  szybko do kuferka 
pod łóżkiem 

W  W ie lk i P ią tek  było wszystko 
gotowe. Józefka wybrała na j­
w iększą babkę, struclę z makiem, 
trzy  zw o je kiełbasy (szynki po 
namyśle nie ruszyła, bała się bo­
wiem, by doktór nie spostrzeg ł), 
w łożyła  kilka m istern ie m alowa­
nych pisanek w  pudełeczko z na­
pisem : „W łasna robota". Jako
prezenty dołączyła cukrowego 
baranka, pudełko papierosów  i 
paczkę tytoniu (co  on może palić 
—  fa jk ę  czy pap ierosy ), jedw ab­
ne popielate skarpetki w  niębies; 
kie p rątk i i szalik  b ia ły  także jed ­
wabny (w praw dzie  ze skazą, aie 
napewno nie zauważy, a żyd ta­
n ie j p o lic zy ł). Zapakowała po­
rządnie, dołączj ła list i w yka li­
gra fow aw szy  na w ierzchu  paczki 
napis: „Serce grun t", odniosła ją 
do redakcji.

Józefka nie w iedzia ła  że „ka­
w aler la t 37" był bmdnym, bez­
robotnym szewcem, obarczonym 
chorą to rą  i siedm iorgiem  dzieci. 
Kołatan ie o pomoc do serc do­
brych ludzi, nie odnosiło ju ż żad­
nego skutku —  dzieciaki przy­
m ierały głodem. W  przystępie 
rozpaczy b iedny szewc chciał o- 
debrać sobie życie, lecz gen ja lny 
pomysł m atrym onjalnego og ło­
szenia, danego za ostatnie p ie­
niądze, okazał się wybawieniem .

N a  święta. W ielkanocne rodzi­
na szewca otrzym ała 178 paczek 
z w iktuałam i, życzeniam i świą- 
tecznem i i przeróżnym i częściam i 
now iutkiej garderob>. 17s war-

ŚW IĘ C O N E

w dawnych czasach dochodziło 
Jo fantastycznych rozm iarów . 
K :tow iez. M atuszew icz i irn i pa- 
m iętn iksrze —  pośw ięcają  op i­
som w ie le  kart. i dają taki obraz, 
że jak  powiada Siemieński dow-- 
cipnie, taki był w szystk iego do­
statek, że ni : jad ło trzeba było 
sobie kupować a le apetyt, bc 
każdy dom starał się „wskazać, 
jak  pow iada Syrokomla, ład swój 
i dostatek".

U  Sapiehy w  D ereczyn ie na 
św ięronem  (w . X V I I )  „sta ło  czte­
ry  przeogrom nych dzików, to 
jest. tyle, ile  części rok u ; każdy 
dzik m iał w  sobie .. szynki, k ie ł­
basy, pro siatka. Kuchm istrz n a j­
cudowniejszą pokazał Ł-ztukę w  
upieczeniu całkow item  tych o- 
dyńców. Stało tandem dwanaś­
cie ieleni... w yra ża ły  12 m iesię­
cy. Naokoło byty ciasta sążniste  
tyle, ile  tygodn i w  roku, to jęst  
pięćdziesiąt dwa, całe cudne p la ­
cki, mazury, żm ujdzkie pierogi, 
a wszystko wysadzane hakalją  
Za tem było 365 babek, to  jest ty ­
le, ile  dni w  roku Każde było a- 
dornowane inskrypcjam i (ozdo­
bione napis:aThi), floresam i, że 
niejeden tylko czytał, a nie jad ł  
Co zaś do b'’bendy: b y ły  cztery  
p uh ary, ezem plum  "czterech  pór  
roku, napełnione w inem  jeszcze  
od króla  Stefana. Tandem  12 ko­
newek srebrnych z w inem  po 
królu Zygm uncie, te konewki 
esemplum 12 m iesięcy. Tandem  
52 baryłek  także srebrnych in  
gratiam  52 tygodni, było W n ich 
wino cypryjsk ie h iszpański^ I 
U-luskie. D alej 365 gąsiorków  z 
winem w ęgiersk i em, nłias tyle 
gąsiorków, i’ e dni w roku A  dla 
czeladzi dw orskiej 8700 kw art 
miodu robionego w  Bresie, to 
jest ile "odzin  w  roku..."

P IS A N K I

to jedna z najciekawszych i naj­
starszych form , w  jakich się prze­
jaw ia  cześć i kult dla życia  po­
wstającego znowu ze śm ierci. 
Jak Kadłubek mówi, że zwyczaj 
m alowania ja j był powszechny i 
bardziej stary. Lud nasz utrzy­
muje. źe pisanki powstały z ka­
mieni, którem i był kam ienowany 
Św ięty Szczepan, albo że, gdy 
prowadzono Chrystusa Pana na 
Golgotę, pewien ubogi kmieć, n io­
sący ja ja  do m iasta na sprzedaż, 
tknięty litośc :a, dopomógł Jezuso­
wi nieść krzyż, a gd j w róc ił do 
swoich ja j, zastał je  wszystkie po­
malowane w śliczne kolory.

BEZ P R Z Y S ŁÓ W
nie m ogłaby się W ielkanoc obejść, 
w ięc. mówią, że „pogoda w  kw iet- 
nią n iedzielę w róży  urodzaju w ie ­
le " :  „ jak  w  W ie lk i P :ątek pada, 
to będzie suchy ro k " ; je że li w  
W ielk i P ią tek  kropi, radu jcie się 
ch łop i" (bo będzie u ro d za j); „w  
W ielk i P ią tek  zrób początek, a w  
sobotę, końca rob o tę "; „ jak  na 
W ielk rnoc pada, to trzec i kłos w  
polu przepada, ale jak  na zielone 
Świątki, to złe napraw ia..."

I  P O E Z JA

nie mogła m ilczeć. Pom inąwszy 
szereg u tworów  yrokom li. P ługa, 
Konopnickiej, przytoczm y taki so­
net:
„Babo, o babo przewnego smaku!
Zdobi się lukier różanymi wzory! 
Kolorowego nic szczędzono maku.
I w czub ci wpięto pęk bukszpanu fporj. 
I ekkaś, żc dmuchnąć i nic brdzic znaku! 
Wskroś cię przejęty pachnące wapory 
I nikt w perfekcji twej nic znajdzie

[braku.
Choćby to krytyk by! zaiste skory! 
„Jako puch jesteś" tale wyrzekł poeta, 
Który na babach znal się także przecie, 
\ ja to stwierdzam i wierzę poecie 
Bowiem największa dziś baby zaleta, 
A dla gospodyń chluba i podnieta,
Gdy skosztowawszy: „Jak puch" — 

[im powiecie

N A  Z A K O Ń C Z E N IE

Toastu W ielkanocnego życzv- 
my za poetą, bez żadnych zresztą 
sym bolicznych domy sin ików :
„O panowie! Niech los w dani 
Przynosi nam dużo zysku!
Bądźmy zdrowi i rumiani 
Jak.- to jirosię na półmisku 
Niechaj każdy będzie syty, ,
Zdrów i wesóPi me slaby!
Miejmy wygląd znakomity.
Jak te placki oraz baby1 

j Ńa ostatek wasz poeta
szawskich służących w ybaw iło  i ś le  'y c z c n ia  te j  g o d z in y : 
nędzarzy od głodow ej śmierci, j .N iech  o b e jd z ie  się  ta fe ta  

Alina Orzechowska J B ez d o s to jn e j m edycyny ..."
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K u  p o k r z e p i e n i u  d u c h a
n a s z y c h  g ó r n i k ó w  z  b i e d a - s z y b ó w  

P r a s t a r a  m e t r y k a  z  c z a s u  w e u r ó ^ k i  F e n ic ja n
J e s t  zbożną u a w ycz k ą  d z is ie j­

szego  pokolenia, że w ra z  z w zm o­
żonym  w e w łasn em  p ań stw ie  
rozpędem  ku w ie ik ;e j p rz ysz ło śc i 
—  szu ka  o p a rc ia  je j  na fu n d a ­
m encie n a js ta r sz y c h  m etryk , bv 
w zm ocn ić  sw ą  dum ę naro d ow ą, 
o s ła b io n ą  conieco w spó łczesn em i 
d o leg liw o śc iam i.

N ie p rzyp u szczałem  n aw et, że 
te j dum y m etry k a ln e j o b fite  źró­
dełko znaleźć m ożna w  s ta re j i 
d aw no ju z  n iew id z ian e j w  ob ie­
gu k siąż ce  M o raw sk iego  „ P ia -  
s ło w ia m e  i P r a ło tw a "  (K rak ó w , 
18 8 2 ) , k tó ra  s ię  ao rąk  m oich oka 
zsunie p rz y p lą ta ła . C z y ta ją c  j ą  i 
b rn ąć  z p rzek o rą  p rzez gąszcz  
w yw o d ów  lin g w istycz n ych  uczo­
nego, d otarłem  po śc ieżce  dzien­
n ik a rsk ic h  upodobań— w  o d w ro t­
nym  zachodząc k ie ru n k u — na s a ­
m ą k raw ęd ź  b ied a-szybów , gd zie  
gn ieźd zi s ię  nędza górn ików .

J e s t  tych  b ied a  - szybów  dziś 
co raz  w ię c e j i p o lic ja  sy z y fo w y  
m a tru d , p ło sząc z n ich  p rz em yśl­
n e k re ty  lu d zkie . A  ró w n o cześn ie  
coraz, cz ęśc ie j s ły sz y  s ię  o tem, 
że tu  i  ów dzie  sk le p ien ie  s ię  o b er­
w ało , z a sy p u ją c  o f ia r y  w sp ó ł­
c zesn e j n ędzy, że w  g a z a ch  pod­
z iem nych  p rzyk ró e iło  s ię  n ie je d ­
no ż y c ie  ludzkie, że p o zo sta ły  
s ie ro ty  po n ieszczęsn ym  o jcu .

T e  b ie d a  - szyb y  to p ru typ y  
daw nych  kopalń , po k tó ry c h  zo­
s ta ły  p r a s ta r e  h a łd y  i z w a ły , po 
2000 i w ię c e j la te k  sobie  licz ą ce , 
od k tó rych  g a rb i s ię  i f a lu je  te- 
|*en Z a g łę b ia  D ą b ro w sk ieg o : od 
Bytom ia p rzez S ie w ie rz  aż  do 
O lkusza. S ą  to p ra s ta re  zw a ły  
gó rn icze , le żą ce  n a  n a js ta r sz y c h  
tszlakach ż y c ia  lu d zk iego  w  tych  
s tro n a c h , zn an e  kohortom  le g ij 
rz ym sk ich , k tó re  fę d t  c ią g n ę ły  
lasam i do obozu w aro w n ego , a za­
razem  sk ła d o w n i to w aró w  rzym ­
skich w  K a lisz u .

T ę d y  n a s  p row ad zi k s ią ż k a  M o­
ra w sk ie g o , d a ją c  nam  do ręk i bu­
s o lę  w  p o sta c i k ilk u  fra g m e n tó w  
liijw detykł, je j  skrom n ą la ta rk ą  
o5 'e t la ją c  n am  teren  w sp ó łcze s­
n y ’." * b ied a - szyoów .

I  oto, s z a ry  ezłw oieku , co p r ó ­
b u je sz  pod z iem ią  w j g rze b a ć  pew  
n o ść, że n a  ju tr o  s ta rc z y  ci ch leb a  
Wiedz- o tem , że p ierw szy m i g ó r­
nikami, w  P o lsc e  b y li F e n ic ja n ie . 
N ik t  in n y . ty lk o  F e n ic ja n ie , p rzy­
b łęd y  z  d a lek iego  k ra ju , o k tó­
r y c h  is tn ie n iu  dziś ty lko  h isto - 
i j a  w sp o m in a.

N ie w ą tp liw ie  F e n ic ja n ie  p ierw  
« i  zdobyli sztukę w y d o b y w an ia  z 
Ł e m i itru szczów, a  p rzed ew szy- 
etk?em złota i  s re o ra . O ni p ie rw ­
s i  n a u c z y li s ię  ro zp o zn aw ać  zło­
ż a  k ru szco w e , ry ć  s ię  g łęboko w  
ziem ię, topić k ru szce . A  g d y  im  
w 4 —  2  w ie k u  p rzed  C h rystu sem  
zabrak ło  ju ż  złoży k ru szco w ych  
w zd łuż w y b rze ż y  m orza ś ró d ­
ziem nego, sz li w  A lp y , w  g ó ry  
d z is ie jsz e g o  S ied m io gro d u , w  dzi­
s ie js z e  B e sk id y  ś lą sk ie , w  oko lice  
6 ie w ie rz a  i O lkusza, w szęd zie  
szukając k ru szcó w , k op iąc  je  i 
topiąc.

W  le gen d ach  lu d o w y c h : ger-' 
m ań sk ich  cz esk ich  i ś lą sk ic h  —  
w ie le  zostało  p am iątek  z tych  za- 
m ie rz cn łych  czasó w , g d y  F e n j 
n a w ie d z a li te  s tro n y . P o n iew aż  
tu b y lcza  lu d n ość  tych  k ra jó w , 
p rzed ew szystk iem  S ło w ia n ie , b y ­
ła  ro s łą  i b u jn ą , a F e n ic ja n ie  s ta ­
n o w ili r a s ę  lud zi drobnych, le ­
gen d a  w sp o m in a ich  ja k o  k a rz e ł­
ków , id ą c y c h  w  k a p tu ra ch  na glo 
w ie, w  śp iczastem  ob uw iu  i z 
W orkiem na p lecach . W  te j po­
s ta c i w y s tę p u je  j  rów n ież w pod­
z iem iach  k op aln i d o b ro tliw y  opie 
k u n  p o lsk ich  gó rn ikó w , le g e n d a r­
ny S k a rb n ik .

W edług podań ś lą sk ic h  i cze­
sk ich  k arze ł gó rn iczy  n azyw ał 
s ię  liu b e e e l, a słow o to w yw odzi 
się  z m owy fe n ic k ie j, gd zie  ru- 
be —  m istrz , ce l —  łop ić. T ak  
w ięc  ś lą sk i R u b ecel je s t  w la ś c i- ' 
w ie  daw nym  fen ick im  m istrzem  
to p ien ia  k ru szcó w , je s t  p ierw - j 
szym  w  Z a g łę b iu  polskicm  gó rn i-i 
k ie  in i hutnikiem .

W ed łu g  h a .m y c h  legend. prze-i 
ch ow yw an ych  zw łaszcza  w k ra -: 
ja ch  a lp e jsk ic h  i Su d etach . daw -| 
ni g ó rn icy , c zy li F e n ic ja n ie  t ,i 
zw. h e rm u n riu n , w ęd row ali z 
p sam i, używ anenii w k op aln iach  
ja k o  sita  p ociągo w a p rzy  w óz­
kach gó rn iczych . W ózki te dotąd 
g ó rn icy  n a z y w a ją  tam ... psam i. 
A  n ie od rzeczy będ2io w spom ­
nieć, że p ies je s t  i dziś w w ie l­

ki em poszan ow aniu  u gó rn ikó w  i 
h u tn ikó w  Z a g łę b ia , a tłu szcz  psi 
by ł don ied aw na uw ażan y przez 
nich  za  n a jle p sz e  le k a rstw o  na 
choroby p iers io w e .

C zy F e n ic ja n ie  b y li w  P o lsce '.’
Je ż e l i  zap u szczali s ię  do w sz y ­

stk ich  zakątk ów  ów czesn ego 
św ia ta  w pogoni za k ru szcam i, 
a w  E u ro p ie  p ozo staw ili sw e ś la ­
dy na n asze j szerok ośc i g e o g ra ­
fic z n e j, to skąd żeb y P o lsk a  w ol­
na h yła  od ich  zapęd ów ?

P ro f. M oraw sk i w yw odzi n a ­
w e t nazw ę K ra k o w a  od s ta ro ż y t­
nych F e n ic ja n  F e n ick i to w yra z  
hraK =  zam ek, a 'tan ich  zam ków 
cz y li w a ro w n y c h  o s ied li —  po­
w iedzm y —  p ra s ta ry c h  skladow - 
ni to w aro w ych  w ę d ru ją c y c h  F e ­
n ic ja n  było  w ie le . Obok p o d w a­
w e lsk ie g o  K ra k o w a  i K ro k o w a  na 
Pom orzu je s t  d aw n y  fe n ick i g ró ­
dek K ra k o  na p o gran iczu  E g ip tu , 
je s t  K ra k  nad Jo rd an em , je s t  
K ra k o  w  Siecim iograd zie  i podob­
no m nóstw o podobnych nazw  in ­
nych m ia st i (^siedli s ta ro fe n i-  
ekich .

R ó w n ież  nazw ę 0 1k u sza . s ły n ­
nego do najazd u  szw edzkiego w 
połow ie  W I T  w iek u  z kop aln i

sre b ra , ła tw o  m ożna w yp ro w a- 
dzić z ję z y k a  fen iek ie g o . F e n ic k i 
w y ra z  el —  bog, p an  (żyd, E li-  
b ó g ), k u sz  =  kuć, k ra ja ć . S tą d  
O lkusz —  m ie jsc e  p an a , k tó ry  k u ­
je . A le  O lkusz nazyw ał się  w 
p ra s ta ry c h  czasach  także K a rro -  
dunum , k tó ra  to n azw a  je s t  rów- 
n ież  fe n ic k a : ta rę  =  kopać,
kor =  p iec do top ien ie , aduti =  
k o p aln ia  i to p n ia  p ań sk a , o czy­
w iśc ie  k o p a ln ia  s re b ra  (w  O lku­
sz u ) , którego tam  b jto  poddo- 
sta tk ien i.

iMożnaby nazw’ ie n ic k ic h  do­
szukać d ę  w ię c e j na te ren ie  Z a ­
g łę b ia . N p. zw ały pozostało ści po 
k op aln iach  i h u tach  n azyw a  się 
tam  povrszechn; e h a łd am i. N ie ­
daw no była  w  p ism ach  w zm ian ­
ka, że na h a łd ach  p rz y  p ew n ej 
hucie w  Z a g łę b iu  zaczad ził s :ę 
na śm ierć w ędrow ny' b ied ak, któ­
r y  sz u k a ł c ie p ła  n rzy  g o rą c y c F  
je sz cz e  odpadkach  z h u ty  żelaz 
n e j. A  oto wymaz ten od p ow iada 
fen ick iem u  h a łd  =  z iem ia k ru sz ­
cow a. S k ąd b y  się  w z ią ł ten  w y ­
raz  w  gó m iczem  n arzeczu  Z a g łę ­
b ia ?  Z ap ew n e p rz yw ęd ro w a ł od 
F e n ic ja n

M ów i s ię  o C ze laa z i, m ia ste cz ­
ku górn iczem  w Z a g łę b iu , ja k o  o 
m ie jsco w o śc i, gd zie  m ieszk ała  
czeladź p an a , k tó ry  rząd ził na 
zam ku w  B ęd z in ie . Z  ró w n ą  je d ­
n ak  s łu sz n o śc ią  m ożna tw ie r ­
dzić. żc C zelad ź je s t  s ta rs z a  od 
zam ku b ęd ziń sk iego , a n a zw a je j  
w yw odzi s ię  od fen ick ie g o  w y r a ­
zu gó rn iczego  czel =  k op ać (an- 
g ie l. c h il l) ,  ja k o  że F e n ic ja n ie  
p ie rw si u czy li k op ać głęboko i na 
sko p an ych  m ie jscach  z o staw ia li 
g łębok ie  czel-u ście .

Je d n e m  słow em , kto m a am bi­
c ję  fz u k a ć  d aw n ych  m etryk  ziem  
p o lsk ich  w  n a jo d le g le jsz y c h  cza­
sach , n iech  n ie pom in ie  n raw d o - 
podobnych p ra o jcó w  n aszego  
gó im ictw a i h u tn ic tw a , t. j .  F e n i­
c ja n , ow ych  k a r łó w  m aleń k ich  w  
k ap tu rach  na g ło w ie , w  ob u w iu  
śp iczastem , p rzyb łęd ó w  z w o rk a ­
mi n a  p le ca ch  i z p sam i p rz y  no­
dze, ow ych  h erm u n d u rów  i rube- 
c tió w , p an ó w  n a  K ra k o w ie  i 
K arrod ttnum , p ro to p lastó w  d zi­
s ie jsz e j C zeladzi i p atro n ó w  
...w spó łczesn ych  b ied a  - szybów .

W racam y potroyze clo zam ierz- 
Ćbłyełi czasów ...

T . Op.

J wisty w gorałeś reform
pod k ą fe tn  

g o t o w o ś c i  w o j e n n e j

(Kcresp, własna ABC-Noftin Codziennych)
Moskwa, 14 kwietnia.

Ogólno zdziwienie wśród zasiedzia­
ły oh tu od lat przedstawicieli prasy 
zagranicznej wywołał pęd do gion- 
lownyeh zmian, który opanowa1 
władze sowieckie w okresie ostatnich 
kilku miesięcy.

J A K IE  P R S E P R O W A  DZONO 

Z M IA N Y 0

Przypom nijm y sobie te wszystkie 
lYiorm y nic w kolejności ich znacze­
nia, lecz w  porządku chronologicz­
nym. Niejedna, z nich była  zapowia­
dana od miesięcy, inne znowu p rzy­
szły zgoła dla ludności całej niespo­
dziewanie.

To reform owanie państwa zaczęło 
się od zniesienia kartek na ehieb. 
A ż do 1  stycznia 19 3 5  roku robotni­
cy w  Sowietach byli, w  stosunku do 
reszty ludności, uprzywilejowani, 
mogli bowiem kupować żywność po 
względnie niskich ecinach. Od Nowe 
go Roku muszą, weipół z resztą lud­
ności, nabywać tę żywność na w a­
runkach ogólnych. K to  nie m iał 
szczęścia należeć do k lasy  robotni­
czej, ten na zmianie wiele zyskał, 
g d y ®  teraz żcurność kosztuje go 
znacznie taniej. A  dla wyrównania 
pori.it śionl j przez robotników stra ­

M .  L .  K r u g r e r

Jeruzalem via Kawenczyńska
N a p ętli o sta tn ie g o  p rz ysta ń  

ku w raz  z o d jeż d ż a ją cym  tra m w a ­
je m  z d aje  się  o d d a lać , o d p ływ ać  
po iin ja c h  szyn  i d ru tó w  w s z y s t­
ko co m a coś w sp ó ln ego  z m ia ­
stem , z u licam i, z h a ła se m , z 
a sfa lte m , z p rzezro czam i p ła sz ­
czyzn w y sta w o w j ch szyb , z ćh ar- 
kotem  i rzężeniem  m otoró w a u to ­
m obilow ych , z n ach aln em  ś w ia ­
tłem  rek lam . T ra m w a j m ale je  
sp iesz n ie  w  od d ali i s ta je  się 
w  końcu punktem , k tó ry  z d a je  się  
ja k  czerw o n a p iecz ą tk a  stu  ier- 
dzać ro z sta n ie  z o d leg łą  rz e c zy w i­
sto ścią  m ia sta .

P o z o sta je  ty lk o  w ie lk a, sz a ra  
p łasz czyz n a  p o la  i  d a lek i w a ł ko­
le jo w y  -o b e jm u ją c y  p ó łk o liśc ie  
p rzestrzeń , p ośrodku  k tó re j w y ­
n io śle , tro ch ę  obco i ja k b y  z ja ­
w isko, c z y stą  su ro w o śc ią  lin ji  
ry s u je  s ię  B a z y lik a . W  tym  sza­
rym  k o lorycie , w  ro z leg ło śc i pola 
i n iesp o d zian ce  k la sy c z n e j sy l­
w etki b u d o w li —  p rz e s ta je  is t ­
n ieć  i z a tra c a  s ię  K a w en czyń sk a  
u lica  z d rew n ian em i, b ru n atn em i 
riom kam i, w  k tó rych  okna w ło żo­
ny je s t  dla o ch ro n y przed chło-

I tak  co w ie cz ó '-, w tych pod- w ieniem  k rw aw o cz erw o n jc h  w fórzonym  ze św iętego  ob razka.
ziem iach , czlonlcorsje tu te jszeg o  
chóru  k oście ln ego  p o w ta rz a ją  
*m utn ą, łz a w ą  h is to r ję  M ęki. 

Z ie lo n a  p ła ch ta  k u rty n y  od-

warg.
T a k  —  je s t  w ła śn ie  tak i sam  ja ­

kim Go się. w id zi na k o lorow ych  
obrazach  sk rzętn ie  w k ład an ych

dem p rz j tu lny m ech o d ostojn ym  
z lo taw j m, zie lonkaw o-zgn itym  ko­
lo ryc ie  sp ło w ia ły c h , p lu szo w ych  
m ebli. P rz e s ta je  is tn ie ć  p od stęp ­
nie n ie ró w n y  bru k  1 sk le p ik  z -za- 
czaro w an ą  w y sta w ą , na k tó ie j 
w śród k o lorow ych , cu k ro w ych  j a ­
je k  ż y je  c a la  ro d zin a  k ró lik ó w  z 
czekolad y. P rz e s ta ją  is tn ie ć  n i­
sko nad z iem ią p rzycu p n ięte  d a­
chy, tra g ic z n ie  zakreślo n e  b ia łą  
k red ą  na p ły ta c h  chodnika u licy  
K n w en czyń sk ie j.

Z o sta je  t j  Iko w ieloko lu m now y 
f ,-onton —  daleki w sz lach etn o śc i 
i p iękn ie  od pow szedniego dnia.

Przestrzeń  p rz e d 7 B a z y lik ą  po- 
z.naczona je s t  rozsypany m sz n u r­
kiem  ciem n ych  sy lw etek , sp iesz ­
nie, w sk u p ien iu , g o r liw ie  d re p cą ­
cych  - -  u ib y ja k ie ś  ta jem n icze  
b ractw o  P o sta c ie  w  skupionem  
podnieceniu , sz u rg o tliw ie  w k ra ­
cza ją  do podziem i B a z y lik i na 
w idow isko P a s y jn e .

d z ie ła  od w id zów  m ałą  scenę, na 
k tó re j, n ib y  w  p rzed ziw n ej oran- 
ż e r ji w y ra s ta  p ap ie ro w a  f lo r a  de­
k o ra c ji i b łęk itn i się  m alo w an e 
niebo z ro zpylo n ą b ia ło śc ią  ob ło­
ków. Zanim  cokolw iek  zacznie s ię  
dz iać  na tem 1 le c ie p la rn ia n o  - 
egzotycznem  a jed n o cześn ie  b lis -  
kiem  i znanem  z pobożnych ob raz­
ków  i i lu s t r a c ji  —  poprzez d ługie , 
ciem ne w ilg o tn e  k o ry ta rz e  o luko­
w ych  sk lep ien iach  błąd zi pan J e ­
zus. W; różow ej szac ie  i b łękitnym  
płaszczu , z d ługiem i ciem nem i 
w łosam i —  ta k i sam  ja k  koloro­
w a g ip so w a  f ig u r a , ze sm utnym , 
ża lo sn rm  w yrazem  tra g ic z n ie  pod 
kreślo n ych  oczu, z bolesnem  sk rzy

m ieazy k artk i k siąż e k  do nabożeń­
stw a . J e s t  zupełn ie  tak i sam  ja k  
te w sz y stk ie  f ig u r k i s to ją c e  na 
p o k ry tych  b ia łą , szydełkow ą s e r ­
w etk ą  kom odach, w śró d  u ro czy­
stych  b ukietów  b ib u łko w ych , ja k ­
by m istyczn ie  m artw ych  i sz ty w ­
nych róż, w eso łych , s trz ę p ia sty c h  
goździków  i sm utn ych  p a p ie ro ­
w ych  ch ryzan tem .

Zanim  się  zacznie to p a sy jn e  
w id ow isko  —  na d w ie  godziny 
przedtem  stą p a  po m rocznych  za­
kam ark ach  podziem i rożowo - 
b łęk itn a , k u n w en cjo n aln a  p ostać  
P a n a  Je z u s a  z dłońm i złożonem i 
ch arak tery sty c zn y m , dobrotli- 
w '-m , zrezygn ow an ym  gestem  po-

Mt 4 i l ó t  dnia d c o k a ła  ś w ia ta

P I1WA MW

D w a j am eryk ań scy  lutn icy C lyd e  P u n y !v  rn (.lewy) i Bcnnet .(M i 
fiu  z a m ierz a ją  odbyć h:t dookoła ku li z h n ró u e j w rekordow ym

czasie  4 i pół d nia

T e  dw ie god ziny —  to d latego , 
żeby z a sty g n ą ć  ja k b y  w  tej b o les­
nej s łod yczy  m alo w an ki —  za­
nim znacznie się  n a  scen ie  sm ut­
nym 1,,’ łz aw ym , b ezrad n ie  d o b ro tli­
w ym  głosem  w y g ła s z a ć  słow a 
C h ry stu sa , zanim  w  rz e w liw e j r e ­
z y g n a c ji nie w yg ło si się  słów  
w ie lk ie j P ra w d y  do Ja n a ,  P io tra
i Ja k u b a  —  aposto łów .

Fałd zisteu -sztu czn e  p o d c ią g n ię ­
cie  i ro zsu n ięcie  k u r t jn y  n iw eJu je  
dyśram s la t  i p rz estrz en i m iędzy 
dram atem  w  Je ru z a le m  i u licą  
K a w e n cz yń sk a . N a  tle  p ap ie ro ­
w ych  drzew  aposto ł J a n  sm utnie 
p ieśc iw ym  głosem  w yp ow iad a  s ło ­
w a E w a n g e lji  i m ech an iczn ie  p ro ­
stym . n aiw n ym  ruch em  sk ła d a  i 
rozkład a rozpaczn ie  ręce  —  p rze­
d ziw ny, su ro w y w  rysu n k u , is tn y  
p rym ityw , k la sy c z n a  p o lich ro m ja .

Czerw onem i p lam am i za ja s k r a ­
w iły  się  na z ie len i t ła  czerw one 
p łaszcze  rz jm sk ic h  żołdaków , d y ­
d aktycznym , m entorsk im  tonem  
p rzem aw iał do złego Ju d a s z a  do­
b ry  an io ł w  b ia łe j su k ien ce . P o ­
tem  b łękit n ieba p rz ek re ś lił w ie l­
ki krzyż, pod którym  u g ię ła  się  
różowo - b łęk itn a  f ig u r a  P an a 
Je z u sa .

Z a śp ie w a li p iękn ie , z p rzejęciem  
członkow ie chóru k oście ln ego .

To b jło  osta tn ie  w ie lk o tygo d ­
niow e przedstaw  ien ie. Po ra z  0- 
s ta tn i w v stą p ił je d y n y  w tym  ze­
spole m lod j a k to r —  po raz  o s ta t­
ni byl tak.m  ja k  g ip so w a  f ig u r ­
ka T a n a  Je z u s a . Po la z  osta tn i 
d obrotliw ie  w m odlitew nym , b ło­
g o sła w iąc ym  i p rzeb acza jącym  ge 
śc ie  ro z lo ż jl d łonie, no ra z  o sta t­
ni p rz ec ią ł tw arz  krwawwm i s tru ­
m yczkam i k rw i s p ły w a ją c e j z pod 
c ie rn io w e j k o ro n j, po ra z  o s ta t­
ni m ęczeńsko k rzyv .1t w a rg i.

Tego  sam ego w ie c z o iu  także 
po ra z  o sta tn i pan M iecz) sław , 
u rzęd n ik  —  z a s ty g a ł w h ie ra ty c z ­
nych g e sta c h  a p o sto la  J a n a ,  po 
ra z  o sta tn i w d z ia ł b łę k itn ą  sz a ­
tę z czerw onym  p łaszczem  i p ie- 
śc iw ie , rzew n ie  p rzem aw iał do 
M istrz a . O statn i ra z  pan  E u g e - 
n ju sz  ś lu sa rz  p o d k reś lił czarnym  
cieniem  oczy i po ra z  ostatn i 
g r a ł  zdrajcę. Ju d a s z a . O statn i raz  
w dzieli kolorow e ap o sto lsk ie , po­
w łó czyste  sz aty  d w a j ap o sto ło w ie  
P io tr  i Ja k ó b  —  po ra z  o sta tn i—  
i s ta li s ię  znów zw ykłjm ii bezro­
botnym i. codziennym i lu d ź n i. Po 
raz  osta tn i członkow ie chóru  ko­
śc ie ln ego  z B az y lik i p rzy  K aw en - 
czyń sk ie j by li osobam i z koloro­
w ego, św ię tego  obrazka.

P rzez d łu g ie , o łukow atych  
sk le p ie n ia ch  k o ry U rz e  podziem i 
p izech o d z ili ludzie. P la c  przed 
B a z y lik ą  p u sto sza ł pow oli. R o z­
sypano p un kty p o sta c i judzkich  

I grom ad ził) się  tam , gd zie  b lasza- 
1 nu s trz a ła  w sk a z y w a ła  czerw o­

nym  wozom tram w ajó w  dr>«ę do 
I dalek iego m iasta-

ty  podwyższono im  płace o 1 0  proc
Mimo to nie m ają cni dlii zmiany 
żadnego entuzjazmu.

Di agą re io n n ą było zwyroam* 
chłopów z robotnikami w  zak rad ł 
praw  wyborczych. Dotąd robotnicy 
w ybierali jednego delegata do rad 
na 25 tysięcy "wyborców, a i-hłopi- -  
na 12 5  tysięcy. Chodziło twórcom 
takiej ordynaoń wyborczej o to, by 
ludność wsi, wynosząca 12 7  m iljo­
nów, me zmajoiyrowT^a rodnota, 
m iejskiej, liczącej ty lko 40 miljo­
nów.

Ozupetiiunituu tej właśnie refor­
my jost ji szoze bezpośrednie, równe 
i ta jne  głosowanie, podezaa gdy do­
tąd wszelkie głosowania w  Sowie­
tach odbyw ały się drogą nodnent'* 
nia rąk. C ała ta  reform a nie wysria 
jednak ze s*edjum nobożnych ży­
czeń, bo dopiero specjalna fcoeniąi*. 
pod przewodnictwem SBtlinn n »  u- 
chwalić drogi je j zrealizowania.

RE FO R M Y O C H A R A K T E R Z E  
GOSPODARCZYM

Nieporównanie istotniejsze ■ tą  
zmiany na terenie życia gospodar­
czego, gdzie zauważyć się daje w t- 
laźne odchylenie od kolekrywizmu w 
kierunku gospodarki ind iwidualnej.

Członkowie kolektywów nolnyoh 
m ają wiec terar praw o do "  pra w ia­
nia znacznie większych kawałków 
ziemi na użj tek p ryw atny. Jedne ■ 
cześnie każdy z nich może trzymać
0 wiele więcej inwentarza żywego, 
hodowla zaś drobiu i królikćrw jest 
teraz nieograniczona. Zrobiono na­
wet próby płacenia chłopom za ieh 
pracę r.a obszarach ko'uktywów.

Naogół pracu jący w  kolektywach 
podzieleni są  na brygady, & na cze­
le każdej z nich stoi przewodnik, 
powoh watiy conajmniej na 2  lata 
Otrzymuje on wyższe nu nagrodzenie
1 lepszą żjuv ność. A  gdy brygada 
pracuje wydatniej, podwyższa, sie 
p ensję  przewodnika o 20 proc., każ- 
c’ ego zaś członka brygndy o 10  proc ; 
osoby zaś, które szczególnie przyczy­
niły się do zwiększenia wu-dajnośc ;, 
dostają podwyżkę indywidualną w 
wy -'okcśei 15  pro®.

Najnow szy system płac bardzo od- 
biegu od pierwotnych zacad bolsje- 
wiynm. Od m arca płace „m inim alne" 
czy leż „m aksym alne" zostały zarzu­
cone. przeprowadza się natom iast in ­
tensywnie zasadę wynagrodzenia ra- 
•ezej akordowego, dostosowanego do 
indywidualnej wediljności robotni­
ka. \V ó od-oku najlepsi robotnicy 
przeno-zeni są clo zakładów przem y­
słu wojennego, gdzie ^zarabiają o 19  
proc. vGer;e.j, niż w fab n k a e k  zw'"'-- 
iycb.

W OROSZYŁOW  —  

CtŁÓYTTĄ SPRĘŻYNĄ?

i Pi'Z) zwyezajono się od lat do • te­
go, ąu z nadejśi-iem wiosny rząd so­
wiecki czyni różne zapowiedzi i o- 
bietnice. A !e  tym razem te obietnice 
są oblitsze, niż kiedykolwiek. er> 
pi zypLsują głównie komisarzowi woj- 
i:y, Woro.-.zylowowi. Znawcy tu te j­
szych ftoruuków podkreślają, że w 
ostatnieh jiaru lalach wpływy to - 
rnisarza w ojny na rządy w Somie- 
t a i 1 w,.rosły bardzo poważnie.

W oroszjlow na Radzie Kon’ isaiv.y 
stale podkreśla, że Sowiety muszą 
b ra ć  jKiwr-żnie pod uwagę ewentua! 
ność zbrojnego zatargu. A  z tego 
punk.u widzenia —  oświadcza on 
dalej —  r/ąd sowiecki musi nosi a 
dać" poparcie całej ludności paiistwa. 
Zresztą niebezpieczeństwo grozić 
może Sowietom i zc strony kontr­
rewolucjonistów, a do walki z nimi 
trzeba mieć chłopów za sobą.

Pod tym kątem prowadzona jest" 
w Sowietach propaganda. P rz y  n a j, 
mniejszej nawet zmianie władze sia- 
le podkreślają, że w piersi każdego 
chłopa płonąć musi żar przyw iąza­
nia do rodzinnej ziemi. A więc rząd 
sowiecki, poft wpływem AYoroszyło- 
wa, chce przerobić 12 7  milionów 
chlonów na obywateli. Trzeba przy­
znać, że jofit to w ysiłek na olbrzy­
mią zakrojony skalę. Osiągnięcie ce­
lu wcalp /lic- będzie łatwe.

Kmmwam&natm» msomm u 1

Siadajcie ofiary 
na Fundusz 

Obror.y Morskiej
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Mój system: 15 minut dia zdrowia
Zdradzę wam ten system, nio je­

stem egoistą, aie przedtem muszo 
/.dać sprawę z wystawy „Polskiej 
Sztuki Gotyckiej" w JPS-ie. Idźcie 
ua nią, naprawdę warto, bo jest bar­
dzo piękna, doznacie tani wielu nie­
codziennych wzruszrn. A  przytem eo 
za wygoda! —  żeby zobaczy i to 
wszystko musielibyście jeźdzK no ca­
łej Polsce, szperać po rozmaitych 
prowincjonalnych muzeach, ba —  
odwiedzać każdy kościół i kościółek, 
bn a nuż w którymś z nich przeby­
wał właśnie ten lub ów zabytek sztu­
ki polskiego średniowiecza, który te­
raz tak poprostu, bez żadnego tru­
du z waszej strony możecie oglądać 
w salach IPS-U.

Wystawa gromadzi rzeźby w drze­
wie i  obrazy-, malowauc temperą na 
drzewie, w ogólnej He-zbio 192 dzie­
ła. Rzeźb jost więcej, niż malowi­
deł, co odpowiada ówczesnej rzeczy­
wistości, Pozatem wydaje mi się, iż 
rzeźba... ale o tem później, narazie 
określmy granice czasu, z którego 
pochodzą zebrane tu eksponaty. N a j­
starszy zabytek to rzeźba: przed­
stawia „Chrystusa ukrzyżowanego", 
pochodzi z  kościoła w  Starogardzie

została wykonana około 1320 ro­
ku. Najmłodszy na tej wystawie ol> 
raz wkracza w początek X Y I-go  w ie­
ku. A  więc okres dwóch stuleci ma­
my przed oobą, okres ua tyle obszer­
ny, by sam przez się mógł zabezpie­
czyć wystawę przed monotonią.

Gotyk sąsiaduje z jędnej strony
tpoaą romańską, z drugiej —  z 

enesansem.

Po długiem uśpieniu rzeźby monu­
mentalnej, sztuka romańska znowu 
pobudziła ją  do żyoia. Ryła to, w 
lej epoce, rzeźba ściśle zespolona z 
architekturą i je j podporządkowana. 
Wy znaczono dla niej doLładnic o- 
Kroślone miejsca: nad portalami, w 
głowicach kolumn i  t. p. Aby wypei 
>ić przestrzeń pizozriaezoną dla sio- 

liic, w wposob rytmiczny i harmonij­
ny, często posługiwała się. kompozy­
cją, usprawiedliwioną jedynie sen­
sem dekoracyjnym. Była to wiec

'oźba zdobnicza, ornament uej-jiro- 
■Jekoracyjna i do swych celów rów­
nież m giuała także postać ludzką, 
nie wahając się nawet przed nada­
niem je j pozy i ruchu dziwacznego. 
W  tych oraanieiitacyjnych rzeźbach 
przemycano i sceny świcck :, np.: 
polowanii, mielenie zboża i t. p. 
Choć sztuka owych czasów nic wy 
kraezała poza obręb religji, te scen­
ki nikogo nic gorszyły, nawet w 
śwatyni, bo traktowano jc  tyiko ja­
ko ozdobę.

Dopiero w epoce goty ku rzeźba 
odrywa się od muni i staje się ezemś 
samoistnora W  katalogu wystawy 
czytamy razporaz o rzeźbach: figu­
ra przyścienna, figura wolnostoją­
ca. Ta figura, samodzielna teraz, li­
czyła się oczywiście , z architektur" 
jako tłem, ale żyła obecnie dla sie­
bie, nie dla niej. N ie potrzebowała

B nidahirtił mo-Ia snnm coś w » p

żtte: wyrażać uczucia ludzkie, /.wró­
ciła się więc do człowieka, do natu­
ry, czerpała z je j spiżarni gestów', 
ruchów, mimiki Nie wystarczał te­
raz schemat człowieczka, figurki 
ludzkiej, dobry jako motyw orna- 
menlaeyjny w epoce, romańskiej.

Jest to więc sztuka bardziej, w 
stosunku do romańskiej, na-turali- 
styczna, a zarazem pełna wyrazu. 
Wyraz teu zawdzięcza jeszcze pew­
nej okoliczności: wiele je j tworów 
jest dziełem nietylko umiejętności i 
obserwacji, ale również szczerego 
natchnienia i głębokiej wian-. Jeśli 
dziś nio możemy bez głębokiego 
wzruszenia patrzeć na boleść Matki 
Chrystusa, podtrzymywanej przez 
Św. Jana, to dlatego, żo i stosunok 
do tych Osób twórcy rzeźby daleki 
był od obojętności. A przytem ile 
tu wnikliwej obserwacji: inaczej
wyobraził artysta boleść Matki, ina- 
czoj —  Marii Magdaleny, choć te 
różnico napo/.ór, zewnętrznie, są 
nieznaczne.

W śród. gzeźb, zgromadzonych 111

wystawie, najwięcej dJol przejmują­
cych wyrazem, w malowidłach, bar­
dziej rozwiniętych w temacie, o kom­
pozycji przeważnie w ielofigwowoj, 
7. natury rzeczy dochodzi do głosu 
anegdota. Przyglądającł ąjo tym ob­
razom, zaobserwujemy żc bu po­
szczególne postacie łączy również 
stosunek uczuciowy, nici,' lko więź 
zewnętrzna, formalna: wymogi ukła­
du kompozycyjnego Artyści chętnie 
odtwarzają momenty pchie drama­
tycznego napięcia., sceny Męki Pań­
skiej, Ukrzyżowanie, Zdjęcie z 
krzyża.

Malar.-two poprzedniej epoki, ro­
mańskiej, również miało chara kt er 
zdecydowanie dekoracyjny, trakto­
wało postać nie indywidualnie, ale 
jako symbol, doprowadzony do pro­
stoty znaku graficznego nielcdwie. 
Prawdy życiowej nio i przestrzegano, 
dbają-; jedynie, by rzecz wyobraża­
na jasno przedstawiała się widzowi. 
Środki wypowiedzi plastycznej obra­
zów, które zobaczycie w TPS-ic, są 
iuż znacznie bardziej skomplikowa­

ne. Zwracam uwagę na jeszcze jed­
ną ich ceclię. Oto postacie na tych 
malowidłach, nawet wtenczas, gdy z 
sytuacji wynika, żc powinny być 
zwrócone ku sobie, a do nas (w, 
d/ów) profilem, znajdują się jednak 
w pozycji frontalnej Matka Boska, 
Chrystu=, Święci i .Święto Pańskie 
pamiętają zawsze o nas, nie aą zrję-_ 
ci wyłącznic sobą. Pozatem w  wielu 
cbrazach zastanowi ras jakiś dziw­
nie. obcy, niepolski pejzaż i również 
■ittccharaktcrystyczna dla naszego 
kraju architektura. Twarze i ujęcie 
wiciu postaci również ma eecliy cze­
go ś widzianego gdzieindziej. Polskie, 
czy nie polskie?

Na to pytanie, jak również szereg 
innych, postaram się odpowiedzieć 
wam następnym razem. Tymczasem 
winienem wyjaśnienie: na czem po­
lega wspomniany na początku „sys­
tem". Otóż mój system polega na 
poleceniu want do przeczytania mofro 
artykułu Będzie to 15 minut dla 
zdrowia —  umysłu oczywiście.

A  ternz możecie mi wymyślać.

N l i c h a ł  o n d r a c k  1

M u z y k a
P a s j a  J .  S.

Żyeie Chrystusa byio niewy- 
czerpanem źródłem  natchnienia 
dla tw órców  muzycznych średnio­
w iecza. Jak dzis ie js i kompozyto- 
row ie tem aty swe czerpią z dzm- 
dzin życia n ieraz w yraźn ie zma- 
te rja lizow anego, (sporty, praca, 
urbanizm, przyroda i t. p .) tak 
jedynym  i wyłącznym  praw ie mo­
tywem, przeb ija jącym  poprzez 
dzieła m istrzów dawnych epok, 
było rozpam iętywania dz.iejów 
Męki Pańskiej i usiłowanie od 
tworzen ia Jej przebiegu za pomo­
cą środków muzycznych. Pisano 
w ięc Msze, kantaty, pasje Obie­
rano najczęściej jako teksty re li­
g ijn e  E w angelję  lub Biblję. Gała 
twórczość kom pozytorów  średnio­
w iecza była oparta o tematy re li­
g ijne. Jedni p isa li m uzjke, nieraz 
nawet pńł-świecką. do niektórych 
fragm entów  tekstów re lig ijn ych , 
D rudzy znowu op isyw ali m uzycz­
nie poszczególne Scena z życia  Pa  
na Jezusa y* form ie kantat, ora- 
to rjów  i t.|d. Inni jeszcze poryw a­
li się na przedstaw ien ie cało­
kształtu tekstu Pasyjnego, stw o­
rzonego przez ewangt listów .

Jednym z takich najv, ięicszych 
m istrzów , któremu się to udało 
zrea lizow ać udało, był w ie lk i kan­
tor i organ ista  kościoła w  Lipsku 
Jan Sebastian Bach (X V I I  —  
X V I I I  w .).  W ie lk i w swej prosto­
cie i skromności, gen ja lny ten mu 
zyk służył go r liw ie  Bogu - w  po­
korze ducha pragnął o fia row ać 
co m ógł naiszezerszego i na jgo­
rętszego ze swej twórczości, by 
przysporzyć chwały Chrystuso­
wej i dzie je M ęki Je'go u trw a li" 
dźw iękam i. Poch łon ięty atm osfe­
rą konttm plaeji, pogrążony w re­
lig ijn e j ekstazie, natchniony i po­
wołany n ieira i przez N iebiosa po-

wr s łu ż b ie  Bo%'u
R a c h a  w e r f u g  ś w . M a t e u s z a

korny sługa Boży pośw ięcił się 
pracy sztychowania słów Ew an­
ge lis ty  św'. Mateusza, op iew a ją ­
cych dzie je  U krzyżow ania  i c ier­
pień Chrystusa. N a jw zn ioś le jszy  
to był temat, ale i najtrudniejszy. 
Bo i jak ograniczonem i dźw ięka­
mi spraw ić eaią n ieograniczoną 
moc uczuć wokęło życia Chrystu­
sa skupionych, nagromadzonych ? 
A jednak Bach —  jedyny może z 
pośród kompozytorów' —  zdołał 
wznieść się na w yżyny twórczo, 
pełne takiego iście Boskiego od 
czucia dziedzin niedostępnych 
zw'yki.vm śm iertelnikom , stw orzył 
apologję postaci Chrystusa,- apo­
teozę ostatnich dni -Jego życia  i 
O fia ry  za  ludzkość.

Odtąd az ie je  Męki Pańskiej za 
ję ły  w muzyce stanowisko, jakie 
m ają w  m alarstw ie obrazy o tych 
samych tematach gen jalnych m i­
strzów  odrodzenia, w rzeźbie —  
dzieła 'Michaela An io ła  i innych 
najw iększych genjuszów  jak ie  w y 
dała ludzkość) W yrazić  w m uzy­
ce słodycz i niozw-ykłą łagodność 
postaci Chrystusowej, nadać nu­
tom śpiewanego przez Chrystusa 
tekstu maksymalny w yraz, napię­
cie wewmętrzne, nad ludzi, spo­
kój, powagę, głęboki autorytet, 0- 
toczyć w reszcie Boską postać Sę - 
na i Odkupiciela nimbem w zn io­
słej. zagadkow-ej prostoty i au- 
realą naiwnej św iętości —  to 
trudno zadanie po tra fił rozw iązać 
w całej pełni gen ja lny ,T. S. Bach, 
w yw iązać się z n iego z nad po­

dziw- godną szlachetnością. D late­
go jego  Pas ja  według św M attu- 
sza —  to najszczytn iejsze arcy­
dzieło nadludzkiej doskonałości, 
jak ie nam boskie natchnienie ge- 
n ja lnego m istrza w  spadku w ie­
ków pozostawiło. Słuchanie za­
k lętego w  niem nieziem skiego pięk 
na p rzyw ołu je  na m yśl n ietylko 
wstrząsające genjainym , plastyez 
nym realizm em  sceny z Golgoty, 
Ukrzyżuwam a, nietylko nastrój 
chw ili i ducha epoki, ale i całą 
głęb ię c ierp ien ia i bóiu, przeży­
wanego przez autora, otwarza- 
nego przez śpiew-akuw-wykonaw­
co w- a w raz z nimi udziela jącego 
się i słuchaczom tego n iezw ykłe­
go w7 dziejach h istorji sztuki udu 
chowionego obrazu artystyczne­
go. R ec ita tń e  E w angelisty , który 
opow iada o przebiegu wypadków', 
udział chórów' —  w yraża jący  ro­
lę. tłumów skupioną w  koło akc;,i, 
rep lik i Judasza, M a r ji i M agdale­
ny, w-reszeie pełen n iew ypow ie­
dzianej słodyczy głos Chrystusa 
—  oto całość dz.ieła Bachowskie- 
go. Mom enty dramatyczne, jak  
ncprz., olei zyk „U krzyżu j go ", za­
parcie się P ie tra  lub droga 
Chrystusa pod ciężarem  krzyża—• 
m ają wstrząsającą po ięgę w yra ­
zu i trag icznej s iły  sugestywnej o 
najwyższem  napięciu. Równie 
wzniosie są i łagodne sceny l i ­
ryczne, szczególn ie artystyczn ie 
podmalowane subtelnemi kolora­
mi instrum entów smyczkowych, ja  
ko podkład ilu stracy jny do śpie­
wanych słów Chrystusa. Ręka 
muzyka dopełniła tu dzieła, 
stworzonego przez Ewangelistę, 
powołując udźw iękow iony tekst 
św ięty do życia artystycznego, po­
głębiony nastrojowym  i komenta­
rzem muzycznym i głębokim  w y ­
razem relig ijnym .

N o w e  rrze tis ta w & n ia  operow e
dla czytelników „ABC-Nowm toaziennycn"

„AfrykanKa" — w czwarte/, „Faust" — w sobotą
Snowodu przerwy świątecznej dal­

sze przedstawienia operowe dla u- 
czestników naszego konkursu opero­
wego zmuszeń’ jesteśmy przełożyć 
na tydzień poświąteczny. Tak więc 
w czwartek, dn. 25 b. 19. o godz. S-ej 
wieczorem grana będzie efektowna o- 
pera Moyerbora

„A trykan ta " 
z Wermińską w roli ty talowej i z 
Czaplickim, w promjerowej obsadzie, 
w sobotę zaś, dn. 27 b. m „ również 
o godz. 8-cj wiecz- —  opera Gou­
noda

„Faust",
klóra w plebiscycie czytelników 
„ABC Nowin Codzienni cii" na „ulu­
bioną oporę "Warszawy" zajęła 
czwarte miejsce.

Zaproszenia białe 
i bronzowe

Na „A frykankę" wysłaliśmy za­
proszenia bronzowe, na „Fausta" 
białe. Z zaproszeniom należy zgłosić 
się do ka«y Opery w dzień lub w 
jtrzeddzień przedstaw tema —  kasa 
wymieni zaproszenie na dwa bez- 
jńatne bilety- do lóż lub krzeseł. 
Dzięki sprawnej organizacji bilety 
wydawane są szy bko, bez najmniej­
szych trudności —  dotychczas nikt 
nic zgłaszał się z reklauncią. Ponie­
waż zaproszenia na obydwa przed 
stawienia wysłaliśmy wczoraj wie­
czorem, więc wszy sey poa inni je  o- 
trzymać najdalej we wtorek po świę­
tach Wielkiejnoey. Tym, którzy nio 
są jeszcze wyznaczeni na dwa naj­
bliższe przedstawienia przypomina­
my, zc oprócz „A fiykan k i" i „Fau­
sta" pozostają jeszcze cztery jwzed-

Eltawicnia i 100 bezpłatnych biletów  
do rozdania, należy- więc cierpliwie  
czekać na swoją kolejkę.

Odpowiedzi redakcji
W P W  L z ’ Ciechanowa, Karły

o trzymaliśmy, bilety pod wskazanym 
w liście adresem wyślemy na jccłno 
/ przedstaw .cii. k.óre odbędą sic w 
maju.

W P. An. Węch WyMalismy Panu 
zaproszenie nn „Fausta" na dz. 27 
b. m.

W P Wa-cł. Mich. Wysłaliśmy- Pa­
nu zaproszenie na „Fausta" na dz. 
27 b. m.

W F. M. Gład. Wysłaliśmy- zapro­
szenie na „Fausta".

W P .Alina Bałabuszyńska Nie po­
dała Pani przy swej odpowiedzi ad­
resu. Uprzejmie prosimy o nadesła­
nie dokładnego adresu, w przeciw 
nym razie nic będzie Pani mogła o- 
.trzymać biletów.

W P A. Bugajewska Art. Ohojec- 
ki, Stef Terpiński proszeni są 11- 
przejmie o poin formowanie redak 
cji, czy poczta doręczyła im wysła 
nr swego czasu zaproszenia na Tf.’ 1- 
kę“ . pii.rw-z- przedstawienie dla n- 
czestników konkursu, które odbyło 
Je w dn. 7 b. m.

NabJiższy numer „ABC* 
Nowin Codziennych4* ima- 
że sią we w t r reh ?3 b. m. 
o zwynłej porze.
gMCBP 1 lesawBaBaBRMHaga

P r z y  s w i ą ^ o r e m .. . <

Święcone wypadło nieco gorzej, 
niż w  dawnych latach, kiedy stół u 
ginat się pod ciężarem szynek, pieczo I 
nych gęsi, prosiaków- i. ,  ktoby tam 
policzył te wszystkie smakołyki, jakie 
przyrządza się na Święta Wielkanoc­
ne.

—  Może to i lepiej... —  z wescht.ni 
nient szepnęła pani Amelja, chomaż 
oddawaia pragnęła tak urządzić W iel­
kanoc, żeby wszyscy sąsirdzi jej za-
1 irościli.

—  Może... —  wypuścił przez z e b r ‘ 
pan ArkaJjusz, zacny małżonek panij 
Amelji.

Jeżeli jednak na chwilę przesunie- J 
my obiektyw reporterski zc śrtdńo- 
mieszczańskiego donic pana Wkadjtt- 
sza i przebrniemy przez błoto malej, 
meorukow anej uliczki do waiącej się 
w  gruzy chdłupy, zobaczymy inny, 
„świąte tny nastrój” . Oto w malej 
izbie na dnie. przykrytym czystą ' — 
chociaż podartą —  płachtą, leży kilka 
bochenków chleba, stoi tradycyjny 
baranek wielkanocny z .utkniętą w 
grzbiet chorągiewką o biało -  czer­
wonych barwach 1 wielki garnek 
smalcu.

—  Bierzcie —  namawia matna pię­
cioro drobnych dzieci.

— św ięta są...— siląc się na uśmiech 
mówi ojciec.

Te dwa obrazki świąteczne są dziś 
charakterystyczne. Znajdziemy je w 
każdem mieście, znajdz.emy po wio­
skach i folwarkach, znajdziemy w  nai 
mniejszych, od świata odciętym  nńe- 
śc.rwch. —  wszędze, gdzie tylko ro­
dziny zasiadły do wielkanocnego sto­
łu, aby podzielić się jajkiem.

—  Życzę ci szczęścia
—  Obyś był zawsze bogaty.
—  Życzę ci, abyś znalazł pracę! —  

ze Izami w  oczach składd świąteczne 
życzenia spracowana, młoda kóbieta.

W ydaje się, że święta tegoroczne 
stracilv swój charakter wielkiej pa­
miątki' Odkupienia, że dzisiaj świat 
skręcił z drogi...

Miłość bIl'»s.go, do jckiej^nawoU- 
wał Bóg - Człowiek, odpada na plan 
drugi, ks/.ąc ludziom o siebie tylko 
dbać i me bacząc na środki walki, 
walczyć o własny byt.

—  Obyś b jl łtaw>cę bogaty1 —  T '  
jt-s: życzenie świąteczne, a obok me­
go drugie życzenie: „>?yc/.ę ci, abyś 
znalazł pracę”.

Jakże wymowne są te żyszema! 
Ile w nich zawarło się treści! -

...i jak treść ta pr.:ygmccie każe’ / 
stnt wielkanocny, zadumą troski, okry­
wając czoła wsz.ystkicb, —  i tych, eo 
pracują i tych. którzy opivv. ają w  do­
statki i tych wreszcie, których naf- 
w yżśt-em marzeniem jest znalezienie 
pracy...

Ca!y świat pławi się w docieka­
niach, jak zlikwidować DczroDocic, 
cały świat,szuka sposobów i syste­
mów. Raz po raz odbywają się ko 1- 
ferenęjc. na które przybywają przed­
stawiciele nil mat wszystkich państw-, 
aby rozważyć sprawę, przedyskuto­
wać. zrozumieć stan obecny i... odje­
chać, nic wymyśliwszy nic.

—  \ jednak jest przecież jakieś 
wyjście z tej beznadziejnej sytuacji?

—  Jest! 1 wszyscy to czujemy.
— Pozbyć się niepotrzebnej amb - 

\vys(a\v:-iiiia świę-conego dla zaim­
ponowania swoim sąsiadom. i_ "najo- 
mym, pozbyć się tych wszystkith nie­
potrzebnych cech, jakiemi pr :esiąkli- 
śny w okresie konjunktury. Pomóż­
my bezrobtnym. k u p u j ą c  P o- 
ż y c z k ę I n w e s t y c y j n a ,  
która zapewni bezrobotnym obywate­
lom Rzeczypospolitej zdobywrnif pi a 
cc a w raz z nią chleba dla nich i ich 
rodzin. Niech przy zastawńnych sto­
lach świątecznych w sercach wszyst­
kich Polaków wyrośnie "rimięć o ich 
braciach, którzy taksamo. jak oni 
walczyli o byt niepodległy Ojczyzny 
i taksanio. jak oni chcą Jej służyć —  
pracując.

Z  tea tró w

Dr«mis m
T E A T R  P O L S K I: Judasz z

■\artothu Dram at K aro la  Hu­
berta Rostworowskiego. Inscen i­
zacja Ludw ika Solskiego. R eży­
seria  Ludw ika Solskiego i Leona 
Schillera.

Dramat Rostw orow skiego o Ju­
daszu je s t czernś znacznie w ię­
cej, n iż próbą psychologicznego 
wytłum aczenia zdrady judaszo­
w ej. Rostworowski n igdy nie ce­
lował w psychologicznym  rysun­
ku swych postaci dramatycznych. 
Pod tym względem  niejedno moż­
na m ieć zastrzeżenie Siłą Ro­
stworowskiego jest zawsze —  
w ielka problematyka. Tak i w 
„Judaszu".

Śledząc akcję dramatu Rostwo 
rowskiego ani na chw ilę nie je ­
steśmy przekonani że dramato- 
pisarz p o tra fił przekonująco roz­
w iązać zagadkę zdrady .Tudusz.a. 
Ak t za aktem sylweta Judasza 
rysu je sis nam w sprzecznoś­

ciach. Raz jest to mały, m izerny 
człow ieczek, tk lep ikar. z 1 t- 'le j, 
jakbyśm y dziś pow iedzieli drob- 
nomieszczański ciułacie w yrw any 
ze swego m iejsca na św ieci o w 
w ir  w ielk ich  w ydarzeń  które go 
przerosły  i w y trąc iły  Z równo­
wagi. „J#m w G alile i sklepik 
miał, o tw arty  ledw ie do w ieczo­
ra"... Każdym  gestem, każdem 
zalęknionem  spojrzeniem  zda się 
m ów ić: „D a jc ie  mi spokój, nłe 
męczcie, puśćcie do dom u". A le 
już za chw ilę ten sam Judasz 
jest zupełnie inną postacią. To 
Judasz - pro letarjusz, Judasz- 
przedstaw iciel b iedoty, Judasz 
dvszacy zemstą za krzywdc spo­
łeczną, Judasz w idzący w  C h ry­
stusie w ie lk iego  rewolucjon istę, 
który obali możnych i bogatych, 
a odda w ładzę upośledzonym do­
tąd i biednym Judasz ż i ją c y  na­
dzie ją  za jęc ia  wysokiego stano­
wiska przy  nowi j w ładzy po u- 
daneii rew o lu c ji i w- tej nadziei 
-wodze na\viedzionv.

Te dwa m otywy ciągle o siebie

zachodzą w di amacie, a psych o-: 
log iczn ie  w ykluczają się nawza­
jem A le  jednak m ają wspólny 
m ianownik: nawskróś poz:omy,
m aterialny, ziemski stosunc.: do 
spraw i Chrystusa. Judasz zdol­
ny jest tylko dostrzec w  Chry­
stusie n iezwykłego. w ielk iego 
człow ieka. N iezdo lny je s t pojąć 
w Nim  Boga. C złow iecze stawia 
Mu cele i gdy rea lizac ja  tych ce­
lów zawodzi, Judasz ju ż nie ro­
zumie nie. W id zi tylko klęskę i 
prześladowanie, chce się z klęski 
i prześladowania za w szelką cenę 
wyplątać.

A  oto kontrast: żona Judasza, 
Rachela N ie  poszła za Chrystu­
sem z wyrozum owania, z buntu 
przeciw  krzyw dzie społecznej, z 
nadziei osiągnięcia w ładzy. P o ­
szła, bo uw ierzyła w Boga. P rze ­
śladowanie je j nie przeraża. Znaj 
duje w- niem radość spełnienia o 
fia ry . W ie, że z o fia ry  rozkw it­
nie nowe życie

T e  dwa typy psychiczne. Ju­
dasz i Rachela —  to istota dra­
matu Rostworowskiego, lap idar­
ny -krót problemu w ielkości w ia ­
ry i małości ludzkiego, zawodne­
go rozumowania. W  tem prze­

ciwstaw ien iu , w-sraniale uwy-pu- 
Ido nem w  dramacie, jes t istotna 
ranga pisarska Rostw orow skie­
go, choćby dramatów i w ie le  moż­
na by ło zarzucić w- form ie a rty ­
stycznej niezawsze dociągn iętej 
(w ysp iańszczyzna z drugiej rę ­
k i) i w log ice  rea listycznej.

W znow iono „Judasza" na ju b i­
leusz Ludwdka Solskiego. N ie  ta­
ki zwykły, aKtorski jubileusz, 
jakich tyle co roku obchodzi się 
w  teatrach. Jubileusz s z e ś ć -  
d z i e s i ę c i o l e c i a  pi-acy na 
scen ie! Jubileusz sześćdziesięciu 
lat n ieprzerw anej pracy aktor­
skiej, reżyserskiej, organ izator­
skiej, pracy ani na chw ilę nie o- 
slablej, przeciwn ie, coraz inten­
syw n iejszej, coraz głębszej, coraz 
bardziej im ponującej.

U jrze liśm y „Judasza" w inŁce- 
nizacji Solskiego, w re iy s e r ji 
Solskiego (w espół z S ch illerem !, 
z SolsKim w  ro li tytu łow ej. K tóż 
to drugi potra fi po tylu latach or 
ki tea tra ln e j?  K tóż drugi, gdy  już 
ósmy- krzy-żyk przekroczony', w y ­
dobędzie z siebie ty le  sit? O kim ­
że drugim  z okazii jubileusz.u 
sześćdziesiociolecia można napi

cać n ietylko w  uznaniu dawnych 
zasług, ale i nic nie przygasłej 
św ietności obecnej?

Judasz Solskiego —  jedna z je ­
go ról najwspanialszych —  to 
kreacja -wstrząsająca. Osiągnięta 
prostotą środków i tem jakiemś 
wewnętrznem  napięciem  tw órczo­
ści aktorskiej, wyładowującem  
się raczej w  półgeśeie i półskur- 
czu ust, n iż w  patosie aktorskie­
go w yżyw an ia  się. Taka scena 
pożegnania z Rachelą, czy koń­
cowa scena, po zdradzie —  każ­
demu, kto ją  w id zia ł w  -wykona­
niu Solskiego, musi pozostać w 
oczach nazawsze.

Toteż jubileusz Solskiego nosił 
charakter inny od szablonow-ych 
jubileuszów. W ypełn iona ao o- 
statn iego miej'sca w idow nia skła­
dała hołd w ielkiem u artyście i 
jego  n iepożytej pracy tak, jak 
się składa hołd komuś nietylko 
czczonemu, ale i bardzo drog ie­
mu. Zaś po w ielu  mowach do ju ­
bilata, odkryliśm y jeszcze jedne­
go Solskiego, k tóregośm y dotąd 
nie zn a li: Solskiego św ietnego
mówcę. Odpowiedź w ie lk iego  ar 
tysty. krótka i serdeczna, to był 
kunszt krasom ówczy wysokiej 

1 klasy. Od wzruszeniem  podykto­

wanych slow podziękowania do 
pełnego humoru zakończenia: 
„N ie  prowokujcie mnie, bo zacz­
nę sw oją  karjerę oa początku !" 
Jakże gruchnęły na to okiaski!

„ P rzedstaw ien ie, choć szybko 
zmontowane, bardzo dobre. M 
scenach zb iorowych znać było 
lw i pazur reżyserji Schillera, w 
postawieniu poszczególnych ról 
czuto się n iezawodny instynkt 
Solskiego. Jedna tylko koncepcja 
ro li budzi poważne zastrzeżen ia 
to Rachela w in terpretacji G ra­
bowskiej. Czy to nie seh illerow - 
ska czasem koncepcja, ta  h is te r­
ia  Racheli zam iast uduchowienia 
i natchnienia w ia rą?  Już raz z 
ezemś podobnem i równie fa łszy  
wem spotkaliśmy eię w  „D z ia ­
dach" w  koncepcji ks P  -tra: 
m aierja lizow an ie, m edjum izowa- 
me, czy h isteryzow an ie na jg łęb­
szych przeżyć duchowych. W  
„Judaszu" skrzyw ien ie charakte­
ru postaci Racheli je s t szczegó1 
niej dotk liw e; utrudnia zrozu­
m ienie istoty dramatu, rozbija  
jego  rów now agę opartą na prze- 
eiwstawm niu ludzkiej małości 
Judasza i ośw ieconej łaską Boża 
Racheli.

Stanisław  P iasecki
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Dcść pogcdnie
W  Dołudniuwych dzielnicach Polski 

było przeważnie chmurno, m.ejscami 
nada* śnieg, w  pozostałych zaś oko­
licach utrzymywała się pogoda sło­
neczna o zachmurzeniu umiarkowa- 
nem.

Temperatura o godz. 7 rano wyno­
siła: c i  1 do 3 w Wileńskiem, a od 
3 do 0 w pozostałych dzielnicach. W 
góra ch notowano od 0 do — 4 stopni.

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły 
południowe dzielnice Polski, obfitsze 
wystąpiły w  Małopolsce Wschodniej 
i w Tatrach, przekraczając 5 mm.

Szata śnieżna na terenach górskich 
wynosiła- Racza 30 cm., w Zakopa­
nem 6 cm., Ka'atówki 45 cm., Regle 
12, Roztoka 20 cm., Hala Gąsienico­
wa T l, Morskie Oko 108 cni,, na Hali 
Chochołowskiej 39 cm., w Krynicy 
na Jaworzynie 6 cm., w  Worochcie 
5 cm., a na Zaroślaku pod Howerlą 
Sl cm

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: W  południowej 
połowie kraju zachmurzenie przeważ­
nie duże z przelotnym gdzAniegdzie 
deszczem (śnieg w  górach). Dość 
chłodno. SłaDnące wiatry z kierunków 
wschodnich. W  pozostałych okolicach 
—  dość pogodnie i ciepło przy sła­
bych, 'ud umiarkowanych wiatrach 
wschodnich.

O G Ó L N I E  Z N A N A  0 0  W I E L U  L A T  W  K R A J U  I

CH0LEKINAZA
Z A G R A N I C Ą

&  N EM U JEW 5 K IE6 9
S to su je  Się p r z y  c h o ro b a c h ; Wątrooy i na |e] tle: K a m ie n ic  ż ó łc io w e ,  ż ó łta c zk a , c h ro ­

n iczn e  z a p a rc ie  sto lca , k a ta ry  (n ie ży ty ) ż o łą d k a  i k iszek - Na tle złe] przemlahy ma- 
terjl: A rtre ty zm , c h o r o b y  sk ó ry  na tle  z łe j p rz e m ia n y  m aterii

(J > 1  1 i  k  n l n l f i n a  ’ * systematycznie wzmagają czynność 
Ł t l  A 1  „ . s M U J r U l i ,  " . L O .  wątroby i wydalają w ten sposób 
szkodliwe poboczne produkty przemiany materii (barwiki żółciowe, kwas moczowy 

kwasy żółciowe), uniemożliwiając zaleganie ich w organizmie,

L a b o r .  F i z j o l .  C h e m .  , , C  H O L E R I N A Z  A “

Warszawka, Nowy'Świat 5, o ra z  ap tek i i s k ła d y  ap te c zn e - Ż ą d a ć

b e zp ła tn y ch  b to s zu r
V

W teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzicn dzisiejszy 
i przedstawia -jję naslępniaco:

Teatr Narodowy „Kres wędrów 
ki“ . Teatr Mały „Wszystkie pra­
wa zastrzeżone'*. Teatr Kamer? lny 
„N ora " Ibsena z Grywińską 

, Teatr Letni „Muzyka na ulicy" Oi'- 
I fonbacha z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: ,; Krzyk”  z Jara-
i czem.
| A  teraz, na co warto pójść do ki­
na? światowid ( Marszałkowska

111) —  ,,Maie kobietki” . Stylo­
wy (Marszałkowska 112) —  „Wesół; 
wdówka". Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Czerwony Sudan” . Apollo Marszai 
kenraka 106) —  „Bengaii* Capuol 
(Marszałków. 125)—„Roześmiane o- 
czy. Europa (Nowy świat 63; 
„Malowana zasłona”  z Greta Gr.r- 
bo. Riabo (Jasna 3) „Mężczyźni do 
wyboru” .

Casino (Nowy świat 40) „Dla <*ir- 
bie śpiewam" film z Kiepurą.

o o  o

Program polskich radfostaryi

Międzynarodowy turniej brydżowy
o m i s t r z o s t w o  W a r s z a w y  na r o k  1935

Doroczny turniej brydżowy o mi­
strzostwo Warszawy zostanie w  ro- 
tcu bieżącymi rozegrany w konku­
rencji międzynarodowej i zapowiada 
się jako niezwykle c ełkawa prób? 
porównania klasy brydżystów pol­
skich i zagranicznych, «tóray wez­
mą udział w tym konkursie

Komitet Organizacyjny w t.tórego 
skład wchodzą ^ed. Ignacy Mro­
zowski jako prezes, red B. S. Ste- 
fanowski jako sekretarz generalny i 
pp. dyr. Michał Artc, dyr. di. Edwin 
Citróti Włodzimierz ks. Czetwertyń- 
ski, p. Antoni Dał Trpzzo, p. Wład. 
Frąckiewicz, p. Miecz. Oiełmewski,

p. E. Grzybowski, prez. dr. Yicfor 
Kutter i prez. M. Pochowski, sa- 
twirrd; ił już • regulamin Turnieju i 
up*- ii ił date rozpoczęcia rozgrywek 
.a dzień 30 kwietnia b. r.

Przechodniego puharu im. Włodzi­
mierza ks. CzetwertyńsW go bro­
nią zeszłoroczni mistrze Warszawy 
pp. Antoni Dal Trozzo i Kazimierz 
Brzeziński. Zapisy uczestników przyj 
mowane są w Salonie Brydżowym 
(Jasna 17) od godz. 19 i w księgar­
ni M. Arcta (Now y Świat 35) co 
dziennie od 9— 19. Termin przyjmo­
wania uczestników upływa w dniu 
27 b. m.

E l e k t r y f i k a c j a
Lubelszczyzny

Z inicjatywy wojewody Rożniee- 
kiego został powołany do życia Mję- 
d/ykwnunahiy Związek M ia«t Lu 
hlilna, Zamościa, Hrubieszowa, Kras­
nego Stawu i Chełma, celem pro­
dukcji rmcrgji elektrycznej i prze­
syłania jej do najbliższych osiedli 
Odbiorcami energji będą samorządy 
miejskie i gminne, które we włas 
nym zakresie rozbudowywać będą 
następnie sieć niskiego napięcia’ dla 
konsumentów. Roboty rozpoczną sW 
jnż w czerwcu r. b.

N a s t r o j e  h i t l e r o w s K i e  g w a ł t o w n i e  r o s n ą
n a  p o g ra n ic zu  P o l s k i  i Niemifec

D w a sprawozdania z  pogran i­
cza polsko - n iem ieck iego za ­
m ieszcza „K u r je r  Poznańsk i" nr. 
173.

P ie rw sze  je s t  7 pasa ostrow ­
sko - kęp; takiego:

jK icd y  po diugiej Bfcronie grani«y 
doszeAk do władzy H itler, który na- 
s+a’ r ił swoją politykę gospodarczą 
aa pomoc rolnictwu, podgunna różo­
wana część ludności, łącznic z miej­
scowymi Niemcami zaczęła zerkać 
na drugą strome granicy.

Nadomiar wszystkiego propaganda 
hitlerowska, którą stoją rządy Trze­
ciej Rzeszy, nie zatrzymała się u 
„łupów granicznych. Nacjonalizm 
niemiecki przeciska się wszysiktenn 
szparami, a cóż dopiero, kiedy mu 
<dę teraz dobrowolnie otwiera drzwi 
dla nieskrępowanej agitacji.

Skutki tego stanu rzoezy są we 
wspomnianej części powiatów kępiń­
skiego i osfowskiego zastraszające. 
Język polski- którym wyłącznie się 
posługiwano, ustępuje w  wi°lu m iej­
scach językowi niemieckiemu.. A g i­
tacja, popierana przez płatnych agi-

tiitorów-specjalistów, i.w ię« orgjo. a 
stosowane metody noszą często cha 
raktor przymusu. Co niemieckie b; 
ło, znowu stać się musi niemieckie 
— oto naczelne Lasło. Saara jest. 
przykładem, na który agitatorzy hi-

nom państwie natrafiali na szj kany 
i pogróżki fei* stronv Nie.rneów.

Oczekujemy wkroczenia w ts sto­
sunki władz polskich! .

7! Pom orza w iadom ości takie i 
gorszo sypały się! ju ż dziosiijtka-

dnia 20 kwietnia

C A FE „5ii*M
Koncertu nie ma — od g.’ 18 kawiar- 

nieczynna, dn. 23. IV. 3.5 —

K ró lo w n k a  U  
t e le fo n  296-2P

ma
Dancing W. Elektorowicz.

dnia 21 kwietnia

C AFE ..S iif telefon 2S6-2?
Koncertu nie ma —  kawiarnia nie 
czynna; dn. 23, l.V. 35 r —  wtorek — 
Dancing —  W. I 'ektorowic/.

Uerowscy się powołują. Doszło do te mi, a teraz z W ielkopolski to sa-

Plofeczki
Hal#. —  Słyszałaś jaką karjerę 

zrobiła Zucha?
Jadzia: —  Kto? Ta piegowata, o- 

pryszezrna Zoeha?
Hak. —  Tak. Zaczęła nagle uży­

wać jakichś kremów, pudrów i  my­
deł Benignina D i- Stenzla —  i  od­
razu, jak ręką odjął, piegi, pryszcze 
gdzieś znikły, dostała śliczną, matu­
rą cerę —  poprostu inna Zocha. 'Nic 

dziwnego, że jak ją  poznał ten mło­
dy bander Zdziś, z miejsca sie w 
niej zakochał i szast, nrast, już się 
z nią ożenił.

Jadzia: —  Jak dowiedziałaś? T>e- 
liignina d-ra StenzlaY Serwuąt Pę­
dzę kupić. A  nuż jakiś bankier za­
kocha się we mn.e!

Hala: —  Tak, kup. Tylko Dowiem 
Benignina zawiera ambrę, ekstrakt 
z roślin Mórz Południowych która 
wpływa tak zbawiennie na skórę, że 
rera staje się młoda i su ieża.

Jadzia: —  No to pa! już lecę, bo 
irązcze. mi wszystko wykupią.

m m m m m

I  m il H p M  |
LeSZF‘ 0

D r 7 . F i i l i ę p c , e™ ° 3 6
Weneryczne, płtsowe, skóry.

I Ó Ł Ą D K ASBE U  U N A  
LECZłilCA chor. 
K ISZEK,W ĄT 
LESZNO 38. Cd

CBY. Prześw.etSenia 
9-11 3-7, niedz. 10-12

go, że tych. którzy są bierni albo 
oporni, straszy się zemstą, kiedy zie­
mia ta wróci do Xiemi.ec.

W e wszystkich wioskach zakłada 
się ~ organizacje „ndodoniemieokie". 
By ł wypadek, że jedna z placóweK 
„Strzelca" przekształciła sio w zwią- 
zck „młodoniemieckl '

AYszędzie słychać i widać pozdro­
wienie na wsi hitlerowskie-: „feieg— 
Heil‘ ;. Szeregi młodych eldopeów i 
dziewcząt spacerują w iednolitych u- 
biorach: białej koszulce, czarnym
krawacie i czerwone i przepasce na. 
lewem r.o.mieniu, manifestując tem 
zestawieniem kolorów • swo'a przy­
należność.

Agitacja za nauką, i szkołą nie­
miecką idzie w parze z bojkotem 
6zkoły polskiej. W szjstko to dzieje 
się w  chwili, w której —  jak wia­
domo — braci naszych w Niemczech 
prześladuje się za ich przyznawanie 
fię do polskości, w której odmawia 
tię praw publiczności jedynemu gim­
nazjum polskiemu po tamtei stro 
l ir granicy, gimnazjum bytomskie­
mu.

Charaktoi i metody agitacji nie- 
mioekiej to nie jakaś niew'nna pra­
ca kulturalna, napotykamy tu czę­
sto na znamiona zdrady .-karu, o 
czem świadczą liczne druki i ulo+.lri, 
przemycane z Niemiec".

D rugie podaje szczegółow y 
opis z T rębaczow a w  pow kę­
pińskim :

,rW  dniu 30 marca b. r. odbyło się 
w Trębaczowi? zebranie Deutsche 
Yereinigung. Prelegent przemawiał 
długo do zebranej ludności, mówiąc 
do niej m. in. tak :

„Byliście, jesteście i będziecie 
Niemcami, z oczu wam patrzy nie­
miecka dusza, będziecie nam kiedyś 
potrzebni (s io!)- żądajcie prywatnej 
szkoły niemieckiej!".

Obecni też na zebraniu Polacy nie 
mogli milcząc, więc od czasu d.o cza­
su dychać było słowa oburz tui a, a 
nawet śpiew: „N io . rzucim ziem'.*, 
„Jeszcze Polska1' —  i inne.

\ nastroje pozdiraniowe. Bard/o 
.imienne. Ludność niemiecka i 

podgennanizOwana podno.-i na po- 
idrowienie ręce do gó iy  i wola : 
„ITeil", lub nawet „ I fr i l  H itler!’ . Na 
Polaków rzuca się wyzwiska, tłucze 
się. okna, obiecuje .szubienice. Akcja 
niemiecka na tutejszym gninri, jest
0 ty le ciekawa, że ludność przeHoż 

j w duże .i większości jest polska. Przez
egitację,- obiecanki, 'Wreszcie groźby 
zmusza się ją do wstępowania do 
oruanizacrj niemiącL;eh i po-J- 
pisywanhi list nieimeet.ic!..

I i^trjo lyeznc żyw idy polskie ić 
1 i-ą wprost -'-ierzyć. by w -ze-ua-i 

ście lat po odzyskaniu przez naród [
1 ..sz niepiKlleglości Polacy we wlas-]

dnia 22 kwietni.

“ Królewska 11 
tel. 236-29

K oncert fortep ia  
pianowy.-

C A F E  „SŚMu
23.30

S O LEC -ZD R Ó J
POLSKIE PISZfZAHY. WODY StARCZAdO-SŁONE

5 » « a r o n  O J a o  3 U . I A

Kąpiele mułowe i mineralni od 1,00 zł. Pobyt 3 tygodniowy '{■ ku­
racją od 145 zł. Urzędnicy państwowi i komunalni oraz duchowień- 
Siwo korzystają ze zniżek. Informacyj udziela: Zarząd Zakładu
80LEC-ZPRÓJ, woj. Kielce, Związek Uzdrowisk • Polskich, W ar­

szawa, Bodnena 2, tel. 5-30-33

R e p e r t u a r  ś w / ą t e c z n y
w  t e a t r a c h  T . R .  K .  T .

Teatry Towarzystwa Krzewienia kultuiy Teatralnej w okresie świą­
tecznym, t. j. w niedzielę, poniedziałek i wtorek dają następujące przed­
stawienia: W  niedzielę świąteczną odbędą się normalne przedstawie.nia
wieczorne, a mianowicie: w Teatrze Narodowym , śy ieżo wznowiony, zna­
komity „Kres wędrówki"; (z Wą-grzynem, Samborskim, Fritschem, 
Orwidem, Myszkiewiczcm i in.); w Teatrze Polskim potężny „Judasz" 
Rostworowskiego z genjalnym inkarnaiorem postaci tytułowej, Ludwi­
kiem Solskim; w Teatrze Letnim świeżo wystawiona arcyzabawua 
„Muzyka na ulicy" (z  Żabczyńską, Żelichowską, Dymszą, Hny dzińskim, 
Zniczem i Chmurkowskim); w Teatrze Nowym „Maszyna piekielna", 
obchodząca jubileusz ę5 przedstawień fz Wyrzykowskim, Broniszówna, 
Brydzińskim, Lubieńską, Wiercińskim i in .); wreszcie Teatr Mały grać 
będzie kapitalną amerykańską komedje <roteskową „Wszelkie prawa za­
strzeżone* 1 Ronianówna, Maszyn.ski, Wesołowski, Ziembiński i in.).

W  drugi dzień świąt, t. j. w poniedziałek Teatr Narodowy pop. o god/. 
3.30 grać będzie „Henr) ka IV *4 (ceny zniż.) z Junoszą-Stępowskim, 
wiecz. „Szklanka wody" Scribe*a .koncert gry: Ćwiklińskiej, Pancew;- 
czowej, Kindorfówny i Leszczjmskiego). Tealr Polski: o 3.30 pop. „Cu- 
dzik" (ceny zniż.) z Fertnerem; >yiecz. „Judasz". Teatr Nowy o 3.30 

' pop. „Ni-dzieja" (ceny zniż.) z Przy by łko-Potocką, Lindorfówną, T*ojna- 
nówną, Warneckim i Kreczmarem; wiecz. „Maszyna piekielna". Teatr 
Lem. o 3.30 pop. Piękna Helena" (ceny zniż.) z Modzelewską, Żeli­
chowską, Dymszą, Orwidem, Kurnakowiczem, Hnydzińskim i in.; wiecz. 
, Muzykc na ulicy". Teatr Mały: o 3.30 pop. „Karolina" (ceny zniż.) 
i  Ćwiklińską; wiecz. „Wszelkie prawa z a s t r z eż.on e ‘ ‘i N-*

M e wtorek przedstawienia normalne* w teatrze Narodowym — „Kres 
wędrówki", w teatrze Polskim — „Judasz", w teatrze Letnim — „Muzy­
ka na ulicy", w teatrze Nowym —  „Maszyna piek'elna“, w teatrze Ma­
łym „Wszelkie prawa zastrzeżone".

» *„ P o s R r o m n i e n i e  z ł o ś n i c y
w  T e a t r z e  N a r o d o w y m

Teatr Narodowy występuje u piątek 26 kwietnia z premiera jednaj*
a  najpiękniejszych komedyj Szekspira; Poskromienie złośnicy” , oddnwtia 
megrunej*. (ryskającej wesołością i żywiołowym humorem

.Poskromienie złośnicy”  polne jest teatralnej siły i nieprzebranej ilości
efektów komicznych,, które niewątpliwie o ydobędzie w całej okazałości 
reżyseria i inscenizacja Karola Borowskiego.

Opracowanie przekładu wediag tłumaczenia Paszkowskiego dokonał — 
podobnie jak i „Kupca Weneckiego” —  p. Michał Rusinek.

„Poskromienie złośnicy” ukaże się w. oprawie dekoracyjnej i kostiumo­
wej Zofji Węgitrkowej.

Dwie główne pensowe role znajdą- znakomtiycli wykonawców. Poskrp'-t 
nuona samowladczyiua domową, piękną złośnicą Katarzyną, będzie Maria 
Modzelewska. W  roli jej poskromicielą Petrucchia ukaże się Jerzy Lesz­
czyński; w roli tej przed laty Sjłynął ojciec artysty— nierapomnianj i wiel­
ki Bolesław Leszczyński.

Młodszą siostrą bohan rki Kasi, —łagodną Bianką będzie Nina św ie'- 
tzewska, jej narzeczonym, studentem Lucencjuszem Leon Łuszcz..vsk‘. 
Komicznymi sługami Petruccłra Giumiem i Kurtysern Kurnakowicz > M«ł 
kowski, starym, [iretensjonalnymj zakochanym W Biance Gieinien; 
Lapiris!;i; bogatyrn Babtystą —  D.f-miniak, Wł-ncencjtVs*zern — Krzew ń- 
sl;i, Hortensjusztin. drugim zmlotnikmm Bńink: — Taił. Chmielewski. siiH 
.ganii Traukm Blondellern: Pabisiak Karpiński, ir.ne role graią: Woid. 
fńiika. jBtigusińiPi. Borowe. Karpow iczówna i in*S

„Poskromi*.nie złośnicy” ircv. ątpiiw ie'ś.tąnowii; będzie wfdzięc/r.: pok| 
popisu dla całego powy/szego.' świetnego zęśpoiti artystów I -zanou-KH 
s'ę jako ostatn a t. z w wielka premjera sezonu*

W ARSZAWA 
Sobota, dn. 20 kw ietn ia

6.30 Pieśń wielkopostna. 6.33 Po­
budka do gimn. 6.36 Gimn. 6.50 Mj- 
uyka (pł.). 7.15 Dziennik por. 7.25 
L). c. muzyki (p ł.). 7.45 Program
7.50 Wskazówki praktyczne. 11.57 
Sygnał. 12.00 hejnał. 12.03 Wiad. 
meteor. 12.05 Muzyka (pŁ). .12.50 
Chwilka dla kobiet. 12.55 Dziennik 
poł. 1.3.05 Koncert małej orkiestry 
T, R. 3 45 „Nasz handel morski*
13.50 'Wiad. o eksporcie poi. 13.55 
Przegląd giełd.. 1.4.45 P. Czajkowski: 
Trio fortepianowe. 15.30 „Skrzynka 
techniczna". 15.45 Zapomniane pieś­
ni Wielkopostne. 16.40 „Miasta i 
miasteczka" (Tr. z Krakowa). 16.55 
Utwory na wiolon. 17.15 „śmierć i 
żmartwyehwstąnie" 'T r. ze Lwo­
wa). 17.30 Nagrania na płytach. 
17.45„Teatr Wyobraźni. J8.15 „Roz- 
mo.ra dzwonów". 18.40 Muzyka reli­
gijna. 19.05 Program. 19.15 „P rze­
gląd wydawnictw". 19.*25 „Życie art. 
i kul. stolicy". 19.30 Recit?! forte-

{ jiianuwy. 19.50S Pielgrzymka po gro- 
| baob 20.00 Tr. naboi, resurek. 7. Ka- 
i tedry św. Jana. 20.45 Alloluja.j&l.Oo 

Koncert daw nej muzyki. 22.00 „W iel 
i kanoe w mojem roiastec&ku". 22.15 
...„Aż ślinka idzie"... 23.00 Muzyka
lekka (pł.).

N iedzie la , dn. 21 kwietnia
8.30;-„Wesoły nam dziś dz.ień iya- 

ątał". 8.33r.Pobudka do gimn. 8.35 
Limn. 8.50 Muzyka z pł. 9.25 Pro­
gram. 9.30 Naboż. z Pelplina. 11.57 
Sygdał, 12.00 Hejnał. J 2.0.3 Przegląd 
teatrain). 12.15 Audycja świąteczna. 
1-3-00 Teatr Wyobraźni. 18.15 'D. c. 
.audycji świątecznej. 1 4.00 „Coś dla 
każdego" (pł.). • 15.00 Słuchowisko
z Katowic. 15.30 Koncert Pol. Ku­
pi 'i. 16.00 „Bogurodzica". 16.40 Re­
cytacje prozy. 17.00 Koncert. 1 (.35 
Audycja dla rlzieci. 17.50 Audyćja o- 
bjczajowa. 18.35 „ÓYielkanoc' 'Tolka 
Cliiiiury". 18.45 Program. 18.55 Me- 
lodja z idmów dźwiękowych (pł.).
19.30 Podróżujmy.’ 2,0.00 Melodje o- 
perot, 20.55 „Jak pracujemy i ży je­
my w Pulsce". 21.00” --„Loża Szyder-
ów‘‘ . 21 30 Koncert solistów. 22.30 

—.'M.OO Muzyka lejj.

Poniedziałek, du. 2% kwietnia
1 .UL- Sygnał .czasu. Pijtt Pobnuga j 0 

gi,mn. 9.P6 Gimn. 9.20 iluzyka z' pl. 
lO.Oi) Progra,n. lfi.ti.i Nabożeństwo z 
Pi-vn. 10 ló Vi u zyka 2 pł. n,.V< Sy­
gnał. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadonn. 
meteor. 12.05 Pogadanka. 12.15 Pora­
ni k muz. 14.00 Muzyka lekka (pł ). 
1?.00 „O sąsiedzkicm wsp •lż.ycin *. 
15.13 Koncert. 15.45 „Niępbżytc war­
tości Indu wiejskiegi/'. 16.35 „Odgio- 
sv po' lasów na wiosnę". 16.55 $is- 
diowisko dla dzicc. 17.26 RezerwTi 
ogólnop. 18,00 Przegląd film. 18.15 
Muzyka sal. 18.30 '\Yszystko_ dla rad- 
josiłiidiaczy. 18,45 Koncert solistów 
(pł.). 19.17 Prograjn. I'.'.25 Wiadom. 
Sport. 19.30 Wiadomości sport. 19.35 
Audycja 'żołnierska. 20.00 „Dyngtisj 
Śmigus; Ć2M.45 Dzienirk wiecz. 20.55 
..Jak pracujemy i żyjemy w Polsce".
21.00 Koncert synu. 22.00 Koncert 
reki. 22.15 .Muz. tan. 23.00 Wiadom. 
meteor.

Wtorek, cin. 23 kwietn'a 
• 6,*30 „Kiedy remie' wstają -zorze". 

6.33 Pobudka do gimn. 6.36 Giirni.
6.50 Muz) ka z płyt. 7.15 - Dziennik 
por. 7.45 Program. 7.50 „Wskazówki 
praktyczne". 12.03 Wiadom. meteor, 
i 2.05 Koncert /. \V:lna_ 12.50 Chwilka 
dla kobiet. 12:55*'Dziennik poł. 13.05 
Koncert solisiow 13.50 „Z rynku pra­
cy". 13.55 Wiad. o eksp. polsk. 15.35 
Przegląd giełd. 15.45 Koncert, 16.30 
„Ten dawny zwierzyniec” . 16.46 
Kwadrans słynnych artystów. 17.00 
„Skrzynka PKO". 17.50 „Kobieta w 
obozie pracy". 18.00 Piosenki. 18.15 
Fragment teatralny. 18.30 Koncert. 
13.45 Arje operetkowe. 19.07 Pro­
gram. 19.15 „Skrzynka rolnicza". 19.25 
Wiadom. sport. 19.35. 15 nrnut 11? 'gi­
tarze. iy.50 Feljeton akr 20.00 Kon­
cert. 20.45 Dziennik wiec... 20.55 ,‘,Jąk 
pracujemy i żyjemy w Polsce” . 21.00 
„W  5-lecic Roz.gdośm l.wowskit; .
22.30 Feljeton. 22.45 Muzyka lekka.
23.00 Wiadom. meteor.

N iedzie la , dn. 21 kw ietn ia
KATOW ICE: ,9.25 Program. 12.03 

Skrzynka ogólna. 14.00 Muzyka lek­
ka i tan. 15.00 „Marz„uka“ . 18.45 
Program. 18.53 Melodje z riper. 
„Gwiazda areny". 19.10 „Bery i boj­
ki śląskie".

KRAKóAY: 9.25’”  Program. 9-30
Nabożeństwo. 12.03,.„Przegląd tea 
tralnyS 14.no Dziesip.ta muza — 
płyty. 18.45 Program. 18.55 Rcwja 
najciekawszych audycyj. *21.30 Kon­
cert solistów.

Ogłosłenia drobne 

Z E  z r i A R S Z C Z K A M I
piegami, podbródkami i złą eerą pań 
nie będzie. Panie chcące pozbyć się 
'.marszezeJ;, piegów podbródków. 

, mieć napniwdę ładną cerę, tabęd/.ią 
żyję i liiaityczuy owal twarzy, pofa­

tygują ś.ie od 11 —  8, pracujące y,a- 
■pi? w niedzielę od 2 do 8. Hoża 41 — 7.

Oadcrcwska Zofja Ludwika.

LMró\V: 9.23 Program. 12.15 Au­
dycja świąteczna. 13.15 D. c. Audy­
cji świątecznej „Wesołe jajko wiel­
kanocne". 18.45 Program. 18.53 Mu­
zy Ka lekka.

ł o Dź : 9.25 Program. 9.30 Trans­
misja aaboż 12.05 Przegląd teatral­
ny. 1 z. 13— 18.45 Transm. ze Lwowa
18.45 Program.

POZNAŃ: 8.50 Muzyka z pjśt
9.2o Pr igram. 12.03 Pogadanka dla 
dzieci. I4.n0 Koncert. 18.45 Pro 
gram. 18.53 Utwory popularne.

ĆORUŃ: 9.25 Program.'. 9.30 Tr 
nabużenatwa z katedr) w Pelplinie. 
14.On Kuhocrt życzeń. 18.43 Pro 
gram. 18.55^Irtw ,vv Moniuszki (pł.).

M l L i r o : 9.25 Program. 12.03 Pn 
gad arka. 14.00 ( ;odziua życzeń (pł.). 
1 o.30 Koncer,. 17.35 Zwyczaje wiel­
kanocne. 18.45 Progjąnj, 18.53 Reei 
tal fort. St-. Szpinakskiego.

Poniedziałek, dn. 22 kwietnia 
KATOWICE: 10.00 Program. 10.03 

Fantazje z oper franc. 10.30 ‘Nabożeń­
stwo z kościoła N. M. P. 14.00 Pie­
śni w wyk. choru męskiego. 14.JO M 1 
z-) ka (p ł.). 15.00 „Racjonalne użyt­
kowane pastwisk". 18.15 Tanga : 
walce. 18.30 Feijc-ton. 18 45 Melodie 
ufienbathn. j yi 17 Program. 19.25 
\\ iadom. $|ior‘t. 22.00 Koncert reki.
22.15 Muzyka tan. 23.05 D. c. muzo- 
ki tan.

KRAKÓW: 10.00 Program. 10.05 
Nabożeństwo 7. Pozn. 12.05 Pogadan­
ka. 14,00 Godzina życzeń. 15.00 Z 
cyklu „Gawędy podhalańskie” . 15.45 
Pogadanka. 18.15 Muzyka współcze­
sna. 18.30 Wszystko dla radjosłucha- 
<-zy. 1S.45 Koncert utworów Manncla.
19.17 Program. 19.25 Windom, sport.
22.00 Koncert. 22.15 Rewja - film i e- 
strada obu kontynentów (pił.). 23.05 
D. e. muzyki z ptyt J. W.

LWÓW: 10.00 Program. 14.00 „Naj 
oiękniejsza płyta”. 1 ,.UU Skrzynka je­
na. 1 .3.0 Rezerwa ogólnopol. 18.15 

Mfizykąlsal. 18.30 „M’szystko ala ra- 
Jjosliiciiaczy’7 18.45 Piosenka włoska.
19.17 Program. 19.25 Wiadom sport.
22.00 Koiieert.

f ÓDZ: 10.00 Program. 14.00 Kon­
cert życzeń, la. 15 D. C. koncertu Ży­
czeń. 15.45 Skrzynka strzel. 18.30 Po 
rniinik wr.' 18 4Ó „Żych art. i kult,-”.
19.17 Program. 10.25 \V*iadom. sport. 
22.(10 Koncert.

POZNAŃ: 9.20 Muzyka wesoła. 
10.05 Naboż. /. kościoła iiicttopol
14.00 l-.onem życzeń. 15.(X) Pogadan­
ka rolnicza. 13; 15 f’ adcrewsl*i jako 
mterpretatoA Mendelssohna i Chop.ua, 
I8.45, Sarasate - Kubc-lik - Kreisler 
(pl.). 19.17 Program. 19.25 Wiadchn 
sp.,rv. JJ.OO Koncert.

TGRUŃ: 10.00 Program. 14,00 Mu­
zyka. 15.00 ..Jak rolnik |an Wirkus 
zakładał sad". 18.1,3 Utwory fon. 
18.25 Chwilka spoi. 18.30 Skrzynka 
Ogólna. 18.40 Życic kult. 1S45 Słyn­
ni tenorzy (pl.). I°.l,7 Program. 19.25 
Wianon.. spe:f. 22.<X) Koncert.

W1L>;0:" 10.00 Program. 14.00 Go­
dzina życ n ( p l.). 15.00 Audycja dla 
wszystkich. 17 30 Rezerwa ogólnopc*
18.15 Recital |. Schmidta (pt.). 18.30 
„Skrzynka ■ ogólna . 18.40 Życic art.
18.45 Muzyka franc. (pł.). 19.17 Pro­
gram. 19.25 Wiadom sport. 22.00 
.-oncert, 22.15 Muzyka tan.

\Vt r ’;'i, dn 23 kwietnia
KATOWICE: 7.45 Program. 7.50

Wskazówki prał;.. 15.35 Giełda zbóż.
15.40 Życie artyst. i kultur. Śląska.
16.45 IJ:* śni 1 arjr. 18.15 „Czas wol­
ny ucznia". 18.30 Koncert. 18.45* li­
twory ra obój i fortepian. 19.07 
Progr. 19.13 ..Przed wiosennym sezo­
nem turystycznym" 19.25 Wiadom, 
sport.

KRAKoW : 7.45 Program. 16.45
Aurellano Periille (tenor). 18.1a Frag. 
teatr. 18.30 Konc. 18.45 Rysz-mc. 
Strauss. 19.07 Program. 19.15 Od­
czyt. 19.25 Lokalne wiadom. sport.

LW ÓW : 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 16.45 Płyty. 18.15 Frag­
ment teatralny. 18.30 Koncert. 18.4o 
Muzyka lekka? 19.07 Program. 19.15 
Lwowski felieton. 19.25 W.ad. sport.
21.00 „W  5-1ecie rozgłośni Lwow­
skiej". 22.30 Felieton.

ŁóD Ż: i.45 Program; 7.50 Wska­
zówki prakt. 14.00 „Od gawota du 
Carioci". 15.35 Wiadom. gosDod.
15.40 Przegląd giełd. 18.15 Fragment 
teatralny. 18.30 Koncert. 18,45 Melod­
je 7. oper. ncht nnłości” . 19.07 P-fo- 
graiti. 19.15 .Muzyka (pł.). 19.25 Wiad.
spi rt.

POZNAŃ: 7.45 Program. 7.50 Wsua 
zówki prakt. 14.00 śpiew operowy 1 
koncertowy. 18.13 „Miasto na sied­
miu pagórkach". 18.30 Koncert. 18.40 
życie kult., art. i społ. 19.07 Program.
19.15 Pogadanka tur. 19.23 Wiad. 
sport.

TORUŃ: 7.45 Program, 7.50 Wska­
zówki prakt. 15.40 Przegląd gięli.
18.15 „Współczesna plastyka pomor­
ska” , 18.30 Koncert. 18.45 Soliści 
(pł.). 19.07 Program. 19.15 Skrzynka 
rolnicza. 19.25 Wmdom. sport.

WILNO; 7.15 Program. 7.50 „Po­
gadanka o Krakowskim Zjeździć ł aw 
Domu 12.05 Koncert ork. 15.35 
Codz. udcinek pou ieściowy. 16.43 
Uty.ory Tansrruna (pł.). 18.15 Nas.-: 
teatr ohj:.::du\vy. 1S.30 Konctrt. 18.40 
życic -art. i kultur. 13.45 Koncert 4ła 
młodzieży. 19.07 Program. 19(1 » Z 
spraw łotewskich. 19.25 Whadou. 
st.iort. 19.30 Wiadom. sport.
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' ż u m y  u  g r o b u  C h i ’ r - ^ u s i i
W i e c i m e  w r *  f r a d i  c j a  r e l i g i j n a

Odwieczne tradycje, tak skru- żem kw ieciem  ściele się tylko 
pulatnie przestrzegane w  Polsce, droga w iodąca do p ieczary, w  
pow oli lecz stopniowo n iestety której spoczywa umęczona po- 
zanikają. W  dużej m ierze p rzy  stać Zbaw iciela . W spaniale w y­
czynia oię du tego kryzys i  p o - 'g lą d a  grób  Chrystusa u św. 
wszechnc zubożenie, obejm ujące K rzy ża ; lew y boczny o łta rz uję- 
wazystkie bez w yjątku  środowi-1 ty je s t w  ram y gigantycznych  
ska. Świadczą, o tem  zw łaszcza - palm, na odchylonej p łyc ie  mąr-
okresy św iąteczne, które ong 
łączy ły  p rzy  wspólnym  stole b ie­
siadnym całe klany rodzinne, 
stanow iąc patrjarcha lną  spójn ie 
ludzi zw iązanych  w ęzłam i krw i, 
a aziś m ija ją  pod hasłem ciszy.

m urowej spoczyw ają  wszystk ie 
narzędzia m ęki: gwoździe, mło­
tek, obcęgi, korona cierniowa, 
w łócznia, gąbka nasycona octem 
W  grocie  otoczonej z ie len ią  i ży- 
wem i kw iatam i umęczona po-

Skończyły się, prawdopodobnie stać Chrystusa. W  groc ie  panu- 
raz na zawsze, uginające się pod je  ro żopaw y  - ju trzn ian y  poł- 
ciężarom  na jróżnorod rie jszych  nuok, podczas gdy ca ły kościół o 
smakołyków sto ły  w ielkanocne, jszczeln ie pozasłam anych oknach, 
skończyło się rów n ież trądy- tonie w  ciemnościach. S traż przy 
cyjna obżarstw o W ielkanoc-[g rob ie  trzym ają żołn ierze w 
ne, Zrozum ienie celowości d iete ( mundurach. P raw dziw io  leśną 
tyki w dużej m ierze przyczyn iło  p ieczarę z naturalnych, zielo! 
się ao tego. nych roślin zrobiono u P ija ró w :

S W H T E C Z N Y  F R O N T  K U  W S I ':hryst'us U m  *
skalnym, od ktorego, jakpy scho-

Charaktery styczna dla s lo licy  ; darni idą rzędy kw iatów  aż &U

strancją na tle krzyża. postać .nych lub przewczesnych emery- 
slroskane twarze, skupione 

niem ej kontem placji i modli- 
o fia ry  Syna Bożego. I rwie. Tych  ludzi przyw iod ła  tu

N a jp iękn ie j może spośród św ią głęboka troska, korzysta ją  z

A n io ła  dzierżącego w  dłoni k.e- tów, 
lich i H ostję  na znak dokonanej: w

jest masowa ucieczka in te ligen ­
c ji bądź do pensjonatów  pod­
m iejskich, bądź też  na w ieś do 
dworów . W  okresie przedśw ią­
tecznym. wskrzesza się rozluźn io­
na w ęzły  przy jaźn i lub od leg le j­
szego pokrew ieństwa, przypom i­
na się różne ciocie, babcie . wuj 
ków, rezydu jących  na wsi, na­
w iązu ją z n im i Kontukt, byle ty l­
ko uciec od kłopotów  organ izo­
wania św ią t w  domu. W ieś  chęt­
nie przy jm u je na okres św iątecz 
ny, naw et na krotko, pensjonar­
iuszy z miasta, do je  je j  lo  doraż- 
riy dopływ obrotow ej gotówki, 
tak cennej w  okreeie przednów­
ka. T o te ż  ruch przedśw ięteezny 
n a js iln ie j u jaw n ia się w  W ar- 
szaw ie na dworcach kolejowych.

O cala ły  jedyn ie  w  całej pełni 
tradyc jo  re lig ijn e , a nawet —  
kto w io  — wobec tak c iężk iej dziś 
walki o byt, czy nie w iększa ilość 
ludzi ga rn ie  się dziś do bram lco- 
śaioła, szukając tam podpory i 
otuchy na niepewne ju tro  i sił na 
zn iesien ie ciężaru dnia d z is ie j­
szego.

zawoalowunej m onstrancji.

W  kościele św. A leksandra 
grób Chrystusa m ieści się w 
glównym  ołtarzu, zamii-nionym 
w jeden bukiet b iałego kwiecia. 
Na tle  świerków’, wysokie szta­
my białych bzów, hortensje, tu­
lipany, h iacynty —  twoi zą śnież­
ną ramę dla w łaściw ego grobu. 
Dw'ie postacie n iew ieście wr bia­
łych welonach odpraw ia ją  nie­
ustanną adorację. Ponad mon-

tvń  śródm ieścia w ygląda  grób 
Chrystusa w  kościele Zbaw icie­
la W ie lk i o łtarz zam ieniono w  
jeden  kwietnik. N ic  sztucznego, 
same żywe kw ia ty  w  n ieprzeli­
czonych ilościach. Sylwetka Chry 
stusa zwrócona tw arzą  ku naw ie 
kościelnej z w yrazem  ukojonego 
już, a jednak bardzo człow iecze­
go cierp ien ia  T rag izm  tego obra 
zu potęgu je jeszcze zawieszona 
ponad w ielk im  ołtarzem  chusta 
św’. W eronik i z krwawym  w ize ­
runkiem  ob licza  Chrystusowego. 
W  półmroku św iątyn i łagodnym  
blaskiem płoną św iece, stwarza­
jąc specja lny m istyczny i koją­
cy nastrój. D w aj rzym scy żo łn ie­
rze w  złotych  hełmach i czerw o­
no - zielonych opończach strze­
gą grobu. Długim  mi!cza_cym sze­
regiem  przer-uwają się ludzie ko­
lo krucyfiksu, nabożnie całując 
ślady ran Chrystusowych.

K O ŚC IÓ Ł 
O S T O JĄ  Z N Ę K A N V C H

Mim o przedpołudniowych go ­
dzi n piątkowych, gdy urzędy i 
biura funkcjonują jeszcze, wśród 
odw iedzających przew agę stano- 
v, ią. m ężczyźni m łodzi albo W si­
le wieku. Prawdopodobnie rekru­
tują się oni spośród bezrobol-

Grecja - taieSlciti kslaflz.
sKszany za powtórne ochrzczenie dziecka

W  Ś W IĄ T Y N IA C H  S T O L IC Y

Od południa w W ie lk i P iątek 
kościoły w arszawskie zaczęły  od 
w iedząc tłum y publiczności. K a ż ­
dy z kościołów’ u jął nieco od­
m iennie inscen izację groty, w któ 
re j spoczywa ciało Chrystusa. W  
katedrz« św. Jana i u św, Ann, 
postać Chrystusa w idoczna je s t ' 
w g łębok iej perspektyw ie kaplic ! 
bocznych, zam ienionych w  ogrod 
z fantastycznych  palm  zapomo- 
cą dekoracyjnych efektów . Świe-

Świąteczny oopociyiet.
Kto t  rhiś nia marzy, podczat dłu­

gich, szarych iggodni roboczych, o 
tarodniou yrtt Odpoczynku, świątecz­

nym. Szczególniej Święta Wieli;cnn. 
c.ut oczrh vwa.no en- z radosną nieuUr- 
pliwoscią prawdopodobnie dlc-Ugo, 
że łączą się one zawsze z nadejściem 
wiosny.

Tylko krótkie dwa dni. c ileż fo 
planów. przygotowań, bicęaria i 
kr: atmt-ny, aby to awa dni s ta li «i$  
rzeczy'.ciście pełnym, odpoczynkiem 
od powszednich trosk i  lópolr/w, Ze­
wsząd „ad"ją stereotypowe pytania 
i ótłpówiidfii — ..Co róbissz w świ f .  
za"? — „Wyjeżdżam, a ty"? —  
.J ’rsy]eżdzajti, do mmc, składam 
wizyty, jestem zaproszony na bna- 
a da, —  urządzam u siebie bridgda 
i  < Ł ,  i  t. d.

Prawda, orńiftr! Priecież to jed­
na z najmilszych rozrywek światś- 
c nych, zwłaszcza, gdy większość to .  
grtyeh lokali rozrywkowych, jak. ro. 
staurecjr, teatry i kina ti)
niajzynne s powodu pierwszego dnia

. . .  . . . , .
Gdy nacreetymy m  tło w, stou- 

cen t wiosna, skonsumujemy traaycyj 
M  ..swito.one'-' •— arcydzieło uroczej 
gosposi, wówczn* sawsz s najdzie 
su, ktoś laki, co poicie; „No, d tr.. 
raz pa ton, e czego tyjesz" —  i  jus 
narty jko. gotowa. Tylko co do tyc 

'.rthłi&w bridgdoutyć.h, to... p'>
l sir. BotC—
Musiałbyś wygrab xd#nti

'w ielkicgo l  sza t a, 
grając z kontrą, rekontrą

naimtekór iwwht 
mieć (eo SiĄ rzadko zdarza

na tc ciężkie czasy) 
polną, wiellcą koronę —

W ręku rżtt.Sry (te,u. 
1 dobrą prę policzyć (wyje,' kotuo

dobra! ),
ezietn kogutów złapać

■i dokończyć <robrn 
i  gr(t,« kustem -  żo w diiką

fantazję zatracę —

LWÓW, 19.4. Przed Sądem Okrę­
gowym w Złoczowie na seojl wyjaz* 
dowoj w Rad/inchowic stanął admi­
nistrator grcufco-katolieliicj parafji 
w Nicstannieach, ks. Jarosław Mn- 
rowic-z, oskarżony o to, żo powtór­
nie ochrzcił jako p-rcko-katodku. .Tło- 
mnua Hauptnuuma, syna n!P.sl,a::nicr 
kiego , rolnika, cho.daż mnly Roman 
już przedtem był ocli rzwonr w 
rzymsko-kntolickb-j psrufji w Clio 
łojowi e.

K s ., M-irowigz bronił się na roz­
prawi! tem. że O poprzrdnieni o- 
elczezetiiu Romana nie nie wiedział. 
Sąd jednał: nie dał wia.ry oskarżone 

j mu, i w- jego działaniu dcputrtijne 
J sie znnmion przestęjist wa z art. 1BC5 

i 29G par. 1 K . K . (l)i zprnwns

zmiaiift stanu cy\.ilnogól, skfiafc? k»l 
Muro.-.ioza na 16 mieiiywy w ięzie­
nia. '

Ponadlo sąd Uziinł ks. Murowieża 
winnym wpi.jania nieprawd/:’węi da­
ły nrodzenia dzits-ka w księgach Jtif- 
tiykalnych, za oo zasadził go na fi 
Jwii f i f f t  więzienia, pozatc-ni za znie- 
wftgę pos-tornnkow efró Policji Pań­
stwowej w służbie na 2 miesiące 
więzienia, zamieniająe mu wszystkie 
kary na 18, arięsięcy tiezw':frlędneiT)c 
więzienia.
• dednoezóśiuc sąit ska-'!)] Kalarisy, 
tm {Moyuriackh., baĘkn. jww iónjir O-,
eh;,y^8TO^ ftonauu .-a nakłauuuji^ term osowej, do-^ktÓAL' d la 1":
ks.-Murowieza do tego pr/estępstwm 
na 8 miesięcy więzienia- r za-wjesw: 
niem na lat 8.

O l b r z p i e  oszustwa łodzianina
popfclfiloji® w  AngSJi

LóD Z . 19.-1. W  hotelu ,,Savóy'‘ 
Został aresztowany znany w Łodzi 
przem ysłow iec Hersz Markus, bo­
hater głośne i a fe ry  karcianej. 
Markus został skazany w swoim 
czasie za szantaż karciany na 
szkodę przem ysłowca Kicinmana. 
Po odsiedzeniu kary w yjechał za­
granicę i ii A w ielką skalę zaczął 
prowadzić in teresy w Ło łliłł nie. 
Ostał mo dokonał w ielk ich  tran* 
zakcyj, przyezem  należno?'' po­
m ył wekslam i i czekami i naiych- 
■niast w yjechał do Polski

N a jp ierw  p rzyb ił do W arsza­
wy, gdzie zdążył sprzedać część

towaru (s zm a t), reSżte zam ierzał 
ulokować na rynku łódzkim.

Tym czasem  jedna ?. firm  lon­
dyńskich stw ierdziła , żc. w ysta­
wione przez Markusa czeki nie 
maja pokrycia a weksle są be? 
wartości. Zastępca prawny firm y  
dow iedziawszy sie, że Markus w y­
jechał do Łodzi, natychmiast 
przesłał te legra ficzn ie  slca-ge 
przeciw  niemu dn prokuratora.

W ed ług ^ g ło s e k . oszustwa 
Markusa mają sięgać o lbrzym iej 
sumy 1.00.000 funtów’ sz.evllntrów, 
czyl i  w przeliczeniu  na iw lską w a­
lutę dwa i pół m iliona złotych.

tych p ierw szych  godzin w zględ­
nej ciszy i n in iejszego ruchu, by 
przed łożyć cierpiącem u Chrystu­
sow i sw oje bolo i zawody. Popo­
łudniu ruch się zw iększa, nara- 
» t a ; koło godziny 4-ej ciągną już 
cało ’ p ie lgrzym ki od kościoła do 
kościoła. T łum y stro jn ie jszc, w v- 
c zuws sie coraz bardziej ich od­
św iętny charakter. Jednych po­
ciąga tu żyw a v.’ir,ra, inni dążą 
na coroczne pobożne w idow isko. 
T radyc ja  w ym aga odw iedzenia 
przynajm niej pięciu kościołów  
na pam iętkr p ięciu  ran Chrystu­
sowych, le c i ciekawość i bliskość 
śródm iejskich kościołów’ skłania­
no odw iedzan ia w iększej liczby 
kościołów.

Jak w,d7ifny w ięc, wśród g in ą ­
cych tradycy j odw iedzan ie g ro ­
bów utrzym uje się w  całej pełni. 
C łióraKterystycznc jeat, żc ra ­
czej zan ikają wesoło i pełrie po­
gody tradycje, natom iast prze­
trw a ły  te wszystkie, których cha 
rakter harm onizu je bardziej z 
przygnębionym  nastrojem  całego 
społeczeństwa.

Pomimo tak późnych świąt, 
w iosna ociąga  się jeszcze zc 
sw'yin prom iennym uśmiechem. 
N iby  3łońce grze je , lecz tuż obok* 
wr cieniu, podmuchy W iatru nie 
pozwalają zapomnieć o zim ie.

Akcja Z w ią zk u  Hauizycielstw a Polskiego
przeciwno Kościołowi katolickiemu

LU BLIN , 19.4 (K A P ).  Związek 
Nauczycielstwa Sckół Powszechnych 
Okręgu Lubelskiego na doroczne 
walne zgronmdzenie zanm-ił z refe­
ratem ziuuiego zc swych wystąpień 
antyreligijnyeh i antykoścL kiycli 
prof. U haszy na z Poznania.

Tenin.t rel eratn b y ł: „W elka K o­
ścioła i Państwa o szkołę11. Zebranie 
zwołano na 17 i 18 kwietnia, u więc 
w Wielkim Tygodniu, gdy są odpra­
wiano pokutne nabożeństwa w ko- 
ścioffleb i grly powszechnie następu 
-je wzmożenie uczuć religijnych 
wśród wiernych.

Spółce zeń siwo katolickie m. i.n- 
blina uważało to wsunięcie Zarządu 
Związku w» zwykłą, prowokację. Ze­
branie miało się odhre w sal' ,,Do-> 
mu Żołnierza.'1, później w Teatrze 
Miejskim, wkońe.i odłnło się w sab’ 
kina „Corso", gdyż Zarządy Domu 
Żołnierza oiaz Tcairn Miejskiego 
zgodnie 7, opinja publiczna gotowe 
były udzielić sali, alo pod wamn- 
kiem, że prof. Tlłaszyn nie będzie 
głosił śwego referatu. L to ln ie  refe­

rat ten był pełen napaści na Ko* 
śtióL

Zapraszając głośnego propagatora 
alcizmu, Związek ponownie pod'a'e- 
ślił nurtujące w nim prądy i dał wy­
raz dążeniom swego zarządu, do usu­
nięcia wszelkiego wpływu Kościtła 
na szkołę, n w dalsze;, konsekwencji 
do wprowadzenia szkoły bezbożni 
c/oj w Polsce.

Na terenie okręgu lubelskiego 
większość członków Związku stano­
wią praktykujący katolicy. Sprawo­
zdanie prof. Ptaszyna dokonane zo- 
Aalo wbrew ogólnej opinji należy­
ci. Ltwa, zgodnie zaś z metodą po­
stępowania Związku, który nie mo­
gąc mówi. wyraźnie O szkole bez­
bożnicze.) w Polsce, przystępuje naj­
pierw do pozyskania i  wy. bowani.i 
powolnych sobie kadr nauffiZJ ciel 
ekiedi.

Katolickie spolec.zońsl wo lubelskie 
w tresce o dobro Kościoła i Państwa 
wyciągnie z tych posunięć Związku 
odpowiednie wnioski i będzie mtisla 
Jo bronić ideałów kałolickie.h i poi 
ski "h

Skarga przeciw Maro!!
w  s ą d z ie  k r a k o w s k i m

K R  \ K o  vU, 19. 4. Do wydziału 

cyw ilnego Fądu O kręgowego w. 
K rakow ie wpłynęła dkarga An ­
ny Grynszpanom ej przeciwko 
miastu niem ieckiemu K olon ja  
nad Reiicm . M ąż Grynszpanowej. 
rodem z Polsk i, był przed la ty 
zamożnym bankierem  i prz.ez

WidocJrnie pod każdym w zg lęd em . dłuższy czai: m ieszkał w Ho-
braknic klimatu do „W esołych  land ji, następnie zaś przeniósł 
Św iąt". M. Z .s ie  do K o lon ji. Po  przew rocie

2S.3&CI Z l, W 3£?ifmi3
chciał przemycić z Htemiec do PofcR;

K A T O W IC E , 19 l. Pochodzą 
cy z Zagłębia Dąbrowskiego o- 
bywatel polski, żyd Berek Neu­
mana, zam ieszkały stale od dłuż­
szego czasu w  A ltop ie , w  N iem ­
czech, postanow ił w róc ić  do Po l­
ski, a W  tyfn celu zlikw idow ał 
swój m ajątek w  A lion le , a uzy­
skaną gotówkę, ulokował spryt­
nie,-, m ię d tyś śCianKoni r  butelki

zmy­
len ia czujności strażników  nalał 
gorącej kawv, poeżem w yjechał 
tio Bytomia, skąd tram wajem  za­
m ierzał przejechać przez punkt 
gran iczny w  Żainewniknch.

Podczas rew iz ji celnej po giro- 
n ie n iem ieckiej, Neumann swem

‘ niesjxikojuem  zachowaniom zw ró 
c ił ftft siebie uwmgę celn ika nie­
m ieckiego, k tóry poddał go do­
kładnej rew iz ji osobistej, p izy- 
ćzem zrew idow ał rów n ież dokład­
nie butelkę term osową i - zr.alazł 
yr n iej p lik  banknotów niem ie­
ckich na 11 tys. m., pozatem  zło­
te pesety i dolary. Ogółem N eu ­
mana m iłow a ł, przem ycić do Pol-
jfki około 25.0(J0 
konfiskacie.

Neumanna odstawiono

któro u legły 

do,     —■ wię*
jien ia  w  Bytomiu.- gdzie będzie 
Odpowiadał przed sądem za przc- 
ktoczi nie przepisów  dew izowych, 
poczem zostanie odstaw iony do 
gran icy  polsk iej, oczyw iście 
bez gotów ki.

już

Tłum aczy} się... eterem
oskarżuny o DGd»?femć awoch stsaół

w S o s & k i
na k o p a ln i „ A r t u r "

K A T O W IC E , 19.4. Sąd karny w 
Rybniku rozpail-j-wal sprawę nie- 
bezpiecznego jiodpalacza 2*?-let- 
n i ego Paw ła  W aw rzygznegó z Pod 
buczą w pow iecie rybnickim , któ­
ry 31 lutego bież. roku kolejno 
podpalił dw ie stodoły roln ików  
Durczalca vi krostoszow icach1 o- 
raz Tom ana z Fodbucza. Przed 
sądem W aw rzyczny t łu n a c iy ł się, 
że jest nałogowym  amatorem et°- 
ru, który, jak wiadomo, je s t po­

wszechnie używany po wsiach po­
w iatu rybnickiego i że krytyczne­
go dnia, po wypiciu  kilku k ielisz­
ków eteru, znalazł się pod p rzy­
musem moralnym  podpalenia w y ­
m ienionych stodół. Po dokonaniu 
lego  czynu. W aw rzyczny rzeko­
mo stracił pamięć i nie może so­
bie przypom nieć w  jaki sposób 
w róc ił wówczas do domu. Sąd 
jednak nie dał mit w iary i ska­
zał go na J8 m iesięcy wiezienia.* 

aa1 m i m  1 uam. Im w w iw w w T O  a

Ćl[R7\Nó\V. 19.4. Na kopalni 
. .\rtur" w Sie;,;/.y wytumhl strajk 
wioski. Dotąd Sv podziemiach' tej ko: 
pnlni przebywa około 500 robotui- 
ków, Drueiej zmiany robotni ków fnc 
wpimezono już do podziemi. Strajk

tru Wybuchł W obronie prjtćó obn iż­
ką )>lae akordowych o 13 procent. 
ITzopro-wnd/.ouc peKrakbtćje nic da­
ły  żaibiogo roznllo.tu 1 wobce *cgO 
•itrajk tn fii daiej, ’

lak t w m ś  eszbst
zakłćttiał K o p a ln ią  k a o lin u

Pjilkarge WisJy
yyyjecha^} do B elgji

wyższym, m i w ktoJott lordów.
punkt pc dwa tysiac.di 

t dopicrobys wygra!, o
szczęśliwcze, po iyoh 

niezwykle małych szansach
•óicre miljon złotych1

• XX ił sK
tfożc r i dn* te sumę bridge,

wint. albo t«roł.? 
£  La;... jn a  daje aż trzy razy

tuz ro liI

lló W  > G, 19.4. Nad poNko-Sówićc- 
[;ą granicą w okoiiein-.li S u it* ,  Lutl- 
•ziooln, Bero/iiiego ciągnij się pnkła- 
,!y kaolinu, na któro s \vi-ih-.(1 usvn
:.:e bisjaki in'*. Ludwik Pv/.jłu ki,

PUK ze Wsiada
LW ÓW , 19.4. óor/.tnl .aiusztuwauy 

i lM t *  MojJ.C$5 Bikógnfyn. rzekotuo 
inirnier, żerujący fr przeslępczy 
uosób u u Tozmnilyclt ilrniacłi. kló- 

r& go  obdarzyły zaufa-nieni. Biksgó- 
ryn jirzj był z Rosji po rewolucji i 
osiadł we Lwowie z żoną i dziećmi, 
wkrótce zaś, ot raj ma wszy ziwtęp- 
■siwo dwóuh -■'agranieznytfh fub'-yk 
i-nluii-zyeb, “.przi-niewiśrĄył na ich 
szkodę 30.00'J zł. .

który znc/.fjł wcliować w*pólników, 
celem otwarcia kopalni 1 aołiim i do­
bierać personel za kaucją, i  tak nie­
jakiemu < ii-ułiowskii-mu za pobra­
nych 3U0 zł. przyrz, kł pi-andę lecli 
nika, inż. Klimowi > Krt-kown po.-n 
dę dyrektora kopalni za kaucja 3000 
• |., a od V.. Musialowej z Sosnowca 
wziął Sl.KJO zł. kauc.ii za ochlapie joj 
bufetu w kopalni. Najwięcej ten 
„kaolin11 kirsztował tiiejaklefp: K .
Xmuf( w skiego, który dał Urzyhlckic- 
nm 10.000 ha powstającą kopalnię 
poel warunkiem, że po roku otrzrmn 
swój kapitał w podwójnej wysoko­
ści.

Gdy ofzustwo wyszło najaw, 
ih/.ylnefci został are.r.-.lowariy 1 ośn- 
d/Ony w więzieniu w  Równem 1 
wkrótce za swe oszustwa odpowie 
przed sądem.

■Wczoraj wyjechała z Kr&kowa 
drużyna piłkarska W L ly  do Bruk­
seli na międzynarodowy turniej p ił­
karski, który się odbędzie w  dńiach 
21 i 22 b. m. P iłkarze W it ły  w y je ­
chali W osłabionym składzie, miano­
wicie bez odbywającego obecnie słu­
żbę wojskową obrońcy Siunulasa, 
któremu w otdaUdej chwili cofnięto

pozwolenie na w yjazd
W isi a wyjechała zatem w nastę­

pującym składzie: bramkarz Koź­
min (rezerw a Geru la), obrona: Bit­
ko i Kotlarczyk I ł ,  pomoę: Obtuło- 
wicz i Kotlarczyk 1 i Jezierski, na 
nad: Balcer, ty k o , Artur, Kopeć i 
l-l-'ibov."ski, rezerwa: Lubo w j ech i i 
Szczepanik,

Kle oętiźie meczów oaknerskicti
z Czecnoiłowacją i ftustr[q

Polski /.wiązek Bokserski ueliwa- w  czerwcu r. K , prawdopodobnie p-
iii odwołać pojitzednią decyzję w 
sprawie rozegrania w  ciągu tegorocz 
nsj wiosny meczów . między państwo­
wych z Czechosłowacją i Austrją.

Mecze te zorganizowane bedą 
przez PZB  dopiero po najbliższem 
Aninem  żebranin, które odbędzie się

źną jeiienin. W  najbliższym czasie 
m ożliwe jest Jedyn.e dojście do skut­
ku meczu bokserskiego Polska —  
Łotwa, ale i ten mecz jest niepewny, 
ponieważ P. 7. B. nie otrzyma) do­
tychczas odpowiedzi od związku ło­
tewskiego.

Budżet Pol. Komitetu 0! mpijskiego
w y n s s i  o k o t a  1 G 8 .S 0 P  i ł l

hitlerowskiir, w  N iem czech, GryT! 
?7pan stracił cały’  m ajątek i żyd 
z zapomóg, powoli odbiera jąc 
pieniądze od swych dłużników

Korzysta jąc z prawa ubogich, 
Grynszpan w ygra ł w  sądzie ber­
lińskim  proces.’ na 40.000 zł K w o­
ty tej jednak nie otrzym ał, gdyż 
zarząd m iasta K o lon ji wskutek 
in terw encji dłużników Grynazpn- 
na 'zaw iad om ił wszystkie sądy 
niem ieckie, ie  Grynszpan posia­
da jakiś ukryty m ajątek i nie 
może korzystać z prew a u bog ie j 
N a  tej podstaw ie sąd pozbaw ił 
G rym zpans "p raw a ubogicdi i na 
łożył na niego wysokie opłaty.

Obecnie Grynszpan przcbvava 
;v Fojsfic f  prżez żonę wniósł sen­
sacyjna skargę przee wko miastu 
K olon ji. chcąc w yegzekw ow ać 
swe należności.

Program sportowy
„TygotW a Fojtnania*

W związku z „Tygodniem Bosnit- 
Sm"' ustalono n&stępujący progi ara' -’*' 
Imprez: -1?

y.k kwielnia o godz. lL M .e ia  Sta- 
djonie Miejskim Ogólno-Puiskie Za 
wody Lekkoatletyczne i Jubileuszo­
wy Ogóino-Polski Bieg na Przełaj-

I maja «  godz. 20 na Stid.ionic 
Miejskim Sen-acy j.iy Mecz Pil Kar­
ski przy świetle ekktrycznem: W ar­
ta —  Reprezentacja klasy A.

i  maja o godz. 10 po raz pi( rw- 
szy w Polsce Międzymiastowe Z; - 
wody Lekkoatletyczne szkół śred­
nich — Poznań —  BydguSZcz — O 
atrów —  Leszno —  Iłj dzjuia —  To , 
ruń — . Rawicz —  Kościan.

3 maja o godz. 10 Zawody Lekko­
atletyczne Pań, Łódź — poznać 
AZS z udziałem mistrzyni świat? 
Wajsówny i innych na stadjonto 
Miejskim.

3 maja o godz. 2iJ Międzymiasto­
we Zawody Bokserskie o puhar Wę­
drowny na SŁadjonie Miejskim.

4 maja o goaz 17— 20 Finisz O- 
gólno - Polskiego Zjazdu Gwiaździ­
stego przy Ogrodzie Zoologicznym

5 maja o godz. 13 Akrobacje na 
szybowcach, akrobacje lotników Pol­
skich i zagranicznych, pokaz wirów- 
ca (autogira) skoki ze spadochro­
nem. wyścigi powietrzne, tanie loty 
dla publiczności. Lotnisko Cywilne. 
Odjazd autobusów z pod pomnika 
KcściuŁ7,k!.

5 maja o godz. 17 Międzyr.arod’ 
wv Mecz Piłkarski jednej z najsil 
niejS7.ych drużyn w Europie Cze- 
ehie-Karlin, Prana — Marta, Poz­
nań, Stadjon Miejski.

28 kwietnia 3 i 5 maja W yśćigi 
Konno z totalizatorem. Ławica. 
Łzc7.cgó!> w afiszach na slupach re- 
kłaroowych.

H E M O R O I D Y
to pr/ykrt i dokuczliwe cierpienie, 

wywołujące różne dolegliwości, 
bóle, gazy, swędzenia pieczenia, 
stony zapalne, przekrwienia U.p 

Stosow ać  czopki

Zarrąd Z w, Poliihich Związków go. Wynosi on prawie 100
Sportowych uetalił l za tw ierd zi bud­
żet Polsk, ego Komitetu Olimpijskie

złotych (p r t e f ł o  99.ńt>0).
tyi-iyc:
Budżet

HT Ti T r  Ot— - T l i  w ™  u » — ■—

Gmźlica pbic jest nieubłagana i eo 
rocznie, nie robiąc różnicy dia pici,, 
wieku i stanu, pociąga birdzo wie­
le ofiar.

Prz”  -/wUtSŁiuu chorob płucnych, 
bror.cbitu, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p„ fitrr^uja nu. T o­
karze ..Balsom Thioc.clan Age"
ry, uiatwia.jęc v;yciziclanie się p i"’ -- 

jcin.y, tismra kasze), wzmacnia orpa- 
, | nizm i sar-;poc/.ucie chore go. Sprzc- 

ZZ został ustalony na 33.000 złotych [ g^taltL
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<Jak przezim ow ała

S t a f n i a  K r o n e n b e r g a
Sta jn ia  bar. K ronenberga p r z e -1 piei-o muszą p rze jść  bądźcobądź 

zim owała na p row in c ji. Skład I ciężki okres aklim atyzacji.
T eraz do rzeczy : sta jn ia  posia­

da trzynaście 2-latków, w  tych : 
po kra jow ym  „O b ertas ie " —  
„H etm an ", „ I i ip e k " , „H o rd a ", 
„H eca " i „H u bka", dalej dwa 
2-latki po „Tu h a j B e ju " „H ead a " 

„H e rs z t" , następnie na jlepszy z 
ca łej stawki „H u za r "  po B a fu r i

sta jn i 17 koni, w  tem cztery star 
sze, trzynaście  2-latków. Całość 
przedstaw ia się dobrze.

Ze starszej generac ji „F u ga s ", 
k tóry  ju ż  wykazał przebłyski k la­
sy, jednak zaw iód ł pokładane w  
nim nadzieje. N a  jego  uspraw ie­
d liw ien ie  pow iedzieć można, że 
spowodu pęknięcia kopyta musiał 
być w strzym any w  robocie i o- 
szczędnie eksploatowany W  rok.u 
zeszłym  b iega ł tylko trzy  razy. 
P ie rw szy  raz u jrze liśm y go na 
starcie w  dniu 24 m aja w  nagro­
dzie 5 Tys ięczne j, którą w ygra ł 
bardzo łatwo, pozatem  startow ał 
jeszcze  dwa razy, m. in. w  na­
grodzie  o błękitną w stęgę  „D er- 
by", gdzie  ca ły  cans trzym ał się 
prow adzącego gon itw ę Łeb  w  
Łeb, p rzy  dojeździe do prostej 
odpadł, przychudząc w  grupie po­
bitych  koni. Obecnie je s t w  po­
rządku i u jrzym y go prawdopo­
dobnie w  „H ep . O tw a rc ia " dla 
4-leł n ich i starszych koni, gdzie 
może odegrać p ierw szorzędną ro ­
lę, tem bardziej, że znajdu je się 
w  rekach w ytraw nego  i um ieją­
cego przygotow ać konia na w yś­
c ig  trenera  Żubra.

D a le j „ F ig la r z " ,  p rzeciętny ko­
nik grupowy w  sw oje j kompanji 
nie można go n igdy lekceważyć, 
bo chociaż bez pretensji do k la­
sy, trzym a dystans i galopować 
umie. „G a rła cz " przez zimę nie 
w ie le  zyskał i prawdopodobnie w  
ciągu sezonu p rze jd z ie  na tory 
prow incjonalne, na k tóre sta jn ia  
często swoich wychowanków  w y ­
syła „G aw ęda", po dobrym  pło- 
towcu Obertasie, k tóry  nawet na 
terach zagran icznych  ir.ożę się 
pochwalić pewp.emi sukcesam., 
nie roku je w iększych nadziei.

Stawka 2-letnia je s t bardzo 
liczna, k tóre } rodow ody przeważ­
nie są oparte na naszej k ra jow ej, 
dobrze zaaklim atyzowanej krw i, 
co n iejednokrotn ie zostało udo­
godn ione, że od tego rodzaju  ma­
tek i og ierów  należy się spodzie­
wać lepszego przychówku, niż 
od rńatek nawet najbardziej 
fash ionable rodowodów, które do-

M aleiika, dalej „H aka tka ", „H a j­
dam ak" i „H a jd a ".

N a leży  zaznaczyć, że sta jn ia  p. 
Kronenberga je s t w yb itn ie spor­
towa z uwzględnien iem  m aterja- 
łu kra jow ego tak pod w zględem  
wyboru matek jak i reprodukto­
rów.

T ren er  stajn i Stanisław  Żu- 
ber, jeźd zić  będzie j .  Rutkowski.

J a k  p r z e z i m o w a ł a
Stajnia Pinińskiego i Kownackiego

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
•ocznie, nie robiąc różnicy dla pici. wie 
ku''stanu, pociąga bardzo wiele ofiar 

Przv zwalczaniu chorób płucnych 
bronch fu. grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszi'1 t. p.. stosuią pp. 1 e- 
karze , Baisatn Thiocolan Age” . któ­
ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoci­
ny. usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

S ta jn ia  małopolska, k tóra po­
dzieliła  sw oją  stawkę na dw ie 
części, z których jedna uczestni­
czy w  W arszaw ie  i pozostaje pod 
fachowym  kierow n ictw em  m jr. 
Kownackiego, druga zaś część 
biega we Lw ow ie .

Posiada ona n? 'w arszaw sk im  
torze 6 kom, trzy  starsze i trzy 
2-latki. T rzy  k laczki te j sta jn i 
będą m ia ły  trudny orzech do 
zgryzien ia , gdyż w szystk ie w  ro ­
ku ub. dwulatkam i b iega ły  bar­
dzo dobrze, czy jednak okażą tę 
samą w ytrzym ałość w  konku­
rencji z ogieram i, czas pokaże. 
N a jlepszą  form ę wykazała „T e r ­
c ja "  po Forw ardzie  i T e j T rze ­
cie j, która zdołała w ygrać  nawet

znajdu jąc się w  obecnym sezonie 
wiosennym  poza grupam i, będzie 
m iała trudne zadanie. Następn ie 
trium fatorka lw owskiego toru 
„P ra lin k a ", która w  ub. sezonie 
uczestniczyła cztery  razy, ty leż 
razy w ygra ła . Jest ona jednak 
półkrw i i w cale n iełatw o je j  bę­
dzie bron ić honoru dotychczas 
n iepob itej. „F a r in a "  na sześć

stajennym  żelaznego „Forw ar- 
da " „G ran ac ie " i „D a r "  po W il- 
Iars i D raga.

Dosiadać koni będrie ż. O le j­
nik.

Drzewa, które rodzi
d a m s k ie  k a p e lu s z e

Is tn ie je  na św iecie drzewo, na 
którem rosną modne kapelusze 
damskie. Znajdu je się to cudow­
ne drzewo w  etanie Oaxaca w  
Meksyku. Jest to „C rescen da  cu- 
je te “ , której owoce pokryte są 
’ ekką. jakgdyby ze słomy w yp la ­
taną łuską. Łuska ta, p rzedzie lo­
na na dw ie części, służy m iejsco­

wym  damom za kapelusze. Moda 
ta przekroczyła ju ż  gran ice stanu 
Oaxaca i zaczyna przyjm ow ać 
się w' całym  Meksyku, skąd n oże  
przedostan ie się i dalej Łuska 
owocowa „C rescen c ji"  m oże słu­
żyć także za m iseczkę na płynne 
pokarmy i przez tubylców  nazy­
wana je s t d latego „lu nch ".

U  Eu ro p ie  pracuje p ó ł m iliona szp ie g ó w
w ś r ó d  n i c h  3 0 0 . 0 0 0  k o b i e ?

Pism o fin landzk ie  „H els ink in  przedwojennego typu kob iety -
Sanom at" zam ieszcza in teresu ją­
cy artykuł o p racy szp iegow ­
skiej w  dzis ie jsze j Europie. W ia ­
domo wszystkim , że szpie­
gostwo o dgryw ało  zawsze o l­
brzym ią ro lę  zarówno w polityce, 
jak  i w  działaniach v ojennych. 
Do roku 191 i  zadaniem  agentów  
połityczn j ch było dostarczanie 
sprawozdań o ilości sił w ojen  
nych ościennego państwa oraz

szpiega. Jest piękna, ta jem nicza 
i w ogóle  przedstaw ia typ kobie­
ty  dem onicznej, fa ta lis tycznej. 
D la zamaskowania sw o je j dzia­
łalności L id ja  O swald odgryw a­
ła ro lę  uwodzicielk i - czarodzie j­
ki, nie w yda jąc się ze sw oją  zna­
jom ością rzeczy  w  zakresie spraw 
wojennych. Pewnego razu nie 
wypadając ze sw o je j ro li pełnej 
naiwnego wdzięku piękności,

startów  trzy  zw ycięstw a Dosyć tw ierdz, dostarczanie planów i
położen ia geog ra fic zn em ' zw róciła  się do chińskiego

łaskaw ie handieapowana, na 
„H ep . O tw arc ia " d la  3-letnich.

dyplomaty W ellin g ton a  Koo,
czy nie m ógłby on zrobić tego 
dla n iej, je ś li ją  kocha, i położyć

map.
W  dzisie jszych  czasach praca 

Galopuje doskonalę, sta jn ia  spo- w yw iadow cza posiada zupełnie \ w reszcie koniec w o jn ie  m iędzy 
dziewa tlę , że dystans dla n iej | inny charakter i obejm uje inne ! Gran Chaco i M andżukuo? ( ? ) .  
nie będzie groźny, pomimo że jes t dziedziny. Znacznie bardzie j cie | Mimo jednakże dobrze odgry- 
córką tylko szyDkiej „F a n a b e r ji" . j kawe je s t  i ważne dla sztabu wanej ro li I.id ja  Oswald wzbu- 

Z trzech 2-laików  na jlep ie j za- g łów nego otrzym anie form ułk i dziła pewne podejrzen ia i kon- 
powm da się Habdank po „R itza - chem icznej jak iegoś gazu. lub sul francuski w  Genew ie zw rócił

S p i s  k o n i
s ta jn i K r o n e n b e rg a

—  A le  B aba).
2 1. kl. gn. Hakatka (U rw ipo-

4 1 og. gn. Fugas (M ah  Jong łeć —  W im -pa-pam ).
—  U zd a ) w ygr. 5000 zł.

4 1 og. c. gn. F ig la rz  (V illa rs
—  Trudna R ada ) w ygr. 7520 zl.

3 1. og. gn. Gurłacz _ (U rw ipo-
łeć —  O rlic a ) w yg r 2580 zl 

3 1 kl. kaszt. Gawęda • (O b er­
tas —  U zda) nic nie w ygrała .

2 1. og. gn. H ajdam ak (P h a t—
Te lim en a ).

2 1. og. gn. H erszt (T u h a j Bey
—  O rlic a ).

2 1 og. kaszt, Hetm an (O ber- 
tas —  U zd a ).

3  1. og. kary H ipek (O bertas—
Rose de 1‘E n te r ).

2 1. og. gn. Huragan (Baltha- 
M oja  Lu ba ).zar

2 1. og. kaszt. H uzar (B a fu r  —  
M aleńka).

2 1. kl. gn. H orda (O bertas —  
S ow dep ja ).

2 1. kl. gn. Heca (O bertas —  
T ra d yc ja ).

2 1. kl gn. Hulanka (U rw ipo -

7-tysięczny w yścig . Robi jednak i ju ", austrjackim  derbiście. D a le j też zdobycie konstrukcji nowego się do dzienn ikarzy francuskich 
ona w rażen ie tylko szybkiej, a Dżehol po znanym towarzyszu  motoru autom obilowego lub sa - ,z  potajem nem  ostrzeżeniem , aby

molotowego, czy w reszcie jak iś  nie udziela li żadnych in form a-
nowo w ynaleziony sposób stapia- j cy j p. Oswald, gdyż zachowanie
nia m etali —  to wszystko je s . się je j  nasuwa pewne podejrze-
znacznie -ważniejsze i w iększ; nia...
roię odegra w  w ojn ie przyszłoś-j A resztowanie „z ie lonego  sfink

sa" dowiodło, że konsul n ie omy­
lił się.

R O B O T N IC A  
I  D O K T Ó R  F IC O Z O F JI

W yw iadowczy nie rekrutu ją
się nieom al ze wszyst­
kich s fer, poczynając od robot­
nic, a kończąc na kobietach w y­
kształconych. Znajdu ją  się wśród 
nich młode dziew częta i starusz­
ki. Każda może być przydatna i 
każda może oddać usługę swoje­
mu państwu. Przew ażn ie  jed  
nak chodzi o to, aby m iały moż­
ność docierania do fabryk  z prze 
tworam i chemicznemi, aby dosta­
w ały się tam jako robotnice lub 
asystentki, je ś li są bardziej w y­
kształcone. aby zdobywały na j­
w ażn iejsze sekrety p rzyszłe j woj 
ny chem icznej.

Np. M arja  Sweet stanowi 
niezwykle ciekaw ; typ. Jest to 
kobieta, która kształciła  się w

ci, n iż w iadom ości o s ile  zbrojnej 
i rysunki topogra ficzne.

S Z P IE G  W  L A B O R A T O R JU M
"  ^ aszt. Hajda (P h a t D latego też w  dzisie jszych  cza-

o- i , ,  , ; tr VI , sacb zręczny szp ieg potra fi do-2 1 kl kaszt. Hubka (O bertas Sjc bzedzie gdzie  zdobę_

L e g ja ).  _  I dzie w artościow e m aterja ły.
(  J y  docń ra  do fabryk lo ;-

| boratorjów  chem icznych, do

leć  —  K rom ka ).

S ois k e n i
stajni Pinińskiego 

i Kownackiego
3 .1. Pra linka (V illa rs  

nuczka) w ygr. 7300 zł.

w iększych przedsięb iorstw . W
tej pracy trudnej i bardzo skom­
plikowanej b iorą w ie lk i udział 
kobiety. W ed ług poufnych w ia­
domości L ig i Narodów, jak  poda­
je  dalej „H els ink in  Sanom at", w 
dzis ie jsze j Europie pracu je pół 

P raw  m iljona szpiegów  różnych 
państw, ;v tem zatrudnionych

3 1. Farin a  (M ah Jong -  Fa- 'iest ^ n a jm n ie j 3.00.000 kobiet.
naberja ) w ygr. 5830 zł.

3 1. T e rc ja  (F o rw a rd  
T rzec ia ) w ygr. 9.520.

2 1. D ar (Y il la r s  —  D raga ).

Ta
Z IE L O N Y  S F IN K S

N iedaw no aresztowano w  Bre- 
ście słynną L id ję  Oswald, kobie­
tę - szpiega, którą genewscy dy-

2 f. Habdank (R itza y  —  H u n d -1 plomaci i dziennikarze nazywali 
Iea y ). „z ie lon y  sfinks". L id ja  Oswald

2 1. Dżehol (G ranat —  D a lila ). należy jeszcze do klasycznego,

m artre ‘u. T rzeba  przytem  dodać, 
że studjowal f i lo z o f ję  i je s t  do­
skonalą znawczynią i specja list­
ką w  zakresie h is to r ji F ran c ji.

Odmienny typ kob iety - szpie­
ga przedstaw ia L id ja  Staal. Jest 
to urocza n iew iasta, urodzuna w  
Rosji, a wychowana w  Stanach 
Zjednoczonych, gdzie  zdobyła na 
uniwersytecie kolum bijskim  ty ­
tuł doktora. N iem n ie j znaną 
jest na teren ie wyw iadów czyni 
kobieta - szp ieg M arja  Mermo, 
Francuzka z pochodzenia, bar­
dzo zdolna matematyczka, która 
otrzym ała niedawno doktorat 
Sorbony.

„ X  27" W Y S Z Ł A  Z M O D Y

W szystk ie te kobiety oddające 
się tak n iebezpiecznej i trudnej 
pracy przew ażn ie z pobudek pa- 
trjot.ycznyLh, pracu ją  naprawdę 
ciężko, n ieraz iw  n iezw ykle trud 
nych warunkach. Pon iew aż n ie ­
jednokrotn ie ła tw ie j je s t zdobyć 
m aterja ły  kobiecie - szp iegow i, 
niż m ężczyźnie, można s tw ier­
dzić; że w łaśc iw ie  praca ich jes t 
w tym wypadku bardzie j znacz­
nie odpow iedzia lna i niejedno­
krotnie zdobycze w yw iadu  lub 
kontrwywiadu op iera ją  się w laś- 
nie g łów n ie na m aterja lach  d o ­
starczonych przez kobiety.

Są to szare, nieznane pracow 
nice, ży jące w  w iecznem  napię­
ciu nerwów , w  w iecznej konspi­
racji, kobiety, które tendencyj- 
uie stara ją  się nie zw racać na 
siebie n iczy je j uwagi. M inęły  
ozasy, k iedy klasyczna kobietą - 
szpieg rozb ija ła  się pojazdam i, 
nosiła wspaniałe toa lety  i o lśnie­
wające Lrylanty. Typ  „X -27“ , typ 
uwodzicielsk iej piękności, w y ­
szedł z mody. Dzisiejsza kobieta- 
szpieg, to zakonspirowana szara 
jednostka, która dla zdobycia 
ważnego sekretu, k tóry możt roz­
strzygn ie o p rzyszłe j w ygran ej 
wojn ie, potra fi cicho i n ieznacz­
nie przedostać się tam, gdzie nie 
dociera m ężczyzna, tam, gdzie

Sorbonie i u trzym ywała kontakt z niejednokrotnie opanowanie i si- 
całą e litą  in teligencką Mont- Jla nerwów stanowią o wszystkieir-

Antonl ^firc7v6sKi 4 0 )

Zemsta Hindusa
Powieść egzotyczna

Zosia w zruszyła  ram ionam i. Janek Halsk ', by utruanić p oś i.g  
w ładzom  niem ieckim , p rzybra ł sobie panicńuKie ńazw isko matki, 
B orto lotti. A  skoro ju ż  przybył do Indy j, jako m ister John Borto- 
lo tti, w ola ł nie w racać późn iej do p raw dziw ego nazwiska, by z ko­
le i n ie  obudzić podejrzeń  u Anglików ... Tak  w ięc w yglądała  ta na- 
pozór dziwna h istorja , a le czyż m iało sens w ta jem niczać we 
wszystko jakąś-tam  Szautunę, kolorową dzikuskę? Jeszczeby tego 

brakowało 1
  W ypraszam  sobie wszelkie, uwagi, —  rzekła Zosia stanow­

czo, —  i proszę zw ięźle  odpowiadać na m oje pytań.a.
-  Rozkazuj, m ylady, jestem  na tw o je  usługi. —  Szautana zła ­

mała się w pół w  niskim  ukłonie, lecz z te j nagłe j pokory i uniżo- 
ności w yziera ło  jaw ne szyderstwo. —  Słucham, m ylady.

—  Czy brat mój je s t  obecnie w Y'ung - ta n )
— Jest.

—  Gdzie? Proszę go natychm iast zaw iadom ić o moim przyjeź- 
flzie.

Szautana odw róciła  g łow ę i w ypow iedziała kilka słów  po bir- 
mańsku do tłumu. E fek t był dziwny. K ilku  m łodych mężczyzn wy- 
buchnęlo głupawym  śmiechem, starsi zw ies ili głowy, kobiety ię ły  
załam ywać ręce, jakaś staruszka rozpłakała się głośno, tylko chiń­
ski ekonom pozostał n iewzruszony i coraz zuchwałej spoglądał na 
b iałą dziewczynę.

—  Żaden z nich, —  odezwała się Szautana po angielsku, —  nie 
chce wykonać tw ego rozkazu, o mylady. N iem a innej rady, tylko 
musisz sama zaw iadom ić sw ojego b r a t a ,  że przyjechałaś na-, 
reszcie.

—  A le ż  n a jch ętn ie j! P roszę mnie do niego zaprow adzić
—  Stanie się według tw o je j w oli.
Szautana zeszła z werandy i ruszyła w drogę, za n ią Zosia, za 

Zosią Chińczyk, a w reszc ie  cała gromada, ale w  p rzyzw o ite j od le­
głości od czołow ej grupy. Brnąc w  biocie po kostki, szła Zosia za 
swoją przewodniczką na jp ierw  przez rozległe podwórze farm y po­
tem wysypaną różowym  żw irem  a leję, przez jak iś  duży ogród, pełen 
egzotycznych  kw iatów . Deszcz przesta ł padać, lecz niebo pozostało 
zachmurzone, ołow iane, ponure i p rz j gn iotło Zosiną duszę swoim  
ciężarem  — — -

—  O, Boże, Boże, co się dzie je  ze mną, —  wym am rotała, czu jąc 
dziw ny skurcz serca. —  Proszę pani, czy to jeszcze daleko do domu 
mego brata ? —

—  Już dochodzimy, —  odparta Szautana. P rzyśp ieszyła  kroku, 
skręciła w  boczną ścieżkę, rozchyliła  obsypane białem kw ieciem  
ga łęzie  dwćch  karłowatych drzeweK i eto wśród bujnej traw y  uka­
zał się podłużny, napół zaklęsły kopiec żó łte j ziem i, z wetkniętym  
weń małym krzyżykiem . —  Tu spoczywa Jan B orto lotti, —  rzekła, 
patrząc z n ienaw iścią  na trupio bladą dziewczynę, -r- Zapóźno 
przybyłaś, biała kobieto, o sześć dni zapóźno! !  I

Rozdzia ł X .

BEZ W Y J Ś C IA

—  Sir, kąpiel gotowa.
—  N areszc ie ! Guzdrałaś się. z  tem  dzisia j, jak  n igdy.
K iedy  pokojówka wyszła, rzekomy p ro fesor Rundstadsten 

zamknął na klucz drzw i z kurytarza, rozebrał się szybko i przeszedł 
do łazienki, zab iera jąc z sobą tylko zegarek ; swoich cygar nie mógł 
znaleźć ani rusz.

—- N o  proszę, ju ż siódma. P rzez  tę len i;vą szelmę, pozostały mi 
niespełna dw ie godziny czasu, —  zrzędził, odgrażał sie. że ju tro  
zm ieni hotel, aż udobruchał się wkońcu na w idok przyborów  do 
palenia. Jego ulubione cygara, popieln iczka, zapałki, słowem 
wszystko było przygotowane na krześle obok wanny. —  P rzyn a j­
m niej raz o tein pam iętała, poczciw a dziewczyna.

N ie  podejrzew ając niczego, zapa lił p ierw sze z brzega  cygaro, 
zanużyl się po szyję w  letn ie j w odzie i w  myśli ją ł robić bilans swej 
tu tejszej działalności. Zrozum iawszy powody kunktatorskiej takty­
ki Lohar Baty, za jtego plecam i wszedł w  kontakt z najradykaln iej- 
szymi członkami o rgan izacji, poczem robota oarazu ruszyła  
z m iejsca'*j,galopem “ , w łaśn ie dzisia j o 9-tej w ieczorem  m iały eks­
plodować pierwsze bomby we wszystkich w iększych m iastach In ­
dyj, w ięc i-tu, w  K a lku c ie ; w  sześciu punktach m iasta i w  porcie. 
T a  ostatn ia im preza b\ła szczególnie in teresu jąca. Jej p rzyszły  w y ­
konawca o fia roda ł się podpłynąć łodzią naładowaną środkami w y- 
buchowemi aż do samej burty zakotw iczonego krążownika i  tam 
wysadzić się w  pow ietrze. —

—  Tak  zdeterm inowanego spiskowca próżnoby szukać w Euro­
pu , —  pomyślał Rundstadsten z uznaniem. —  W arja t, albo praw ­
dziw y bohater z tego... Jakże mu to? Muni... Muni... Och, te h in ­
duskie nazwiska.

Lohar Bara nie w iedzia ł nic o tych przygotowaniach. Zatajono 
przed nim nawet to, że statek „A lb a tro s " ju ż przybył, że w  ciągu 
dwóch pracow itych  nocy został wyładowany, poczem odpłynął do 
San Francisco. W iększą część przysłanej z N iem iec broni w zią ł 
na przechowanie fo to g ra f N ikulopulos, upatrzony przez Rund- 
dstandstena na następcę „ospałego" Lohar Bary.

—  Zrobiłem  bardzo w iele, jak  na., ileż to dni tu jestem ? —  Za­
czął ob liczać; przyjechał do K alkutty 24-go lipca, dziś je s t 5-ty 
sierpnia, czyli za ledw ie trzynasty dzień jego  pobytu na ziem i in­
dyjsk ie j. lim , trzynasty, fera lna  trzynastka. —  Fera lna  będzie, ale 
dla A n g lik ów ! Będzie początkiem  odwetu za ich w czorajszą lekko­
myślność, —  mruczał sennie.

Jak wiadomo, dnia 1-go sierpnia N iem cy w ypow iedzia ły  wojnę 
R osji, 2-go F ran c ji, 3-go w ta rgn ę ły  do B e lg ji, a 4-go sierpnia, w ięc 
w czora j, wm ieszała się do w o jn y  A n g lja  i w łaśn ie ten fak t nazwał 
Rundstadsten lekkomyślnością, bowiem  nie w ątp ił ani trochę 
;v p iorunujące zw ycięstw o sw o je j o jczyzny na europejskim  teren ie 
wojennym . Zato tutaj...

(D . c. n .). ^

REDAKCJA: Warszawa, Nowj Świat 22. telefony 6 06.99 (sekretarjat, dodatkowy -ed. naczelny); 6.66.62 
(d z ’a- polityczny i ekonomiczny) 6.36 V- (dział miejski i liter.-art.); 6.66.6.1 (mięcizyir.astowy). Sekre­
tarz reuakcji przyjmuje interesantów couz.c-r.nie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 4 — 6 pop. 
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Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres teleg^aficzn’- — A B C  Warszawa. Konto 
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